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B
YŁ rok 1921. Powstawały 
wtedy w Wielkopolsce pierw­
sze ogniska Związku Polskie-

I go Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, który w 9 lat 
później przekształcił się w 

Związek Nauczycielstwa Polskiego.
Rok 1961. W pięknie udekorowanej auli 

Uniwersytetu Adama Mickiewicza w 
Poznaniu prezes Zarządu Okręgu ZNP, 
mgr Marian Walczak, w czasie uroczys­
tości jubileuszowych (26—27. XI) po po­
witalnym przemówieniu przedstawił w 
dużym skrócie fragmenty: „Z kart histo­
rii ZNP w Wielkopolsce”.

W uroczystości wzięli udział przedsta­
wiciele Wojewódzkiego { Miejskiego 
Komitetu PZPR, Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, Stronnictwa Demo­
kratycznego, przedstawiciele Prezydium 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Naro­
dowej, Wojewódzkiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu, instytucji nauko­
wych, szkolnictwa wyższego, organiza­
cji społecznych i młodzieżowych. Za­
rządu Głównego ZNP z prezesem J. 
Kwiatkiem, delegaci okręgów ZNP, od­
działów powiatowych i ognisk z całej 
Wielkopolski praż liczni goście.

Po uczczeniu pamięci nauczycieli 
Wielkopolski — którzy zginęli w hitle­
rowskich obozach koncentracyjnych. w 
partyzantce lub zmarli w okresie lat 
1939—1961 — powołano na przewodniczą­
cego Zjazdu prazesa Zarządu Głównego 
ZNP, doc. dra Józefa Kwiatka.

W tym momencie na salę weszła z 
kwiatami delegacja młodzieży ZMS, która 
złożyła życzenia uczestnikom zjazdu, a 
uczeń liceum poznańskiego wygłosił — 
ułożony przez siebie — prosty, bezpre­
tensjonalny, ale pełen szlachetnego uczu­
cia wiersz powitalny, który został przyję­
ty burzą oklasków.

Szczególnie serdecznie i ujmująco 
przemówił w imieniu PZPR. Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rady Narodowej prze­
wodniczący PWRN Franciszek Szczerbal. 
Podkreślił on radykalizm Związku i po­
stępowość nauczycielstwa poznańskiego 
w 1920 r., jego długoletnią walkę o pełną

IG ZNP funduje fańcuch dziekański 

dla Wydziału Pedagogicznego UW
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W
YDZIAŁ Pedagogiczny Uni­
wersytetu Warszawskiego to 
dla nauczycieli wydział szcze­
gólny. Dość wspomnieć, że w 
bieżącym roku akademickim 
studiuje na nim 2 385 osób, w 

tym na studium dziennym 705 osób, na za­
ocznym 330 osób i na eksternistycznym 
1 350 osób. Jeżeli na studium dziennym 
przeważa młodzież akademicka, a nau­
czycieli studiujących, korzystających z 
płatnych urlopów, jest tu stosunkowo (Dokończenie na str. 4)
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Prezes ZG ZNP doc. dr J. Kwiatek przekazuje dziekanowi Wydziału Pedagogicznego
VW doc dr T. Pasierbińskiemu kasetę z łańcuchem dziekańskim

Fot.: Cz. Górski

Warszawa, dnia 3 grudnia 1961 r.

MINĘŁO 40 LAT...
szkolę powszechną. Nauczyciel nie zamy­
kał się w murach szkoły. Przez masowy 
udział w pracy społecznej podniósł swój 
autorytet, zaskarbił uznanie i szacunek 
partii, rządu i społeczeństwa, 40-letnia 
działalność ZNP w Wielkopolsce przynio­
sła korzyść klasie robotniczej i wsi pol­
skiej.

Generalny dyrektor Ministerstwa 
Oświaty Wojciech Pokora w imieniu mi­
nistra Wacława Tułodzieckiego i całego 
kierownictwa ministerstwa złożył jak 
najlepsze życzenia. Zaproszony na tę uro­
czystość konsul ZSRR w Poznaniu Iwan 
Skaczkow gorąco powitał uczestników 
uroczystości.

Za złożone życzenia i wyrazy uznania dla 
nauczycielstwa podziękował prezes Józef 
Kwiatek. Szczególnie serdecznie i ciepło 
odpowiedział delegacji młodzieży podkre­
ślając. że 40-letnia historia ZNP jest his­
torią walk nauczycielstwa o taką szkolę, 
z jakiej młodzież dzisiejsza korzysta w 
której się uczy i wychowuje.
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Prezydium akademii z okazji 40-lecia ZNP w Wielkopolsce
Foto: Cz . Górski

niewielu, to całe studium zaoczne i eks­
ternistyczne obejmuje wyłącznie nauczy­
cieli i działaczy oświatowych. Dodać 
również należy, że niemal wszyscy pra­
cownicy naukowi tego wydziału są ści­
śle związani z ZNP i uczestniczą w pra­
cach jego Głównej Komisji Pedagogicz­
nej.

Dzień 23 listopada 1961 roku przejdzie 
na zawsze do historii tego Wydziału. Do­
ceniając zasługi Wydziału dla kształcenia 
nauczycieli. Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego — z okazji Dnia Nauczyciela — 
ufundował dla tego Wydziału łańcuch 
dziekański z kutego srebra i złota. Na 
tabliczce kasety, w której łańcuch jest 
przechowywany, czytamy: ..Wydziałowi 
Pedagogicznemu Uniwersytetu Warszaw­
skiego w dowód uznania za ofiarną pracę 
nad kształceniem i doskonaleniem nau­
czycieli w dniu Święta Nauczyciela skła­
da w darze Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, Warszawa, 20. XI. 
1961 r.”.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Wy­
działu otwiera dziekan docent dr Tadeusz 
Pasierbiński, witając Jego Magnificencję 
Rektora Uniwersytetu, prof. dra Stani­
sława Turskiego prezesa ZG ZNP doc. 
dra Józefa Kwiatka, członków Prezydium 
ZG ZNP, profesorów — członków Rady 
Wydziału oraz zebraną publiczność.

Po powitaniu dziekan udziela głosu pre­
zesowi Zarządu Głównego ZNP doc. dr 
Józefowi Kwiatkowi, którego przemówie­
nie podajemy. w skrócie:

..Jedną z najżywotniejszych zdobyczy 
nauczycieli — mówi prezes J. Kwiatek — 
jest prawo do dalszego kształcenia 
czego my, przedwojenni nauczyciele,

się. 
nie
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IV czasie uroczystości wielu nauczycieli otrzymało wysokie odznaczenia państwowe

R
EFERAT prezesa Walczaka wysłu­
chany został z niesłabnącą uwagą. 
Jeszcze raz starsi nauczyciele prze­
żywali minione dzieje, jeszcze raz przesu­
nął się przed ich oczyma obraz tamtych 
trudnych, nierzadko dramatycznych dni 

i lat. Dla młodszych i zupełnie młodych 
kolegów zdarzenia i wypadki, zwycięstwa 
i klęski ZNP w Wielkopolsce. tak suges­
tywnie przedstawione przez prezesa 
okręgu, były głębokim przeżyciem i skła­
niały do poważnych refleksji.

Ale karty z historii ZNP w Wielko- 
poisce to nie tylko wspomnienia. Kol. 
Walczak dzieje przeszłe wiązał z najnow­
szymi dziejami ruchu nauczycielskiego, 
z żywym człowiekiem: nauczycielem-wy- 
chowawcą działaczem społecznym i 
związkowym, nauczycielem, który w or­
ganizacji zawodowej był. jest i będzie 
centralną figurą, który tworzył i tworzy 
historię ZNP. Nauczycielstwo Wielkopol­
ski robić będzie wszystko, by się stać

D
wudziestu czterech dele­
gatów reprezentowało Zwią­
zek Radziecki na XV Kon­
gresie Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Filmu Naukęwe- 
wego — AICS (Association 

Internationale du Cinęma Scientifiąue) 
w Rabacie (16—27.IX.1961). Stowarzysze­
nie to powołane do życia w r. 1947 ma 
za zadanie jednoczyć wysiłki pracowni­
ków nauki, dając im jednocześnie moż­
ność wymian}- myśli, doświadczeń i osiąg­
nięć. Na corocznych kongresach naukow­
cy z całego świata, w przyjacielskiej, ser­
decznej atmosferze rozwiązują najbar­
dziej zawiłe problemy z różnych dzie­
dzin filmu naukowego.

Co to właściwie jest film naukowy?
Po długich rozważaniach ustalono, że 

każdy film, który: pomaga w zdobyciu 
nowych wiadomości, niezależnie z jakiej 
dziedziny nauki czy techniki; wyjaśni ja­
kieś odkrycie naukowe lub teorię nau­
kową; wytłumaczy zdobycz naukową lub 
wynalazek z dziedziny techniki i jej 
oddziaływanie socjalne i ekonomiczne — 
należy uznać za film naukowy.

W oparciu o wytyczne towarzystwa 
rozwija się działalność około 30 krajów, 
które są bądź członkami. AICS, bądź też 
obserwatorami.

Film naukowy genezę swą zawdzięcza 
pracownikowi nauki. W Rosji pionierem 
tej gałęzi wiedzy był profesor Uniwer­
sytetu Moskiewskiego, biolog Włodzimierz 
Lebiediew, który około roku 1900 rozpo­
czyna wstępne prace badawcze, dosko­
nali aparaturę filmową, stosuje, zdjęcia 
mikro, zwolnione i przyśpieszone, a w 
końcowym etapie swojej działalności 
osiąga wysoki poziom techniki filmowej. 
Lebiediew już w r. 1910 powołuje do 
życia, w wytwórni przedsiębiorcy filmo­
wego A. Chandżonkowa, dział filmów 
naukowych i realizuje wiele filmów 
przyrodniczych, jak i ..Wymoczki”, „Grzy­
by”, „Wodorosty”, „Organizmy jednoko­
mórkowe”, ..Mikroby” i inne. Wychowu­
je jednocześnie nowe kadry pracowni­
ków, którzy, jak Aleksander Zgurid 
(wielokrotny późniejszy prezes AICS). 
B. Dolin. A. Kudiawszew i in. kontynu­
ują i doskonalą dzieło swego mistrza.

Kinematografia naukowa w związku 
Radzieckim jest olbrzymią gałęzią sztu­
ki, uniezależnioną od kinematografii fa­
bularnej, posiadającą swe własne założe­
nia produkcyjne oraz olbrzymi personel 

godnym czasów, które przeżywamy 1 któ­
re nadchodzą.

O
 PERSPEKTYWACH jakie rysują się 
przed nauczycielstwem i jego 
Związkiem, o celach i zadaniach, 

jakie partia i rząd stawia przed wszyst­
kimi pracownikami i działaczami oświa­
towymi — mówił prezes Zarządu Głów­

nego ZNP J. Kwiatek w referacie: „Rola 
i udział nauczycielstwa polskiego w przy­
gotowaniu i realizacji reformy szkolnej”.

Trzeba będzie dużego wysiłku ze strony 
nauczycieli i ZNP, by w sposób jak naj­
pełniejszy włączyć się w nurt prac zwią­
zanych z reformą szkolną, by udział na­
uczycieli w tych pracach przyniósł jak 
najlepsze rezultaty. W ten sposób nau­
czycielstwo Wielkopolski wzbogaci histo­
rię ZNP w nowe równie piękne karty 
jak w przeszłości.

Potrzeba reformy szkolnej uzasadniona 
jest szybkim postępem techniki, która 
wkracza do wszystkich 'dziedzin życia. 
Wczorajsza szkoła nie jest w stanie za­
spokoić potrzeb dzisiejszych. Najistotniej­
szym celem reformy — to wychowanie 
nowego człowieka.

Związek w szukaniu dróg, jakimi zdą­
żaliśmy do reformy, abstrahując od tego, 
czy zawsze te drogi były słuszne ode­
grał wybitną rolę. Obecnie konieczna 
jest wymiana poglądów na temot struk­
tury organizacyjnej szkoły, metod wy­
chowawczych i środków dydaktycznych.

Przedłużenie czasu nauki szkolnej o 
rok — to problem dużej wagi, problem 
bardzo złożony, a dla.wsi mający kapi­
talne znaczenie.

Prezes Kwiatek omówił zagadnienie 
dwuletnich szkół przysposobienia rolni­
czego, oraz warunki, jakie muszą mięć te 
szkoły — jeśli mają wypełnić swe zada­
nie.

Przy omawianiu sieci szkolnej — spe­
cjalnie zaś na wsi — i wskazywaniu 
istniejących dziś trudności, które zwięk­
szą się. gdy wprowadzimy dodatkową kla­
sę ósmą, prezes Kwiatek zwrócił uwagę

(Dokończenie na str. 6)

artystyczny i naukowy reprezentujący 
niemal wszystkie dyscypliny.

Wiele stadiów państwowych, instytu­
ty naukowe, pracownie przy wyższych 
uczelniach zajmują się produkcją filmów 
naukowych. W Moskwie i Leningradzie, 
w Kijowie i Swierdłowsku, w Tbilisi i 
innycn miastach powstają filmy, które 
dzięki dogłębnie przebadanemu materia- 
łowd naukowemu i walorom artystycznym 
zdobywają nagrody i odznaczenia na fe­
stiwalach i kongresach zagranicznych. 
Produkcją filmów naukowych zajmują 
się również częściowo studia filmów do­
kumentalnych i fabularnych.

Przeszło 500 pracowników: reżyserów, 
operatorów, artystów-malarzy, scenarzy­
stów zatrudnionych w studiach, w po­

Radziecki film naukowy
Natalia Pacanowska - Haltreaht

wiązaniu z wybitnymi naukowcami. two­
rzą filmy propagujące zdobycze nauki 
i techniki, kultury i sztuki, osiągnięcia 
twórcze ludzi radzieckich, nowatorów 
przemysłu, rolnictwa, transportu — fil­
my, które docierają do milionów ludzi, 
podnosząc ich poziom kulturalny i za­
wodowy.

Omawiając film naukowy w Związku 
Radzieckim należy przede wszystkim 
podkreślić wzmożoną działalność w za­
kresie filmu dydaktycznego, zmierzającą 
do: wypracowania najbardziej nowoczes­
nych i skutecznych metod przekazywa­
nia wiedzy za pomocą filmu; zbadania 
możliwości skrócenia okresu nauki dzięki 
zastosowaniu filmu. (Chodzi o to, aby 
w związku z wzrastającym w zawrot­
nym tempie zakresem wiedzy ułatwić 
przyswajanie wiadomości); rozwinięcia i 
udoskonalenia wymiany międzynarodo­
wej filmów dydaktycznych celem prze­
kazywania zdobyczy naukowych.

Film naukowy dociera wszędzie: wi­
dzimy go w szkole, gdzie pedagog uzu­
pełnia swój wykład ruchomymi obraza­
mi, O jego zasięgu świadczą liczby: w

Pro], A. I. Markuszewicz

M
IJA trzeci rok przebudowy 
radzieckiej szkoły, przebudo­
wy dokonywanej w oparciu 
o ustawę postulującą umoc­
nię więzi szkoły z życiem. 
Dzieci kończące w tym roku 

VII klasę nie będą zdawały — po raz 
pierwszy od wielu lat — egzaminów koń­
cowych. Będą one natomiast kontynuowa­
ły naukę w VIII klasie. W ten sposób zo­
stanie zrealizowana jedna z dyrektyw 
wspomnianej ustawy: obowiązkowe 
ośmioletnie nauczanie. Przeprowadzana na 
terenie całego kraju reorganizacja szkoły 
7-letniej i przekształcenie jej w 8-latkę 
wymagały od nas nie tylko opracowania 
nowych planów i programów nauczania, 
przerobienia starych i opracowania no­
wych podręczników, lecz także nowego 
ustawienia zadań szkoły, wybudowania 
uzupełniających pomieszczeń w istnieją­
cych budynkach, przygotowania nowego 
sprzętu szkolnego, nasilenia akcji przy­
gotowywania nowych kadr i podwyższe­
nia kwalifikacji już pracujących nauczy­
cieli.

Cała ta skomplikowana i trudna praca 
jest możliwa jedynie dzięki poparciu ze 
strony społeczeństwa, stałej uwadze i po­
mocy udzielanej przez radzieckie i par­
tyjne organizacje. W rezultacie zamiast 
siedmioletniej powstaje nowa ośmiolet- 
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Na odczyt prof. A. J. Markuszewicza, I Zastępcy Ministra Oświaty 7.SRN przybyły 
do gmachu ZNP liczne rzesze nauczycieli

Fot. Cz. Górski

moskiewskich szkołach w latach 1957/58 
odbyło się 178 1 83 projekcji filmowych 
dotyczących rożnych tematów, objętych 
programem.

Widzimy film naukowy w sali szkoły 
wyższej, gdzie przy użyciu aparatu do 
zdjęć w podczerwieni, rentgeńo-kinema- 
tografii, zdjęć przyśpieszonych i zwol­
nionych, połączeń kamery z innymi przy­
rządami optycznymi (mikroskopem, tele­
skopem, endoskopem) profesor wyjaśnia 
zjawiska naukowe, niedostrzegalne bez 
pomocy filmu.

W sali konferencyjnej film wyjaśnia 
zagadnienia dotyczące techniki, produkcji, 
rolnictwa itp. W domach kultury i świet­
licach szerokie masy widzów dzięki filmo­
wi zapoznają się z nauką radziecką, z za­

gadnieniami kultury I sztuki, wędrują 
poprzez szeroki i piękny swój kraj, po­
znają życie republik radzieckich, obcują 
dzięki filmowi z narodami całego świata.

Nie istnieje prawie żadna dziedzina 
wiedzy, gdzie film naukowy nie zna­
lazłby zastosowania. Oto demonstruje s.’ę 
zainteresowanym, film: „Części maszyny” 
ilustrujący jej konstrukcję i sposób dzia­
łania.

Dla technologów wyświetla się: „Za­
sady technologii konstrukcji maszyn”, 
„Ostrzenie narzędzi tnących”, „Spawanie 
i cięcie metali” i in.

A matematycy w wyższych uczelniach 
uzupełniają swoje wiadomości dzięki 
filmom: „Pojęcie wzrostu i zmniejsze­
nia się funkcji", „Rola stycznej podczas 
wzrostu 1 zmniejszenia się funkcji” itp.

Liczba wyprodukowanych filmów wzra­
sta z każdym rokiem: np. w r. 1957 około 
400 filmów popularnonaukowych weszło 
na ekrany. Tematykę ich omawia się na 
konferencjach, w których biorą udział 
pracownicy filmu, <świat artystyczny i 
wybitni naukowcy, reprezentujący róż­
ne dyscypliny. 

nia, ogólnokształcąca, politechniczna szko*- 
la. Daje ona uczniom bardziej treściwo 
i pełniejsze wiadomości niż szkoła 7-let- 
nia, gdyż dzieci przyswajają sobie w tej 
szkole elementarne nawyki (przyzwycza­
jenia) praktyczne, umiłowanie pracy, ja­
ko życiowej potrzeby człowieka, oraz sza­
cunek dla ludzi pracy. Szkoła ta nie po­
dejmuje obowiązku całkowitego przygo­
towania zawodowego, daje ona natomiast 
ogólne pojęcie o najważniejszych zawo­
dach. wstępną orientację o nich, co po­
winno ułatwić uczniom kończącym tę 
szkolę wybór właściwej drogi życiowej. 
Przed młodzieżą w wieku 15—16 lat, koń­
czącą 8-letnią szkołę, staja otworem na­
stępujące możliwości: 1) uczyć się dalej 
w starszych klasach ogólnokształcącej po­
litechnicznej szkoły z nauczaniem zawo­
du: 2) wstąpić do technikum lub do innej 
średniej szkoły zawodowej, specjalistycz­
nej; 3) wstąpić do innej szkoły technicz- 
no-zawodowej, w której nauka trwa 1—3 
lat, zależnie od rodzaju zawodu; 4) od 
razu włączyć się do produkcji, ucząc się 
zawodu podczas pracy.

Młodociani wymienieni w dwóch ostat­
nich punktach będą kontynuowali naukę 
ogólnokształcącą bez oderwania od pra­
cy, w szkołach wieczorowych lub zmia­
nowych.

Należy podkreślić, że w każdym przy­
padku młodociany będzie zobowiązany do 
wykonywania społecznie pożytecznej pra­
cy.

W tym względzie nawet kontynuowa­
nie nauki w szkole ogólnokształcącej nie 
będzie stanowić wyjątku, gdyż celem tej 
szkoły jest — danie wykształcenia o cha­
rakterze ogólnokształcącym łącząc je z 
pracą zawodową uczniów.

Aby zbudować pełną średnią szkolę 
nowego typu, konieczne było przekształ­
cenie dawnej ogólnokształcącej 10-latki 
w jedenastoletnią szkolę z nauką zawo­
du, która wmaz z przygotowaniem do roz­
poczęcia wyższych studiów dawałaby rów­
nocześnie zawód. Wspomniane przekształ­
cenie nie zostało jeszcze w pełni zreali­
zowane. Ustawa przewiduje zakończenie 
tego procesu na lata 1964—1965, jednakże 
już w bieżącym roku większość pełnych 
średnich szkół w ZSRR stanowią 11-letnie 
szkoły z nauką zawodu. Sądzimy, że do 
1.X.1963 roku reorganizacja zostanie za­
kończona.

Czytelnicy prawdopodobnie już wiedzą, 
że w trzech ostatnich klasach szkoły z 
nauką zawodu 2/3 czasu przeznaczonego

(Dokończenie na str. 4)

Należy też podkreślić, że niezależnie 
od zaplanowanej tematyki bierze się rów­
nież pod uwagę nowe tematy, które po 
przedyskutowaniu włącza się w zatwier­
dzony już plan.

Oprócz festiwali, które gromadzą ol­
brzymie tłumy (w przeglądzie filmów rol­
niczych w r. 19Ó6 uczestniczyło około 
44 milionów widzów, a w r. 1958 liczba 
ta wydatnie wzrosłą), warto jeszcze zwró­
cić uwagę na bardzo interesujące spotka­
nia widzów z twórcami filmów nauko­
wych. Omawiając i krytykując wypro­
dukowane filmy uczestnicy spotkań pod­
suwają wciąż nowe tematy.
Tematyka wyprodukowanych filmów Jest 

bardzo różnorodna. Oto kilka tytułów: „W oce­
anie Pacyfiku" (reż. A. Leguridi), „Droga of» 
gwiazd" (P. Kluszatsew), ..W lodach Ark<yk.“. 
„W święcie ultradźwięków”, „Żelazny wiek” 
(W. Worolanskaja i I.. Rimarenkol, „Czworo­
nożni astronauci" (N. Tichonow), „Kolor w te­
lewizji" (reż. Grigoriew) — film nagrodzony 
na kongresie w Rabacie, „Zamiast krwi” (E. 
Grigorowicz), „Galeria Tretiakowska", „Ma­
donna Sykstyńśka" i inne filmy o sztuce.

Dyskusje na tematy, związane z dydakteką 
filmu naukowego, trwają w Związku Radziec­
kim od wielu lat.

Już w r. 1927 przeszło dwa tysiące 
szkół otrzymało aparaty projekcyjne, a 
w r. 1940 — 99,4% szkół moskiewsk cli 
stosowało film jako jedną z głównych 
pomocy naukowych w specjalnych na 
ten cel urządzonych salach. Już w tymże 
1927 roku zostaje w Moskwie zorganizo­
wany dla nauczycieli kurs stosowania fil­
mu w nauczaniu w szkole i poza szkolą.

W r. 1928 radzieckie filmy szkolne, de­
monstrowane w Hadze na Europejskiej 
Konferencji Wychowawczej, uzyskały 
ogólne uznanie. W r. 1932 film szkolny 
zostaje wprowadzony do szkół na tere­
nie całego Związku Radzieckiego.

Ostatnio w związku ze zmianą metod 
nauczania — zmianą zmierzającą do wy­
chowania człowieka epoki komunizmu, do 
zniwelowania granicy między pracą umy­
słową i fizyczną — film staje się jed­
nym z najważniejszych instrumentów 
przekazywania wiedzy.

lym zagadnieniom była poświęcona 
Wszechzwiązkowa Sesja Naukowa w Mo­
skwie (10—12.VI.1959), w której wzięli 
udział pracownicy nauki, filmowcy, pe­
dagodzy Moskwy, Leningradu, Swierd-

(dokóńczenie na str. 4)
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W 35-lecie działalności pedagogicznej

Prof. dr Jakub Mowszowicz A jeśli szkoły — to i mieszkania
Obchodząc w tym roku, w dniu 5. XII. 

60-lecie swoich urodzin dr Jakub Mow­
szowicz. profesor zwyczajny Uniwersyte­
tu Łódzkiego, obchodzi jednocześnie nie­
codzienny jubileusz 35-leeia pracy peda­
gogicznej.

i ’

Prof. dr Jakub 
Mowszowicz pracę 
pedagogiczną zaczy­
na w szkolnictwie 
powszechnym w roku 
1926. Pierwszą jego 
placówka jest Szko­
ła Powszechna nr 23 
w Wilnie. Oprócz te­
go w latach 1929— 
1930 pełni funkcje 
kierownika świetlicy 
szkolnej. Po ukoń­
czeniu Uniwersytetu 
Wileńskiego ze stop­

niem magistra w zakresie botaniki pracu­
je w latach 1932—1934 jako nauczyciel 
gimnazjalny. W roku 1934 po złożeniu e- 
gzaminu państwowego otrzymuje cyplom 
nauczyciela szkół średnich. Po uzyska­
niu 1936 roku stopnia doktora aż do wy­
buchu wojny pracował jako asys.cnt w 
Katedrze Botaniki Ogólnej Uniw. im. Ste­
fana Batorego w Wilnie. Od 1941—1913 r. 
przebywał w getcie wileńskim, gdzie mi­
mo wykonywania przymusowej pracy fi­
zycznej bierze czynny udział, jako nau­
czyciel biologii i chemii, w niedozwolo­
nym tajnym nauczaniu dzieci w getcie 
wileńskim (Szkoła Powszechna nr 3 i 
gimnazjum w getcie).

• Wojna dotknęła prof. dra Jakuba Mow- 
szowicza wyjątkowo okrutnie. Okupant 
hitlerowski wymordował mu żalą ro­
dzinę. Jednak ten o niespożytej ener­
gii uczony nie załamuje się i po 
uzyskaniu stopnia kandydata nauk i do­
century w ZSRR, przyjeżdża jako repa­
triant do Polski, osiedla się w Łodzi i 
zaczyna wykłady na Uniwersytecie Łódz­
kim. W roku 1947 zostaje habilitowany, w 
roku 1948 zostaje profesorem nadzwy­
czajnym. a w roku 1953 — profesorem 
zwyczajnym. W latach 1947—1949 wykła­
dał botanikę systematyczną w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Łodzi. Od 1945 
do 1950 r. prowadził wykłady, ćwiczenia 
i wycieczki z systematyki roślin dla far­
maceutów na Wydziale Farmaceutycznym 
w Lodzi. W roku 1947 prowadził wykłady 
z ekologii roślin w Wyższej Szkole Go­
spodarstwa Wiejskiego w Łodzi.-

Dbając o coraz to lepsze wyniki nau­
czania w szkolnictwie wyższym publikuje 
artykuły oraz dzieli się wynikami swoich 
doświadczeń na łamach czasop.sma ,,Ży­
cie Szkoły Wyższej”.

Od kilkunastu lat prof. dr Jakub Mow­
szowicz współpracuje z sekcjami biologii 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego Ku­
ratorium Okręgów Szkolnych miasta i 
województwa łódzkiego.

Wygłasza odczyty organizowane przez 
ZNP (zarząd Okręgu m. Łodzi i Zarząd 
Łódzkiego Okręgu Wojewódzkiego) w na­
stępujących klubach nauczycielskich: w

53 lata pracy ma 
poza sobą kol. Lud­
wik Stachowicz, b. 
kierownik Szkoły
Podstawowej w Bia­
łobrzegach, pow. 
Lipsko, od 1919 roku 
członek Związku Na­
uczycielstwa Polskie­
go.

Zasłużonemu Jubi­
latowi, który prze­
szedł na emeryturę 
po pół wieku pracy 

nauczycielskiej'— składamy jak najser­
deczniejsze życzenia wszystkiego najlep­
szego.

twa, nap AUCZYCIELKA z Nowego 
TOgS, % Miasta, pow. Płońsk, Kryst.i - 

na Papierska. w 1953 roku
I NW rozpoczyna pracę. Mieszkania 

NŚS nie otrzymuje — chociaż 
Gromadzka Rada Narodowa 

zajęła stary budynek szkolny na biura 
prezydium.

W 1957 r, zakończono budowę nowej 
szkoły, która została przekształcona na 
szkołę podstawową i liceum ogólno­
kształcące. Wyłonił się problem dodat­
kowych mieszkań dla nowych nauczycieli.

Dzięki usilnym staraniom dyrektora 
szkoły — prezydium GRN ustąpiło z 
części zajmowanego budynku szkolnego, 
a dyrektor przeznaczył ją na mieszkanie 
dla kol. Papierskiej i drugiej nauczyciel­
ki. W pozostałej części budynku szkol­
nego nadal urzęduje prezydium.

Uradowana z otrzymanego mieszkania 
kol. Papierska nie żałowała trudu i pie­
niędzy, by doprowadzić je do stanu uży­
teczności. Na jej koszt zwieziono ma­
teriały budowlane, założono krytą insta­
lację elektryczną, dokonano remontu 
studni, zbudowano piwnicę. Na. własny 
koszt dokonała remontu budynków go­
spodarskich, pomalowała ściany — sło­
wem — tylko mieszkać. I mieszkała.

W roku 1959 Kuratorium Okręgu Szkol­
nego doceniając wysiłki kol. Papierskiej 
przydziela fundusz na remont mieszka­
nia kol. P. i drugiej nauczycielki (129 
tys. złotych). Pokryto budynek nowym 
dachem, przeprowadzono kanalizację, 
urządzono łazienki, dom otynkowano i 
ogrodzono.

— Marzyłam, żeby w takim domu 
mieszkać — zwierzała się' znajomym kol. 
Papierska. Między marzeniem a rzeczy­
wistością...

Nie, nie uprzedzajmy faktów.

K
iedy dom został urządzony, prezy­
dium GRN w Nowym Mieście za­
miast czynić starania o własny bu­
dynek va możliwości istnieją) i zwrócić 
zajmowaną część szkoły — poczyniło sta­
rania, by odebrać lokal, w którym 

mieszka kol. Papierska. Starania te poparł 
przewodniczący PPRN w Płońsku. Koi. 
Papierskiej zaproponowano przeniesienie 
się do nowego domu nauczycielskiego. Po 
tylu włożonych kosztach, po tylu wysił­
kach! Po prostu: proszę się przenieść, to 

Łodzi, Tomaszowie Mazowieckim, Skier­
niewicach, Radomsku i w Piotrkowie 
Trybunalskim.

Katedra Systematyki i Geografii Roślin 
Uniw. Łódzkiego, której kierownikiem 
jest prof. dr Jakub Mowszowicz. utrzy­
muje ścisły i stały kontakt z nauczyciela­
mi biologu udzielając im porad, wska­
zówek, konsultacji, wypożyczając pomoce 
dydaktyczne lub dostarczając materiałów 
potrzebnych do doświadczeń.

Na szczególną uwagę zasługuje twórcza 
działalność pedagogiczna prof. dra Jaku­
ba Mowszowicza wyrażająca się w ści­
słej współpracy z nauczycielstwem Łodzi 
i województwa łódzkiego w zakresie b.o- 
logii i botaniki, a nawet geografii. Współ­
praca ta datuje się od roku 1946 i trwa 
do dnia dziś ejszegb, przejawiając się w 
postaci odczytów, pokazów wykładów, 
konferencji, wycieczek i ćwiczeń oraz w 
prowadzeniu kursów wakacyjnych.

Na uwagę zasługują prace profesora 
mające na celu dokształcanie i podnosze­
nie poziomu naukowego oraz kwalifikacji 
zawodowych nauczycieli zarówno szkół 
zawodowych, jak i ogólnokształcących w 
zakresie botaniki.

W związku z tym współpracuje z Wo­
jewódzkim Ośrodkiem Dokształcania 
Kadr Oświatowych, z Centralnym Ośrod­
kiem Dokształcania Kadr Oświatowych 
w Warszawie, z Powiatowymi Ośrodkami 
Dokształcania Kadr Oświatowych, z Okrę­
gowym Ośrodkiem Metodycznym Bio-

Komunikat
Centralna Rada Związków Zawodowych 1 Za­

rząd Główny ZNP zorganizowały z okazji Dnia 
Karty Nauczyciela w gmachu CRZZ w War­
szawie przy u]. Kopernika, wystawę prac ma­
larskich nauczycieli.

Wystawa reprezentująca środowiska nauczy­
cieli amatorów plastyków z całego kraju 
otwarta została w dniu 18.XI. br. i trwać bę­
dzie do 15.XII. br.

Wystawę można zwiedzać codziennie od godz. 
9.00 do 17.00.

Zachęcamy do jej obejrzenia Koleżanki i Ko­
legów miejscowych oraz wycieczki nauczyciel­
skie przybywające do Warszawy.

Wydział Pracy Spoteczno-OświatoweJ 
Zarządu Głównego ZNP

Złota Odznaka ZNP
dla Nadwiślańskiej Jednostki KBW

D
ZIEŃ 18 listopada br. był 
niezwykle uroczysty w Nad­
wiślańskiej Jednostce KBW. 
Uchwałą Plenum Zarządu 
Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — nadano 

Jednostce tej, jako pierwszej w krajfu, 
Złotą Odznakę ZNP.

Punktualnie o godz. 8.00 na placu alar­
mowym ustawiły się zwarte pododdziały 
z kompanią honorową i sztandarem Jed­
nostki. Raport przyjął dowódca KBW 
gen. bryg. Włodzimierz Ruś w asyście 
grona działaczy ZNP j dowództwa jed­
nostki. W uroczystości tej wzięła bowiem 
udział liczna delegacja ZNP z prezesem 
J. Kwiatkiem na czele, przybyły też de­
legacje młodzieży szkól warszawskich.

Wręczając Złotą Odznakę ZNP wraz 
z dyplomem dowódcy Nadwiśiańsk.ej 
Jednostki KBW — prezes ZNP J. Kwia­
tek zaznaczył, iż wybór tej właśnie Jed­
nostki do odznaki związkowej nie jest 
bynajmniej przypadkowy. Nadwiślańska 
Jednostka KBW ma duże zasługi w roz­
woju oświaty. Od 1945 roku współ­
pracuje ona ściśle ze szkołami na tere­
nie Warszawy i okolic, udzielając za­
równo pomocy materialnej, jak i na od­
cinku wychowawczym. Kadra Jednostki 
bierze aktywny udział w pracach spo­
łecznie użytecznych dla szkół, pomagając 
nauczycielom w wychowaniu młodzieży 
w duchu umiłowania ojczyzny, w duchu 
chlubnych tradycji oręża polskiego.

Dowódca Jednostki, dziękując za. wy­
różnienie, jakim jest nadanie Złotej Od­
znaki ZNP, zapewnił zebranych, że w 

mieszkanie potrzebne jest dla biura Urzę­
du Stanu Cywilnego. Minęło 15 lat od 
chwili powołania tych urzędów, a w No­
wym Mieście przypomniano sobie dop.e- 
ro teraz o pomieszczeniu dla tej insty­
tucji. To się nazywa tempo!

Powiatowa Komisja Lokalowa podjęła 
decyzję przekwaterowania kol. P. z zaj­
mowanego mieszkania. Władze szkolne 
nie miały nic do powiedzenia.

A przecież w perspektywie mamy 
8-klasowe szkoły. Znowu przybędą do 
Nowego Miasta nauczyciele, bo inne szko­
ły na terenie gromady nie mają odpo­
wiednich warunków. Co się wtedy zro­
bi? O tych sprawach na razie się chyba 
nie myśli?

Tymczasem w Nowym Mieście jest

W Nowym Mieście 
po staremu

wiele domów z mienia opuszczonego, któ­
re można by wyremontować i przenieść 
tam prezydium GRN nawet z trzema 
urzędami stanu cywilnego. Poza tym 
prezydium posiada własny dom. Ale zno­
wu trzeba by wyremontować. To jednak 
wymaga trochę inicjatywy, wysiłków. Po 
co? Są przecież gotowe, urządzone przez 
władze szkolne i nauczycielkę, lokale.

Wszystko to z jednej strony zakrawa 
na farsę, na groteskę, a z drugiej jest 
przeraźliwie smutne i odbierające chęć 
do pracy.

Tyle się wymaga od społecznej inicja­
tywy, apeluje do rozsądku, do uczucia, 
do patriotyzmu. I w dziwnie lekkomyśl­
ny sposób gdzieś tam w płońskim powie­
cie robi się wszystko, by tę inicjatywę, 
ofiarność zahamować lub co gorzej likwi­
dować.

Zarządzenie Ministra Oświaty z 27.IV. 
1960 r. mówi o rewindykacji budynków 
i lokali szkolnych, a Powiatowa Komisja 

logii Kuratorium Okręgu Szkolnego m. 
Łodzi.

Od 1955 r. jako prodziekan i dziekan 
Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi Uni­
wersytetu Łódzkiego, prof. dr Jakub Mow­
szowicz w znacznej mierze przyczynił się 
do założenia, a następnie do sprawnego 
funkcjonowania jedynego w kraju stu­
dium zaocznego z biologii dla pracujących 
nauczycieli, a od roku 1960 do odnowie­
nia studium zaocznego z geografii, rów­
nież dla czynnych nauczycieli. W wyniku 
tej akcji około 150 nauczycieli otrzymało 
w roku ubiegłym i bieżącym dyplomy 
magisterskie.

Ze studiów zaocznych na Wydziale Bio­
logii j Nauk o Ziemi Uniwersytetu Łódz­
kiego korzystają nauczyciele z całej Pol­
ski, a nawet z takich dalekich woje­
wództw jak: szczecińskie, olsztyńskie, 
zielonogórskie, opolskie czy rzeszowskie.

Prof. 'dr Jakub Mowszowicz jest czyn­
nym aktywistą szkolnym, który ciągle 
pomaga nauczycielstwu w jego codzien­
nych trudach i troskach, dzieląc się z ni­
mi swoimi głębokimi wiadomościami, rze­
telną wiedzą i umiejętnościami dydakty­
cznymi. '

Jako stały współpracownik czasopisma 
,.Biologia w Szkole” od roku 1953 stale 
zamieszcza interesujące artykuły u- 
względniające najnowsze zdobycze wie­
dzy botanicznej i osiągnięcia dydaktyczne 
w zakresie tego przedmiotu.

Od bieżącego roku profesor współpra­
cuje z „Geografią w Szkole”, czasopis­
mem przeznaczonym dia nauczycieli.

W uznaniu tych ogromnych zasług, prof 
dr Jakub Mowszowicz został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Odznaką Dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej, a ostatnio wyróżniony na­
grodą Prezydium WRN w Łodzi.

W związku z 60-leciem urodzin oraz 
35-leciem pracy pedagogicznej należy 
życzyć prof. dr Jakubowi Mowszowiczowi 
wiele słonecznych dni w życiu, dobrego 
zdrowia oraz dalszych 'sukcesów nauko­
wych i dydaktycznych dla dobra nauki i 
szkolnictwa polskiego.

DR TADEUSZ MICHALSKI
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dalszym ciągu Jednostka współpracować 
będzie z nauczycielstwem, szkołami i 
młodzieżą, pomagając ZNP w jego cięż­
kiej i trudnej, ale jakże zaszczytnej pra­
cy — w wychowywaniu młodego pokole­
nia.

Po wręczeniu przedstawicielom szkól 
pamiątkowych albumów oraz wymianie 
wiązanek kwiatów odbyła się defilada 
pododdziałów. Uroczystość zakończono 
tradycyjną lampką wina, na którą obok 
zaproszonej delegacji ZNP przybyli dzia­
łacze TSS, dowództwo Jednostki oraz ofi­
cerowie współpracujący bezpośrednio ze 
szkołami.

W przemówieniach i dyskusjach prze­
jawiła się wspólna myśl przepojona tro­
ską o wychowanie młodego pokolenia na 
szermierzy idei socjalizmu i pokoju.

Mjr FR. TYSOWSKI

Lokalowa w Płońsku przechodzi nad nim 
do porządku dziennego.

„Społecznie rzecz biorąc — tak brzmi 
decyzja Powiatowej Komisji Lokalowej — 
przekwaterowanie jest konieczne w celu 
rozwinięcia działalności GRN w Nowym 
Mieście”.

Społecznie rzecz biorąc? Społecznie 
rzecz biorąc — dzieje się to Ze szkodą 
szkoły, z krzywdą nauczyciela. Można by 
się zapytać, co społecznie robiła wymie­
niona rada przez tyle lat, że dopiero 
obecnie, w 1961 roku ma zamiar „doro­
bić się” — i to kosztem szkoły — lokalu dla 
„rozwinięcia działalności?”

Miejscowe społeczeństwo protestuje 
przeciwko takiej decyzji Powiatowej Ko­
misji Lokalowej:

„Oświadczamy —■ piszą członkowie Ko­
mitetu Rozbudowy Szkoły przy Szkole 
Podstawowej i Liceum Ogólnokształcą­
cym w Nowym Mieście — że takie po­
stępowanie godzi w społeczny zapał akty­
wu oświatowego i społeczeństwa Nowego 
Miasta.

Jednocześnie stwierdzamy, że propono­
wane mieszkanie zastępcze dla nauczy­
cielki Krystyny Papierskiej w żadnym 
wypadku nie dorówna jej obecnym wa­
runkom mieszkaniowym i wprowadzenie 
w życie przekwaterowania byłoby wiel­
ką krzywdą, do czego obowiązująca pra­
worządność nie powinna dopuścić”.

Również członkowie Komitetu Rodzi­
cielskiego wysłali do Kuratorium pismo 
z prośbą o pomoc w tej sprawie.

Ognisko ZNP w Nowym Mieście także 
protestuje przeciwko przeniesieniu kol. 
Papierskiej.

N
IE wiemy, jaka będzie ostateczna 
decyzja. Wierzymy jednak, że spra­
wą tę zainteresuje się: Oddział Po­
wiatowy ZNP, Inspektorat Oświaty, Okręg 
Warszawski ZNP i — choćby z racji, że 
tyle włożyło pieniędzy na remont do­

mu — Kuratorium Okręgu Szkolnego.
— Społecznie rzecz biorąc — cytujemy 

owo „budujące” określenie Powiatowej 
Komisji Lokalowej — taka postawa 
władz terenowych powiatu płońskiego w 
stosunku do szkoły, do nauczyciela i do 
miejscowego społeczeństwa z pewnością 
nie jest bodźcem pozytywnym i nie przy­
czyni się do rozwijania inicjatywy spo­
łecznej. (St. B.)

UZE zainteresowanie wzbu­
dził art. „Mają prawo do 
bezpłatnych mieszkań”, zain­
teresowanie świadczące o 
tym, że poruszone w arty­
kule sprawy, mimo ustawo­

wego uregulowania, stanowią jeszcze po­
ważny problem.

„Ważną sprawą — pisze kol. Feja — 
jest dopilnowanie, by przy każdej nowo 
powstającej szkole budowano mieszkania 
nauczycielskie, a tam, gdzie istnieją moż­
liwości — domy nauczycielskie. Ale, jak 
dotychczas, są to pobożne życzenia.

Pamiętamy, jak dwa lata temu mówio­
no o budowie mieszkań dla nauczycieli
w szkołach Tysiąclecia wznoszonych na 
wsi. I rzeczywiście było to realizowane 
w pierwszych budowanych szkołach. Jed­
nak już w 1960 r. następowały oszczęd­
ności. Np. w Rokicinach buduje się szko­
łę Tysiąclecia, przy której w pierwot­
nym planie przewidziano osobny dom dla 
7 rodzin nauczycielskich. Rok temu na­
stąpiła przeróbka oszczędnościowa planu 
i buduje się tak zwany barak murowa­
ny tylko o 4 mieszkaniach”. Sygnały 
z innych terenów świadczą, że postulat 
ten nie jest w pełni realizowany. 
Np. w woj. warszawskim — mimo wy­
tycznych KW PZPR .zalecających bu­
dowę 1,5 izby mieszkalnej na jedną izbę 
szkolną — średnia kształtuje się 0,8 izby 
mieszkalnej. Dzieje się tak na terenie, 
gdzie władze partyjne wykazują dużą 
troskę o sprawy bytowe nauczycieli.

•fest to jeszcze jeden dowód, że pro­
blem zachowania właściwych proporcji 
między liczbą budowanych izb szkolnych 
a izb mieszkalnych dla nauczycieli —

Dnia 2O.XI. 1961 r.

uświni

Warszawa
Z dumą mówimy o tym, że Polska jest 

krajem ludzi kształcących się, że uczy się 
u nas nie tylko młodzież, ale i ludzie do­
rośli ustawicznie pogłębiają swą wiedzę 
ogólną i fachową, aby sprostać coraz to 
nowym i trudniejszym, zadaniom związa­
nym z budową socjalizmu. Wielu oficerów 
i podoficerów zawodowych musiało rów­
nież uzupełnić swe wykształcenie. I tutaj, 
już na wstępie, trzeba zaznaczyć, iż. na 
nic byłyby nawet najlepsze chęci uczniów, 
gdyby nie pełne głębokiego zrozumienia 
ustosunkowanie się do tej sprawy nau­
czycieli, gdyby nie ich zasługująca na 
najwyższe uznanie ciężka, często pełna 
samozaparcia praca. Im właśnie w poważ­
nej mierze zawdzięczamy to, iż nasza ka­
dra uzyskała średnie wykształcenie, a w 
wielu wypadkach rozpoczęła studia wyż­
sze.

Nie tylko to jednak wląże żołnierzy 
WOP z wielką, nauczycielską rodziną. 
Ścisła więź naszych strażnic i granicz­
nych placówek ze szkołą ma już swoje 
wieloletnie i piękne tradycje. Długo by 
trzeba przytaczać przykłady współpracy 
i obopólnej pomocy.

Więź strażnicy ze szkołą uwidacznia się 
na każdym kroku. Widzimy ją w pracy 
kulturalno-oświatowej, sportowej i wy­
chowawczej. Nauczyciele, często bezinte­
resownie, pomagają żołnierzom służby za­
sadniczej w uzupełnieniu ich podstawowe­
go wykształcenia. Ta naprawdę obywatel­
ska postawa nauczycieli zasługuje na 
wielkie uznanie, a oni sami zaskarbili so­
bie wielką miłość i głęboki szacunek żoł­
nierzy Wojsk Ochrony Pogranicza.

Oddziaływanie szkoły na młodzież ma 
poważny wpływ na skuteczność ochrony 
granicy. Wychowanie młodzieży w duchu 
miłości do Ludowej Ojczyzny, w duchu 
głębokiego patriotyzmu wzbudza w niej 
poczucie współodpowiedzialności za ochro­
nę naszych granic. I tu również można by 
przytoczyć wiele faktów, mówiących o po­
mocy udzielanej żołnierzom WOP przez 
nauczycieli i młodzież ze strefy nadgrani­
cznej.

Za to wszystko więc — w Dniu Nau­
czyciela — składam na Wasze ręce, towa­
rzyszu Ministrze, płynące z głębi żołnier­
skich serc podziękowania i życzenia 
wszystkim wychowawcom młodego poko­
lenia — nauczycielom — dalszych osiąg­
nięć w ich trudnej, lecz pięknej i poży­
tecznej pracy — w kształtowaniu serc 
i charakterów naszej młodzieży.

DOWÓDCA
WOJSK OCHRONY POGRANICZA 
(—) EUGENIUSZ DOSTOJEWSKI 

generał brygady

Premia dla prenumeratorów 
„Ruchu Pedagogicznego"

W nrze 45 „Głosu Nauczycielskiego” 
ogłosiliśmy informację o premiach dla 
prenumeratorów „Ruchu Pedagogicznego”. 
Przypominamy, że każdy, kto opłaci pre­
numeratę za rok 1962 do 10.XII. lar., otrzy­
ma w 1962 r. -— jako bezpłatny dodatek 
do „Ruchu Pedagogicznego” dwie książki 
pedagogiczne, wydane przez „Naszą Księ­
garnię”.

Prenumeratę roczną w wysokości zł 48 
należy wpłacać na adres: Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, 
Warszawa, ui. Srebrna 12, konto PKO 
Warszawa 1 — 6-100020 do dnia 10. XII. 
1961 r.

Nie zwlekajcie. Zakładajcie w ten spo­
sób własne biblioteki pedagogiczne.

Oszczędzajmy nasze lasy
W roku bieżącym Zarząd Główny Ligi Ochro­

ny Przyrody kontynuuje akcję oszczędzania la­
sów w okresie przedświątecznym i ich ochrony 
przed dewastacyjnym wyrębem.

Dużą rolę może tu spełnić młodzież szkolna. 
Słuszny wydaje się apel do nauczycieli o spo­
pularyzowanie wśród młodzieży konieczności 
zachowania rozsądku w tradycji choinki i nie- 
grymaszenia przy nabywaniu drzewek często 
niezbyt dorodnych. Są one dostarczane na ry­
nek bez szkody dla lasu wyłącznie w ramach 
cięć pielęgnacyjnych, zakładających usuwanie 
jedynie drzew nie rokujących przyszłości. Na­
leżałoby też udzielić młodzieży szkolnej facho­
wej pomocy w montowaniu choinek ze stroiszu 
i żerdzi w ramach zajęć praktycznych, czy też 
wysiewaniu nasion świerka lub jodły w skrzy­
niach lub donicach, w celu wyhodowania przez 
szkołę własnych naturalnych choinek. Nasion 
do wysiewu może dostarczyć szkołom bezpłat­
nie Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody w 
Warszawie, ul. Reja 3/5.

Sprostowanie
W ogłoszonym w poprzednim numerze „Pla­

nie i zakresie materiału nauczania 8-klasowej 
szkoły podstawowej” wkradł sie błąd, który 
prostujemy: na str. 4 w szpalcie drtigiej w 
wierszu 44, pod tabelą powinno być „od kl. VII

— chemię”.

musi być stałą troską władz szkolnych 
i związkowych.

A
LE wróćmy do poruszonej w arty­
kule sprawy opłaty czynszów za 
m.eszkania nauczycielskie.

„Całkowicie zgadzam się — stwierdza 
kol. Feja — z wnioskami artykułu: 
„Mają prawo do bezpłatnych mieszkań”. 
Szczególnie potrzebna jest realizacja 
wniosku, aby budżety GRN na opłatę 
czynszów za mieszkania nauczycieli 
kształtowane były w zależności od spe­
cyfiki terenu”.

Fakty dopłacania przez nauczycieli za 
mieszkania aczkolwiek nie masowe — 
nie są czymś wyjątkowym. Świadczą 
o tym i sygnały w postaci listów, i wy­
powiedzi kolegow na różnych naradach 
związkowych. Podawaliśmy przykłady 
z woj. łódzkiego. Można by posłużyć się 
także przykładami woj. warszawskiego, 
sporadycznymi ziesztą na tym terenie, 
w pow. makowskim czy płońskim.

Staraliśmy się przeanalizować w po­
przednim artykule przyczyny takiego 
stanu rzeczy: specyfika terenów letnisko­
wych, fakt (występujący dość często) 
wynajmowania mieszkań przez nauczy­
cieli a nie bezpośrednio przez rady na­
rodowe itd.

Przyczyn tych jest, oczywiście, znacz­
nie więcej. Jedna z nich to nieznajo­
mość przepisów i uprawnień przysługu­
jących nauczycielom nawet w tak waż­
nych sprawach, jak mieszkania.

Jeden z kolegów pisze: „Różnie ko­
mentowane jest prawo do bezpłatnych 
mieszkań nauczycieli na wsi, gdy jedno 
z małżonków, najczęściej żona jest nau­
czycielką, a współmałżonek pracuje w in­
nym zawodzie. Czy wtedy też należy się 
w 100 proc, bezpłatne mieszkanie, czy 
tylko 50 proc.? Niektóre rady narodowe 
wypłacają w takich przypadkach tylko 
50 proc, czynszu”.

Takie wątpliwości wysuwa nauczyciel, 
działacz związkowy. Skąd wynikają te 
komentarze? Z braku znajomości prze­
pisów. Sprawa została już bowiem daw­
no rozstrzygnięta na korzyść nauczycieli. 
Wystarczy wziąć do ręki choćby 42 (486) 
numer tygodnika „Rada Narodowa” 
z dnia 18.X.1958 r., gdzie w dziale porad 
prawnych czytamy: „Również w przypad­
ku, gdy współmałżonek nauczyciela (ki) 
nie pracuje zawodowo bądź pracuje po­
za zawodem nauczycielskim, Prezydium 
opłaca czynsz komorniany za całe miesz­
kanie (Min. Ośw. z 30.VII.1958 r. Nr K 
3 — 1383 (58)”.

Wydaje się, że kto jak kto, ale rady 
narodowe powinny znać wyjaśnienia za­
warte w ich organie’ prasowym. Powinni 
je również znać nie tylko działacze 
związkowi, ale wszyscy zainteresowani 
nauczyciele. I dlatego zapoznanie kole­
gów z różnego rodzaju przepisami i za­
rządzeniami dotyczącymi uprawnień nau­
czyciela jest poważnym zadaniem orga­
nizacji związkowej, ogniska.

O
KAZUJE się, że artykułami na te­
mat spraw mieszkaniowych inte­
resują się nie tylko nauczyciele, 
ale i właściciele wynajmowanych lokali.

Jeden z czytelników z woj. kieleckiego 
pisze: „Jestem właścicielem domu w miej­
scowości letniskowej. Od kilku lat miesz­
ka u mnie pewien nauczyciel, który zaj­
muje dwa pokoje z kuchnią, piwnicę, 
komórkę, ogródek. Za mieszkanie to pła­
ci GRN 240 zl miesięcznie. Od nauczy­
ciela nie żądałem i nie biorę żadnej do­
płaty, mimo iż mógłbym otrzymać za 
takie mieszkanie dużo więcej. Mieszkań 
dla nauczycieli znalazłoby się więcej, lecz" 
gospodarze boją się wynajmować, ponie­
waż wszystkich odstrasza sposób płace­
nia czynszu przez GRN. Nie ma żadnego 
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a. IV związku z „Dniem Nauczyciela” członkowie prezydium Zarządu 
Głównego ZNP brali udział w obchodach organizowanych w Warszawie 
i na prowincji. Prezes Józef Kwiatek w Przasnyszu, wiceprezes Władys­
ław Osiadacz w Katowicach, sekretarz Marian Rataj w Sochaczewie oraz 
skarbnik Henryk Dzienisiewicz w Augustowie.

IV Nysie odbyła się (w listopadzie) dwudniowa kursokonferencja 
dla przewodniczących konferencji rejonowych z woj. opolskiego. Celem 
narady było przedyskutowanie następujących problemów: program 
realizacji uchwały VII Plenum KC PZPR przez ZNP woj. opolskiego; 
wymiana doświadczeń w zakresie konferencji rejonowych oraz zamie­
rzenia Ośrodka Metodycznego w dziedzinie dokształcania; aktualna sy­
tuacja polityczno-gospodarcza w kraju i na świecie. IV naradzie wzięli 
udział m. in. kierownik Wydziału Propagandy KW PZPR 
nik Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP.

Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu przy współudziale 
wiatowego ZNP w Lesznie zorganizował 12 listopada br.

oraz kieroio-

Oddziału Po- 
— w ramach 

przygotowań do V Światowego Kongresu Zw. Zaw. oraz do obchodu 
40-lecia ZNP w Wielkopolsce — koncert w sali Technikum Ekonomicz­
nego w Lesznie. Koncert, w którym brały udział chóry nauczycielskie 
z Krotoszyna, Leszna, Poznania, 
i Wągrowca — przeznaczony był 
cielskich i opiekuńczych.

Wojewódzki Komitet SFOS 
dla nauczycieli za ich pracę w _ _ 
Społeczny Fundusz Odbudowy — przekazał Zarządowi Okręgu ZNP 
autokar marki „Jelcz-Karosa”. Autokar wykorzystywany jest na wy­
cieczki, konferencje rejonowe, poświęcone zagadnieniom regionalizmu. 
Nauczyciele zwiedzają różne miejscowości o znaczeniu historycznym 
i gospodarczym.

A. 15 listopada obradouMła we Wrocławiu Sekcja Szkolnictwa Za­
wodowego przy Zarządzie Okręgu. W wyniku obrad, w których uczest­
niczyli przedstawiciele kuratorium i ośrodka metodycznego, postano­
wiono opracować wspólnie z KOS i OOM: długofalowy plan dokształ­
cania nauczycieli szkół zawodowych w woj. wrocławskim; wniosek o 
zorganizoicanie przy Politechnice Wrocławskiej Zaocznego Studium 
magisterskiego dla czynnych nauczycieli szkół zawodowych; projekt 
kształcenia przyszłych nauczycieli szkół zawodowych.

a. Grupa nauczycieli ZMS w Pieszycach, pow. Dzierżoniów, zorga­
nizowała Klub Nauczycielski w uzyskanym od tamtejszej Rady Naro­
dowej dwuizbowym lokalu. IV klubie można przy czarnej kawie po­
grać w szachy, w bridża, przejrzeć czasopisma, posłuchać ciekawych 
prelekcji, muzyki z płyt. Jedną z sal przeznaczona jest na zajęcia wie­
czorowej szkoły aktywu ZMS. Dzięki tej inicjatywie — 60 nauczycieli 
pracujących na terenie osiedla ma możność miłego i atrakcyjnego spę­
dzenia wolnego czasu. Obecnie trwają starania o zdobycie funduszy na 
dalsze wyposażenie klubu.

a. Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Oddziału Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej to Wieluniu — dokonano oceny dotychczasowej dzia­
łalności oraz wybrano nowe władze. Na stanowisko prezesa i zastępcy 
wybrano nauczycieli kol. L. Szromika i kol. IV. Jędrzejewskiego.

Wągrowca oraz orkiestry z Poznania 
dla nauczycieli oraz komitetów rodzi-

w Szczecinie — dając wyraz uznania 
popularyzowaniu akcji zbiórkowej na

ustalonego terminu płatności i nigdy ntg 
wiadomo, kiedy otrzyma się tych parą 
złotych. Trzeba kilka razy w miesiącu 
chodzić po parę kilometrów do GRN 
i dowiadywać się, czy są już pieniądze.
Np. do 25 października nie otrzymałem 
czynszu za wrzesień. Gospodarz musi 
tracić dużo cennego czasu, zanim otrzy­
ma należne mu pieniądze. Jest to i upo­
karzające, gdyż wygląda tak, jakby czło­
wiek ubiegał się o jakąś jałmużnę”.

Okazuje się, że każdy medal ma dwie 
strony. Wina leży nie zawsze i nie tylko 
po stronie, nie palących się do wynaj­
mowania mieszkań, właścicieli lokali.

Rady narodowe wiedzą dobrze, na ja­
kie trudności napotyka wynajęcie miesz­
kania dla nauczyciela. Zamiast więc ro­
bić wszystko, by zachęcać właścicieli — 
odstraszają ich niejednokrotnie swoją 
iiiesumiennością i lekceważeniem.

Problem usprawnienia w tej dziedzinia 
działalności rad narodowych jest szcze­
gólnie pilny teraz, w okresie daleko idą- 
.cej decentralizacji zarządzania. Bo de­
centralizacja to nie tylko uprawnienia, 
ale i poważne obowiązki, m. in. w za­
kresie spraw bytowych nauczycieli. Znać 
je i wywiązywać się z nich muszą 
wszystkie rady narodowe. Jeżeli dzieje 
się inaczej, ingerować powinny wyższe 
instancje — powiatowe rady narodowe. 
W przeciwnym razie zaprzepaszczone zo­
staną — istniejące nawet teraz — moż­
liwości zapewniania nauczycielom wła­
ściwych warunków mieszkaniowych. A do 
tego nie wolno dopuścić.

D. CIIRZCZONOWICZ
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J. J — Świdnica Si. Sprawa podziału godzin 
na kursach wieczorowych może być rozstrzyg­
nięta na miejscu, u Was. Zainteresujcie tą 
sprawą Inspektorat Oświaty, Związek, Radę 
Pedagogiczną. Na te sprawy nie marny żad-ł 
nego wpływu. Kierownik może nam krótko 
odpowiedzieć: ja odpowiadam za poziom nau­
czania, wiem, kto ma odpowiednie kwalifi­
kacje, kto się nadaje do tego rodzaju pracy. 
Inspektorowi tak nie odpowie.

K. D. Biskupiec. Sprawy te zostały uregulowa­
ne zarządzeniem Ministerstwa Oświaty i za­
rządzenie to jest obowiązujące dla wszystkich 
szkół. Nic nie możemy do tego dodać. To 
jest jedno zagadnienie. Drugie — to organi­
zowanie uroczystości dostosowanych do wa­
runków lokalnych. Różnie się one odbywają: 
w jednych ogniskach i oddziałach wypadają 
lepiej, w drugich gorzej, ale na to nie mamy 
żadnego wpływu. Musicie te sprawy rozstrzy_ 
gać na miejscu wspólnie z władzami szkolny­
mi 1 Związkiem.
Z. W. Jasło. Pisaliśmy o godzinach nadliczbo­
wych, dawaliśmy ponadto informacje w od­
powiedziach redakcji. Czy Kolega nie czyta 
„Głosu”?

K. A. — Łódź. Międzynarodowy Dzień Karty 
Nauczyciela ma trochę inny sens od tego, 
jaki Wy sobie wyobrażacie. Apele o „znie­
sienie” go z tej racji, że u Was niesprawied­
liwie — Waszym zdaniem — rozdziela się 
nagrody, są nierealne Przecież ten „Dzień” 
dotyczy nauczycieli całego świata. Nie można 
go porównywać z Dniem hutnika, górnika czy 
kolejarza.

W. M. — Złotów. Macie rację, Kolego. Dziwi 
nas jednak, dlaczego tą sprawi nie zajęły się 
władze szkolne i Związek. Ktoś przecież mu­
si wystąpić z inicjatywą. Postawcie tę sprawę 
na jednym z najbliższych zebrań Oddziału, 
zainteresujcie Inspektorat Oświaty. Przysłany 
prżez Was materiał postaramy się wykorzy­
stać — terminu nie możemy na razie określić*
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Pod hasłem twórczego fermentu
tamanw AKŁAD pracy — jakich wle- 
• jO* le- Również i z tego powodu, 

że zatrudnia znaczną liczbę 
jf młodzieży. Jest także w za- 

*tSsSasw kładzie liczebna i całkiem 
żywotna organizacja Związku 

Młodzieży Socjalistycznej. Ma na swym 
koncie to i owo, gdy idzie o osiągnięcia 
produkcyjne, wymienia się ją też przy 
różnych okazjach jako przykład nieźle 
pracującej „po linii” kulturalno-oświato­
wej. Bp to i wycieczki, i zespolik arty­
styczny, i tylu a tylu słuchaczy zajęć 
szkoleniowych. Aż tu pewnego dnia na­
zwa zakładu znalazła się na łamach ga­
zet zupełnie w związku z czymś innym. 
Konkretnie -— w związku z nadużycia­
mi. uprawianymi od dłuższego czasu przez 
część ogniw administracji. Wykryto je 
całkiem przypadkowo, chociaż sprawy te 
nie były dla nikogo w zakładzie tajem­
nicą, również dla zetemesowców, umieją­
cych jak się rzekło — skądinąd dzielnie 
wojować o produkcję i raczej sumiennie 
przestrzegać terminów szkolenia.

dyskutowania. W tym miejscu warto 
zwrócić uwagę na rozwiązanie analogicz­
nego problemu w ZSRR. Nie wprowadzo­
no tam oddzielnego przedmiotu dla po­
dawania wiadomości z życia i wychowa­
nia społecznego, ponieważ treści zostały 
należycie uwzględnione we wszystkich 
przedmiotach nauczania, natomiast włą­
czono do planu godzin prace społecznie 
użyteczne jako oddzielny przedmiot prze­
znaczając na ten cel po 2 godziny tygod­
niowo począwszy od kl. III, oprócz go­
dzin na nauczanie pracy (odpowiednik 
naszych zajęć praktycznych i technicz­
nych) we wszystkich ośmiu klasach. Trze­
ba przyznać, że rozwiązanie radzieckie, 
kładąc w tych sprawach nacisk na czynne 
praktykowanie uczniów w pracach społe­
cznie użytecznych w powiązaniu z wiado­
mościami z różnych przedmiotów naucza­
nia jest bardziej przekonywające niż pro­
pozycja projektu Ministerstwa Oświaty.

Niepokojąco przedstawia się tygodnio­
wy przydział godzin w grupie przedmio­
tów humanistycznych dla języka polskie­
go, jako jednego z przedmiotów przewod­
nich i ogniskowych. W szkole siedmio­
letniej dla tego przedmiotu było tygod­
niowo 55 godzin, a przydział w szkole 
8-letniej ma wynosić 56 godzin. Jest to 
o 16 godzin mniej niż na język ojczysty 
w Związku Radzieckim, a o 18 mniej — 
niż w 8 klasach szkół NRD.

Nie jest przekonywające stwierdzenie 
w projekcie, że ,.wyższy wymiar godzin 
języka ojczystego w szkołach w ZSRR
i NRD uzasadniony jest częściowo tym, 
że w szkołach tych w klasach niższych 
uwzględnia się w języku ojczystym rów­
nież wiadomości z przyrody i geografii”.

Znajdujemy bowiem w dalszej części 
projektu sformułowania, że „w niższych 
klasach szkoły podstawowej tematyka 
lektury obejmie m. in. treści poznawcze 
z zakresu przyrodoznawstwa, geografii 
i historii”.

Wiemy dobrze o tym, że nauka języka 
polskiego w porównaniu z językami oj­
czystymi _ omawianych krajów nie jest 
zagadnieniem łatwiejszym. W dodatku 
trzeba podkreślić, że w szkołach NRD 
nauka języka ojczystego trwa o 2 lata 
dłużej, a w CSRS — o jeden rok, dlatego 
te różnice bardziej się pogłębiają. Budzą 
się więc poważne wątpliwości, czy ceA

(Dokończenie na str. 5)

Inny zakład. Też sporo młodych. Nie 
zawsze zatrudnianych zgodnie z obowią­
zującymi przepisami i mających z tego 
powodu uzasadnione pretensje zarówno 
do poszczególnych osób, jak i do „całe­
go świata”. Wśród tych konkretnych osób 
są — niestety — także kierownicy miej­
scowej organizacji zetemesowskiej, czuli 
niezwykle, kiedy idzie o miejsce w .pre­
zydium zakładowej akademii, ale od daw­
na już „ślepi i głusi” na sprawy nurtu­
jące, a nieraz nawet jątrzące ogół mło­
dych pracowników zakładu.
. Przejdźmy na „szkolne podwórko”. Du­
ża liczebnie organizacja. Również mająca 
na swym koncie określone, całkiem kon­
kretne aktywa. Cóż, kiedy w każdym 
wypadku są one udziałem właśnie szczup­
lutkiego aktywu, a ogół zetemesowców 
ma w najlepszym wypadku do wszelkich 
poczynań swej organizacji stosunek „bier­
nego konsumenta”.

Oto kilka przykładów — przyczynków 
do tematu, któremu poświęcone było w 
całości ostatnie plenarne zebranie Komi­
tetu Centralnego ZMS.

Krytyką „z pozycji siły”

Zarówno referat wygłoszony na VI 
Plenum KC ZMS przez I sekretarza KC 
— Mariana Renke, a zatytułowany „O 
świadomą aktywną postawę członków 
ZMS”, jak i dyskusję, w której obok 
członków plenum wzięli udział specjalnie 
zaproszeni aktywiści terenowych organi­
zacji -— cechował mocny nurt krytyczny. 
Była to jednak, jak ktoś określił pół-żar- 
tem. pól-serio. krytyka „z pozycji siły”; z 
pozycji bezspornych osiągnięć Związku, 
który w ciągu 5 lat swego istnienia stał 
się organizacją o wszechstronnym pro­
gramie działania odpowiadającym potrze­
bom kraju i zainteresowaniom młodego 
pokolenia, organizacją masową, skupia­
jącą w swych szeregach 670 tysięcy pra­
cującej i uczącej się młodzieży miast. 
Właśnie dziś, w takiej sytuacji, można i 
trzeba podjąć frontalnie sprawy najważ­
niejsze dla organizacji, która w swym 
statucie określiła się jako ideowo-póli- 
tyczna, wychowawcza organizacja mło­
dzieży.

Jest rzeczą jasną — podkreślano to 
również wielokrotnie na plenum, że 
kształtowanie postaw ideowych młode­
go pokolenia zależy od całego zespołu 
czynników: oddziaływania szkoły, środo­
wiska itd. Nie zapominając o tych ele­
mentach. VI Plenum KC ZMS skupiło się 
przede wszystkim na sprawach działalno­
ści samego Związku; wszystkich jego og­
niw — od podstawowego, a mianowicie 
fabrycznej czy szkolnej grupy działania 
poczynając.

Niezależnie od szczegółowej różnicy 
zdań w niektórych kwestiach, zgodzono 
sie, że do „grzechów głównych", które 
należy z całą konsekwencją wykorzeniać 
z działalności ZMS, zaliczyć trzeba 
powierzchowność i płyciznę w pracy 

wielu grup, ograniczanie się do formal­
nych poczynań: zbierania składek człon­
kowskich, organizowania zebrań i oma­
wiania na nich tematów mających nie­
wiele wspólnego ani z głównymi nurta­
mi zainteresowań młodzieży, ani z kon­
kretnymi potrzebami środowiska fabrycz­
nego czy szkolnego. W tym przecież m. in. 
— obok nieprzestrzegania podstawowej 
organizacyjno-porządkowej zasady, mó­
wiącej o tym. że każdy zetemesowiee po­
winien mieć określone zadanie — tkwi 
przyczyna bierności wielu młodych ludzi, 
formalnie należących do organizacji.

,,Szczycimy się słusznie tym, że organizacja 
nasza stale powiększa swe szeregi — stwierdzi­
ło ni.in. VI Plenum KC ZMS w uchwalonym 
na zakończenie obrad „Liście do grup działa­
nia, wszystkich członków ZMS”. Czy jednak 
potrafiliśmy od razu wciągnąć wszystkich no­
wo przyjętych członków do pracy, dać im za­
dania, nauczyć ich społecznego działania w 
naszych zetemesowskich kolektywach? Czy' nie 
występowało u nas zjawisko nie dość uważne­
go, w imię liczb dokonywanego przyjmowania 
w szeregi Związku? Czy we wszystkich gru­
pach działania panuje zetemesowska, ideowa i 
pryncypialna, zarazem koleżeńska i przyja­
cielska atmosfera, która pozwoliłaby na roz­
wiązywanie trudnych niekiedy konfliktów mo­
ralnych i ideowych, na dyskutowanie nad spra­
wami postawy młodych ludzi? Czy nie zamy­
kamy oczu na zjawiska sobkostwa i mieszczań­
stwa, niezdyscyplinowania i zaniedbywania 
obowiązków występujących u niektórych na­
szych kolegów?”.

„Trzeba rozmawiać po nowemu”

Stawiając tego rodzaju pytanie, VI Ple­
num KC ZMS z całą siłą podkreśliło, że 
odpowiedzi na nie powinien szukać każ­
dy zetemesowiee, w konkretnych warun­
kach działania swojej grupy zakładowej 
czy szkolnej. Sprzyjać temu będzie nad­
chodzący okres kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej Związku.

50 nowych map i
ZBYTECZNYM byłoby udowadniać, 

jak wielką przysługę w. pracy dy­
daktycznej oddaje dobry, przej­
rzyście opracowany atlas. "Wiedzą 

o tym wychowawcy przekazujący mło­
dzieży wiadomości o współczesnym życiu 
człowieka. Geografia, historia, gospodarka 
narodowa — znajdują w wydawnictwach 
kartograficznych plastyczne odbicie, po­
magające utrwalić w młodych umysłach 
wyobrażenie o świecie i jego złożonych 
problemach. Również dla dorosłego po­
kolenia mapa posiada duży walor po­
znawczy, stając się nieodzowną choćby 
przy czytaniu prasy codziennej, nie mó­
wiąc już o turystyce i motoryzacji.

Wydawaniem map i atlasów zajmuje 
się od 10 lat Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficznych, cieszące 
się dużym uznaniem odbiorców. W sto­
sunkowo niewielkim okresie czasu insty­
tucja ta zdołała przynajmniej w części 
zaspokoić głód wszelkiego, rodzaju map, 
atlasów, planów oraz wydawnictw z dzie­
dziny geodezji. Wielkość produkcji przed­
siębiorstwa przywyższa znacznie efekty 
ilościowe polskiej kartografii w przedwo­
jennym dziesęcioleciu. Nie oznacza to 
jednak nasycenia rynku w 100 procen­
tach. Popyt na wydawnictwa jest olbrzy­
mi, ograniczenia papierowe nie pozwalają 
na ustalenie zbyt wysokich nakładów, 
wskutek czego wszystkie nieomal tytuły 
zaraz po wyjściu z druku są rozchwyty­
wane. a magazyny —• ku zmartwieniu 
księgarzy i nabywców — świecą pustka­
mi.

Jubileusz Państwowego -Przedsiębior­
stwa Wydawnictw Kartograficznych po­
zwala na skonfrontowanie wyników jego 
dotychczasowej pracy z zamierzeniami 
na najbliższe lata. W minionym 10-leciu 
samych map szkolnych i ogólnych wyda­
no 475 o łącznym nakładzie 15 311 000 egz. 
Książek wydano 166, w nakładzie 319 000 
egzemplarzy.

W ubiegłych latach wydawnictwo oprą-

Okres ten — jak podkreślił w końcowym 
przemówieniu Marian Renke — powinien przy­
nieść w efekcie walne umocnienie organizacji, 
osiągnięcie takiego stanu rzeczy, „by słowo 
zetemesowiee oznaczało wszędzie: człowiek 
aktywny, członek organizacji, która chce 
zmieniać świat, a więc człowiek, któremu obca 
jest postawa widza, kibicowanie i wygodnic­
two wobec otaczających nas spraw 1 zjawisk”.

Dwudniowym obradom plenum przy­
słuchiwał się członek Biura Politycznego 
i sekretarz KC PZPR Roman Zambrowski. 
Zabierając głos w dyskusji wskazał on 
m.in. nowe cechy młodego pokolenia, 
ukształtowane pod wpływem idei XX 
Zjazdu KPZR, którym w Polsce odpowia­
dały uchwały VIII Plenum KC PZPR w 
roku 1956. Do tych cech należy wzmożo­
ny krytycyzm młodzieży. Stwarza on 
wprawdzie pewne trudności dla organiza­
cji, wymaga nowych form jej pracy, in­
nego podejścia do młodzieży, jest jednak 
zdrowy i płodny. Z tym pokoleniem mło­
dzieży, które dochodzi w inny sposób do 
socjalizmu niż pokolenie starsze, trzeba 
rozmawiać po nowemu. Dlatego należy 
stosować najskuteczniejsze, bardziej ko­
munikatywne formy zaspokajania jej ak­
tualnych zainteresowań społecznych. 
Słusznie postępuje ZMS szukając nowych 
form i metod działania z młodzieżą.

Ramy artykułu nie pozwalają ant na 
obszerniejsze potraktowanie głosów VI 
Plenum KC ZMS w kwestiach dotyczą­
cych pracy szkolnej organizacji ZMS, ani 
— tym bardziej — na rozwinięcie szeregu 
interesujących myśli. Postaramy się do 
tych spraw wracać, zwłaszcza że minione 
plenum to początek nowej fali twórczego 
fermentu w całej organizacji.

K. S.

atlasów dla szkól
cowało i wydało wiele podstawowych 
pozycji kartograficznych, w tym mapy 
zagadnieniowe i mapy historyczne. Po raz 
pierwszy w Polsce ukazał się tzw. wstęp­
ny atlas geograficzny dla klasy IV. który 
poprzez elementy perspektywy i planu 
wprowadza dziecko w świat mapy. 
PPWK przystąpiło do nowych opracowań 
niezwykle trudnych pozycji wydawni­
czych. Realizację tych zamierzeń przynio­
są następne lata. W roku 1962 ukaże się 
„Atlas geograficzny dla szkoły średniej”, 
w 1963 „Atlas geograficzny dla szkoły 
podstawowej”, a w 1964 „Atlas do historii 
Polski”.

W roku 1962 wydawnictwo planuje 50 
tytułów map i atlasów szkolnych o łącz­
nym nakładzie 2 733 000 egzemplarzy. ■

Wśród 17 tytułów do użytku ogólnego 
na uwagę zasługują takie pozycje jak: 
mapa samochodowa Europy, mapa samo­
chodowa Polski, Tatrzański Park Na­
rodowy, szlaki wodne Prosny i Od­
ry, maipy województwa opolskiego, war­
szawskiego i wrocławskiego oraz dwu­
nasta pozycja z serii Map Przeglądo­
wych Europy (Belgia. Holandia Luksem­
burg). W r. 1962 ukaże się też 11 ksią­
żek .geodezyjno-kartograficznych o łącz­
nym nakładzie 22 500 egzemplarzy.

Plon wydawniczy PPWK zobrazowała 
specjalna wystawa, zorganizowana w 
Warszawie w sali NOT przy współpracy 
Stowarzyszenia Geodetów Polskich. In­
teresującym i niezwykle pożytecznym 
pomysłem były spotkania pracowników 
PPWK z przedstawicielami zainteresowa­
nych zawodów, a więc z księgarzami, na­
uczycielami geografii i historii czy wresz­
cie z działaczami turystyki. Spotkania te 
dały okazję wysunięcia wielu postulatów 
pod adresem Wydawnictw Kartograficz­
nych. co pozwoli im w większym niż do­
tychczas stopniu uwzględnić życzenia sta­
le rosnącej rzeszy odbiorców.

J. MIKOŁAJCZAK

Nowości wydawnicze
Klemensiewicz Zenon — W kręgu języ­

ka literackiego i artystycznego, PWN 1961, 
s. 402, zł 50,—

Książka ukazuje się z okazji 70 rocznicy uro­
dzin wybitnego polskiego językoznawcy. Obra­
zuje jego dorobek w zakresie badań teoretycz­
nych nad polskim językiem literackim. Tom 
rozpraw obejmuje cztery grupy zagadnień do­
tyczących: poprawności językowej, historii ję­
zyka polskiego, teorii języka literackiego oraz 
języka poetyckiego (analizy języka Mickiewi­
cza, Słowackiego, Wyspiańskiego, Zegadło­
wicza).

Steinhaus Hugo — Orzeł czy reszka, Bi­
blioteka „Problemów” Wyd. 1961, s. 60, 
ilustr., opr. pł., obw. zł 15,—

Książeczka Steinhausa stanowi przystępny 
wykład teorii prawdopodobieństwa. Autor — 
jeden z najlepszych popularyzatorów matema­
tyki — w krótkim opisie z dużą dozą humoru 
przedstawia zwięźle i bardzo zrozumiale tę teo­
rię; ilustracje S. Kobylińskiego dowcipnie in­
terpretują tekst autora. Edycja jest jubileu­
szową (50) książką „Biblioteki Problemów”.

Trachtenbrot B. A. — O algorytmach i 
maszynowym rozwiązywaniu zadań, 
Tłum, z jęz. rosyjskiego, Wyd. 1961, s.101, 
rys., zł 10,—

W książce B. A. Trachtenbrota rozważa się 
w przystępny sposób podstawowe zagadnienia 
teorii algorytmów i jej związek ze współczesną 
matematyką maszynową. Autor podaje szcze­
gółowo historyczny rozwój pojęcia algorytmu, 
zasady działania szybkoliczącycli maszyn ma­
tematycznych, zasady programowania, schemat 
maszyn Turinga oraz zagadnienia nie dające 
się rozwiązać za pomocą algorytmów'.

Książka jest przeznaczona dla uczniów star­
szych klas szkół średnich, nauczycieli, inżynie­
rów i tych wszystkich, którzy interesują się 
perspektywami zastosowań nowej techniki ra­
chunkowej.

Croce Benedetto — Zarys estetyki, 
Tłum, zbiorowe z jęz. włoskiego przej­
rzał i wstępem poprzedził Z. Czerny, Wyd. 
I. 1961, s. 121, brosz., zł 10,—

Praca współczesnego filozofa włoskiego (zm. 
w 1952 r.) obejmuje cztery wykłady (Co to jept 
sztuka, O przesądach w dziedzinie sztuki, Miej­
sce sztuki w działalności ducha 1 w ludzkiej 
społeczności, Krytyka sztuki a historia sztuki), 
W’ których autor zawarł swoje najważniejsze 
poglądy w dziedzinie estetyki wyłożone uprzed­
nio obszerniej, lecz nie tak systematycznie, w 
jego dziele pt. „Estetyka”. Podaje w pracy de­
finicję sztuki określając ją jako intuicję, pod­
kreśla liryczny' a zarazem uniwersalny charak­
ter intuicji artystycznej oraz dochodzi do an- 
tysocjologicznego ujęcia historii sztuki.

Niniejsze tłumaczenie jest pierwszym prze­
kładem na język polski. Poprzedzone jest wstę­
pem Z. Czernego. Książka przeznaczona dla 
filozofów’, estetyków.

Z okazji Dnia Nauczyciela i Pracowni­
ka Nauki, na łamach tygodnika „Argu­
menty” zamieszczono artykuły i wypo­
wiedzi dotyczące żywotnych spraw nau­
czycieli i kształtu nowej, zreformowanej 
szkoły.

Numer otwiera szkic prof. dra Tadeu­
sza Kotarbińskiego pt. „Aspiracje społecz­
ne nauczycielstwa” oraz esej pióra Julia­
na Przybosia pt. ..Słówko o szkole”. „W 
nowoczesnej szkole — nowoczesny nau­
czyciel” to tytuł interesującego wywiadu 
udzielonego przedstawicielowi redakcji 
„Argumentów” przez wiceprezesa Zarzą­
du Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Władysława Osiadacza. „Trze­
ba po nowemu szkolić nauczycieli. Nau­
czyciel — człowiek, pedagog i specjalista 
zadecyduje o powodzeniu przygotowywa­
nej reformy. Być może, że pogląd ten 
wywoła dyskusję, ale uważam osobiście, 
że w procesie nauczania wszystkie inne 
elementy spełniają rolę pośrednią — 
dobre przygotowanie ucznia zależy przede 
wszystkim od nauczyciela... W całym nie­
łatwym procesie przekształceń szkoły, 
podręczników, programów i nauczycieli — 
najważniejszy jest on sam, pedagog i 
wychowawca” — stwierdził m. in. Wła­
dysław Osia’dacz. W dalszej części wywia-

Niech szkoły służą środowisku
Ponad 1 600 tys. uczniów ze szkół podstawo­

wych, licealnych i zawodowych należy do 
Polskiego Czerwonego Krzyża. W Tl 416 Szkol­
nych Kolach PCK zdobywają oni podstawowe 
wiadomości o ochronie zdrowia, uczą się udzie­
lania pierwszej ponjocy w nieszczęśliwych wy­
padkach, podejmują różne akcje sanitarne 1 
społeczno-epiekuńcze.

Nad pracą każdego szkolnego kola PCK czu­
wa nauczyciel-opiekun. Ponad 22 tysiące 
nauczycieli, prawie 10% wszystkich nauczycieli 
w Polsce stanowi zatem aktyw Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Ich ofiarną pracę wysoko ocenia Zarząd 
Główny PCK. Rola szkolnych kól PCK w 
higieniczno-sanitarnym wychowywaniu dzieci 
i młodzieży jest pozytywnie oceniana przez 
władze oświatowe.

Obecnie odbywają się w powiatowych od­
działach PCK doroczne kursokonferencje dla 
nauczycieli-opiekurów kól PCK. Z tej okazji 
Zarząd Główny PCK wydal specjalny numer 
pisma „Czyn Młodzieży’”, w którym artykuł 
wstępny napisał Minister Oświaty Wacław Tu- 
łodziecki. Przedrukowujemy ten artykuł.

Wśród wielu ważnych zadań szkoły w 
Polsce Ludowej na jednym z pierwszych 
miejsc trzeba postawić wychowanie 
dzieci i młodzieży w zrozumieniu zasad 
higieny, wdrożenie do ich przestrzegania i 
nauczenie dbałości o zdrowie własne i 
innych. Jest to podstawowy warunek nie 
tylko podniesienia stanu sanitarno-higie- 
niecznego naszych szkół, nie tylko sku­
tecznej walki z brudem — ale zdrowotno­
ści naszego narodu, jego tężyzny i pełnej 
sprawności fizycznej.

Państwo nasze wiele troski poświęca 
wychowaniu młodzieży i stwarza jej co­
raz lepsze warunki nauki i wypoczynku. 
Mamy z każdym rokiem więcej pięknych 
szkół, dobrze zaprojektowanych interna­
tów, sal gimnastycznych i urządzeń spor­
towych. Nie wszystko jednak zależy od 
szkoły i nauczyciela, bardzo wiele w tej 
dziedzinie może i powinna zrobić sama 
młodzież. Na obraz ładnej, lśniącej od 
czystości szkoły składa się nie tylko wy­
gląd klas i pomieszczeń — ale czyste rę­
ce i białe kołnierzyki uczniów, ich 
schludnie uczesane głowy, dobrze utrzy­
mane umywalnie szkolne i kąciki czysto­
ści, starannie sprzątnięty teren najbliższe­
go otoczenia szkoły. Więcej nawet — 
młodzież szkolna w coraz większym stop­
niu powinna przenosić w swoje najbliż­
sze środowisko nawyki mycia rąk, uży­
wania własnego ręcznika, mycia zębów, 
wietrzenia pomieszczeń, zażyłości z wo­
dą i mydłem i inne podstawowe nawyki 
kultury osobistej.

To wszystko może być zrealizowane 
wspólnym wysiłkiem uczniów i nauczy­
cieli. Mamy w szkołach ponad milion 
sześćset tysięcy członków szkolnych kół 
PCK. W kołach' tych zdobywają oni oprócz 
znajomości zasad higieny osobistej i wie- 

— nauczycielom
du omówił szczegółowo nowe formy po­
mocy Związku Nauczycielstwa Polskiego 
dla nauczycieli pragnących uzupełniać 
swoje wykształcenie.

Problemowi świeckoścl szkoły poświę­
cony jest artykuł Janiny Zakrzewskiej 
i Marka Sobolewskiego pt. „O prawo do 
milczenia”. Na temat kształcenia i do­
kształcania nauczycieli pisze Andrzej 
Świecki. Sprawy szkoły i nauczyciela na 
Wsi są tematem reportażu literackiego pt. 
..Bukiet z tręzlą” Edwarda Hołdy. O prob­
lemie wychowania estetycznego w nowej, 
zreformowanej szkole pisze w obszernym 
artykule Szymon Bojko.

Ponadto w numerze pierwsza wypo­
wiedź nadesłana na ogłoszony przez re­
dakcję konkurs pt. „Co mi dała szkoła, 
do której chodziłem”, wypowiedzi dzieci 
jednej ze szkół zielonogórskich o ich 
ideale nauczyciela oraz informacje j re­
cenzje z wydawnictw pedagogicznych.

W felietonie redakcyjnym, obok życzeń 
przekazanych czytelnikom-nauczycielom, 
znajdujemy interesującą zapowiedź dru­
kowania materiałów pomocniczych do 
nauczania propedeutyki filozofii.

Lekturę tego numeru „Argumentów” 
polecamy gorąco wszystkim nauczycie­
lom i wychowawcom.
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lu zabiegów higienicznych, mających na 
celu pielęgnację zdrowia — także zrozu­
mienie celu wszystkich akcji profilak­
tycznych, higieniczno-sanitarnych i sa­
nitarno-epidemiologicznych oraz uczą się 
brać w tych akcjach udział. Wśród tej 
młodzieży są przyszli pracownicy wszy­
stkich gałęzi gospodarki i kultury naro­
dowej, a przede wszystkim ojcowie 1 
matki. Dlatego do rozwoju kół PCK i 
zwiększenia ich oddziaływania na całą 
młodzież przywiązujemy tak wielką wagę.

Nad tą szeroko rozbudowaną siecią 
szkolnych kół PCK czuwają nauczyciele 
— ich opiekunowie. Chciałbym im wyra­
zić podziękowanie za wielki wysiłek 1 
wytężoną pracę. Dotychczasowe boWiem 
osiągnięcia — widoczne w każdej szkole, 
niewątpliwe polepszanie się stanu higie­
nicznego naszych szkół są w znacznej 
mierze wynikiem ich codziennej pracy, 
ich zapału i ofiarności.

Jestem przekonany, że na Kolegów- 
Opiekunów Szkolnych Kół PCK możemy 
liczyć i w dalszym ciągu, że swoje do­
tychczasowe doświadczenia zechcą wyko­
rzystywać w fialszej pracy ze stale rosną­
cą rzeszą naszych uczniów. Wierzę, ża 
przy pomocy Szkolnych Kół PCK i ich 
Opiekunów będziemy mogli usuwać 
szybciej istniejące jeszcze zaniedbania, w 
dążeniu do tego, aby wszystkie nasze 
dzieci były czyste, zdrowe, sprawne i 
szczęśliwe.

Życzę wszystkim Opiekunom Szkolnych 
Kół PCK powodzenia w ich dalszej pra­
cy. Niech rozumnie przez nich podsycana, 
rozwijana i kierowana inicjatywa dzieci 
i młodzieży coraz bardziej zmienia na 
lepsze wygląd szkoły i wygląd uczniów. 
Niech szkoły promieniują na otoczenia 
nie tylko swoim oddziaływaniem oświa­
towym, ale i oddziaływaniem w zakresie 
higieny osobistej i oświaty sanitarnej, 
służąc swemu środowisku i społeczeństwu 
w miarę swoich coraz szerszych możli­
wości.

Komunikat
Zarząd Główny ZNP chcąc umożliwić na­
uczycielom pracującym w szkołach wiej­
skich i małych miasteczkach zetknięcie 
się z wielkomiejskimi ośrodkami kultu­
ralno-oświatowymi, organizuje w czasie 
od 27.XII. 1961 do 5.1. 1962 roku tzw. 
wczasy miejskie w Krakowie i Warsza­
wie.
Skierowania na te wczasy w cenie 250 
złotych można otrzymać w zarządach 
okręgów ZNP.
Koszty różnych imprez kulturalno-oświa­
towych (teatry, opera, koncerty, muzea, 
wycieczki) pokrywa Zarzad Główny 
ZNP.

WYDZIAŁ WCZASÓW I LECZNICTWA

1 narady prezydium Sekcji Szkolnictwa Ggófeiokszt aicacego

W sprawie projektu 8-letniej szkoły podstawowej
PO VII Plenum KC PZPR 

i ogłoszeniu uchwalonej usta­
wy o rozwoju systemu oświa­
ty i wychowania — w szere­
gach nauczycielskich rozwi­
nęła się szeroka dyskusja 

głównie nad przygotowaniem sił i środ­
ków stwarzających najlepsze warunki do 
Wprowadzenia w życie zapowiedzianej 
reformy. Szerokim nurtem do tej dysku­
sji włączyli się również działacze kultu­
ralni, społeczno-polityczni i wybitni pe­
dagogowie. Ukazał się nawet wszech­
stronnie opracowany projekt nowej szkoły 
w koncepcji prof. B. Suchodolskiego. Cie­
kawy ten projekt, choć nie nadający się 
w pełni do realizacji w naszych obecnych 
Warunkach, ukazał jednak drogi do po­
dejmowania istotnie nowych rozwiązań 
Programowych, metodycznych i organiza­
cyjnych. Masy nauczycielskie żywo dy­
skutowały nad tymi problemami na kur­
sach. zjazdach organizacyjnych, naradach 
szkoleniowych, konferencjach rejonowych 
itp.

Sprawy związane z reformą szkolną ze 
zrozumiałych względów były i są przed­
miotem szczególnego zainteresowania 
Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego. 
W listopadzie prezydium sekcji odbyło 
hzy narady poświęcone omówieniu opra­
cowanego przez Ministerstwo Oświaty 
Projektu planu i zakresu nauczania 
8-letniej szkoły podstawowej.

AĄ wstępnych rozważaniach uczestnicy 
6ai’ad zwracali przede wszystkim uwagę 

to. w jakim stopniu opracowany pro­
jekt czyni zadość uchwałom VII Plenum' 
postanowieniom. lipcowej ustawy oraz na­
dziejom nauczycielstwa w sprawie kon- 
CePeji zreformowanej szkoły. W projekcie 
Z11ajdujemy sporo rozwiązań spełniają- 
c-vch te postulaty, jednakże jest wiele’ 

spraw, które budzą wątpliwości i wyma­
gają dyskusji.

Niewątpliwie, korzystną cechą projektu 
jest próba bardziej prawidłowego roz­
wiązania proporcji przydzielonych godzin 
na poszczególne grupy przedmiotowe. By­
ło to zadanie bardzo trudne i nic dziw­
nego, że proponowane rozwiązanie spo­
tyka się z oporami i opozycją, szczegól­
nie w sprawie usytuowania grupy przed­
miotów humanistycznych.

Usprawiedliwione są żarliwe dyskusje 
na ten temat, gdyż plan nauczania jest 
najistotniejszą rzeczą, która warunkuje 
rozwiązania programowe, metodyczne 
i organizacyjne zreformowanej szkoły, 
oraz umożliwia realizację nakreślonych 
jej zadań dydaktyczno-wychowawczych.

Czy w świetle uchwał VII Plenum i 
ustawy proponowany plan nauczania za­
bezpiecza w dostatecznym stopniu reali­
zację celów i zadań 8-letniej szkoły pod­
stawowej — oto główne pytania, na które 
trzeba odpowiedzieć omawiając projekt 
poddany pod powszechną dyskusję.

Poniżej postaramy się ukazać szereg 
wątpliwości oraz dyskusyjność niektórych 
zagadnień omawianego projektu nie wy­
czerpując, oczywiście, w całości zagadnie­
nia.

*
T5 IERWSZA sprawa dotyczy tygodnio- 
1 wego wymiaru godzin nauczania dla 

poszczególnych klas. Projekt Ministerstwa 
Oświaty przewiduje następujący wymiar 
godzin: ki. I — 18. kl. II — 20, kl. III — 
23, kl. IV — 24, kl. V — 29, kl. VI — 31, 
kl. VII — 32, kl. VIII — 34 — ogółem 211 
godzin tygodniowo.

Są liczni pedagogowie, którzy słusznie 
stwierdzają, że w szkole podstawowej, ze 
względu na wymagania higieny, nie po­
winno się przekraczać maksymalnej grani­

cy 5 godzin dziennie, czyli 30 tygodniowo, 
z uwagi na poważne obciążenie uczniów 
pracą domową.

Zwolennicy powiększania tygodniowego 
wymiaru godzin nie bez słuszności zwra­
cają uwagę na okoliczność, że w projek­
towanym planie około 20 proc, zajęć 
szkolnych zajmują przedmioty takie, jak 
zajęcia praktyczne i techniczne, wycho­
wanie fizyczne, muzyczne, plastyczne, 
które stanowić mają nie tylko praktyczne 
uzupełnienie teoretycznego na ogół cha­
rakteru innych przedmiotów nauczania, ale 
ze względu na odmienność metod pracy 
służą odprężeniu psychicznemu uczniów.

Zagadnienie to wymaga wszechstronne­
go przedyskutowania, tym bardziej że w 
praktyce szkolnej stosuje się również pię­
ciodniowy tydzień pracy (Francja) wzglę­
dnie przeznacza jeden dzień w całości na 
zajęcia praktyczne.

Trzeba przedyskutować, czy słuszne jest 
rozwiązanie projektu Ministerstwa Oś­
wiaty przewidujące duże różnice w wy­
miarach godzin między niższymi i wyż­
szymi klasami. Nauka na pierwszym 
szczeblu ma szczególne znaczenie dla dal­
szej pracy ucznia w klasach wyższych 
V — VIII. Wynika stąd konieczność po­
większania wymiaru godzin w kl. I — IV. 
Ze względów oszczędnościowych stosuje 
się u nas najniższy wymiar godzin w po­
równaniu z innymi krajami. Ilustracją 
tego jest zestawienie ilości godzin nau­
czania u nas, w ZSRR, NRD, CSRS 
i Francji.

KLASA

III IVI n

Polską 18 20 23 24
ZSRR 24 24 26 29
NRD 19 23 27 30
CSRS 21 24 26 28
Francja 30 30 30 30

(W tych liczbach, dotyczących kl. I — 
IV we Francji, jedną godzinę dziennie 
przeznacza się na odrabianie zadań pod 
kierunkiem nauczyciela).

W klasach I — IV tygodniowy wymiar 
godzin u nas jest niższy o 18 godzin niż 
w ZSRR, o 14 godzin — niż CSRS 
i NRD i o 35 — niż we Francji.

W rozważaniach nad sprawą wyrówna­
nia różnic należy brać, pod uwagę nie tyl­
ko argumenty pedagogicznej natury, lecz 
także skutki ekonomiczne. W naszych wa­
runkach powiększenie tygodniowego wy­
miaru tylko o 1 godzinę dla I klasy jest 
równoznaczne z dodaniem znacznie ponad 
1000 etatów nauczycielskich.

Mimo to w dyskusjach trzeba rozstrzy­
gnąć, czy nie opłaci się jednak lepiej po­
większenie ilości godzin nauczania, niż 
tolerowanie faktu znacznej drugorocznoś- 
ci w tych klasach (7 — 10 proc. — czyli 
ponad 200 tysięcy uczniów w kl. I — IV 
rocznie).

Jeżeli okaże się, że wyrównanie tych 
różnic godzin nie jest obecnie możliwe, 
wówczas należy rozważyć możliwość stop­
niowego wprowadzenia tych zmian, a 
przynajmniej dodania po i godzinie* dla 
tych klas na odrabianie prac domowych 
pod kierunkiem nauczyciela, co dałoby 
lepsze wyniki w przekazywaniu umiejęt­
ności uczenia się i wpłynęłoby decydują­
co na obniżenie drugoroczności. Za ogra­
niczeniem pracy domowej ucznia i prze­
sunięciem jej w znacznym stopniu do 
szkoły przemawia wiele względów natury 
dydaktycznej i wychowawczej.

Jest to problem szczególnie ważny dla 
środowisk wiejskich i tych rodzin, w któ­
rych dziecko nie znajduje odpowiednich 
warunków do pracy domowej.

TRJ ASTĘPNA sprawa dyskusyjna to 
wprowadzenie nowego przedmiotu 
nauczania pod nazwą „wychowanie 

społeczne”. Takie sformułowanie nazwy 
sugeruje szczególną rolę tego przedmiotu 
w porównaniu z innymi. Należy postawić 
pytanie, czy istotnie wychowanie społecz­
ne ma się odbywać tylko bądź głównie na 
lekcjach tego przedmiotu? Czy choćby 
najlepsze opanowanie wiadomości z tego 
zakresu będzie równoznaczne z dobrymi 
wynikami wychowania społecznego? Przy 

takim ustawieniu omawianego przedmio­
tu wolno domniemywać, że inne nie od­
grywają w tej sprawie ważnej roli.

Wszystko to wskazuje dyskusyjny cha­
rakter zagadnień, zwłaszcza że w pedago­
gice ustalona jest zasada, iż w nauczaniu 
szkolnym nie ma i nie może być przed­
miotów mniej lub więcej ważnych z pun­
ktu widzenia wychowawczego.

Wątpliwości w tym zakresie pogłębiają się, 
gdy się weźmie pod uwagę zadania programo­
we i materiał nauczania tego przedmiotu. Pro­
ponowany w projekcie Ministerstwa Oświaty 
materiał nauczania nie wnosi w zasadzie nic 
nowego w porównaniu z zagadnieniami życia 
społeczno-gospodarczego, Jakie są uwzględnio­
ne w dotychczasowych programach języka pol­
skiego (omawianie tematów z życia bieżącego), 
geografii gospodarczej Polski i innych krajów 
i historii (wiadomości o Polsce i o świecie, 
i o Polsce po II wojnie światowej). W związku 
z tym trzeba również przedyskutować propo­
zycję projektu prof. Suchodolskiego — wpro­
wadzenia przedmiotu pod nazwą „życie spo­
łeczne”, którego treść nauczania ma być jakby 
uzupełnieniem programu historii, o ograniczo­
nym wymiarze godzin i zakresie treści.

Projekt programu Ministerstwa Ośwuaty 
słusznie postuluje powiązanie „wychowa­
nia społecznego” z całym systemem wy­
chowawczego oddziaływania szkoły, a 
szczególnie z pracami społecznie użytecz­
nymi. Dotychczasowe wytyczne w sprawie 
tych prac podają dobre wskazania, jakie 
prace w tym zakresie powinny być wy­
konywane w szkole. Wytyczne te jednak 
nie rozwiązują w sposób zadowalający 
organizacji tych prac zakładając z góry, 
że na te zajęcia można przeznaczyć część 
godzin przewidzianych w planie godzin 
na prace ręczne, a w pewnych przypad­
kach również godziny do dyspozycji wy­
chowawcy klasowego. Odwoływanie się 
w omawianym projekcie Ministerstwa 
Oświaty do wytycznych prac społecznie 
użytecznych, bez jakiegokolwiek określe­
nia organizacji tych prac, jest wyraźnym 
brakiem nowego projektu.

Zagadnienie „wychowania społecznego” 
i czynnego współdziałania uczniów w re­
alizacji zadań tego przedmiotu przez wy­
konywanie prac społecznie użytecznych 
w programowych ramach organizacyjnych 
wymaga przed ostatecznym rozwiązaniem 
wszechstronnego przestudiowania i prze­
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tia naukę przypada na przedmioty ogól­
nokształcące, a 1/3 — na teoretyczne 
J praktyczne opanowywanie zawodu. W 
rezultacie absolwent szkoły uzyskuje wy­
kształcenie ogólne wraz z zawodem 
z dziedziny przemysłu, rolnictwa, kultu­
ry, rzemiosła itp. względnie z zakresu 
usług. Wchodzą tu w grę takie zawody, 
jak szewstwo, krawiectwo, handel, ży­
wienie zbiorowe lub wychowywanie dzie­
ci w wieku przedszkolnym. Możliwe, że 
absolwent taki nie utrzyma się przy wy­
uczonym w szkole zawodzie i będzie się 
zajmował zupełnie czymś innym. Zosta­
nie prawnikiem, pisarzem lub uczonym. 
Lecz nie zraża nas to, tak jak nie zraża 
nas fakt, że w życiu mało kto, mając 
średnie wykształcenie, zajmuje się w 
praktyce historią Grecji i Rzymu lub 
astronomią.

Dążymy do połączenia nauki z pracą 
Zawodową przede wszystkim dlatego, że 
to połączenie zapewnia wszechstronny 
rozwój człowieka, człowieka o rozwinię­
tym intelekcie i sprawnych rękach, zdol­
nego dobrze pracować. Takim właśnie 
człowiekiem powinien być budowniczy 
komunistycznego społeczeństwa.

Nowy program Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, przyjęty na XXII 
Zjeździe KPZR, będący programem bu­
dowy społeczeństwa komunistycznego w 
ciągu najbliższych 20 lat. ustala nowe 
ogromne zadania w dziedzinie oświaty. 
Już dawniej rozważaliśmy sprawę wpro­
wadzenia powszechnego ośmioklasowego 
wykształcenia, jako ważnego etapu na 
drodze do osiągnięcia powszechnego peł­
nego średniego wykształcenia, lecz obec­
nie określony został czasokres tego eta­
pu.

Do 1970 roku należy w całym kraju 
wprowadzić powszechne, obowiązkowe 
11-letnie wykształcenie. Wynika z tego, 
że kontynuując rozbudowę i umacnianie 
sieci szkół ośmioletnich, będziemy równo­
cześnie musieli forsować rozbudowę no­
wych szkół 11-letnich z nauką zawodu, 
techników, szkół zmianowych i wieczo-
rowych. tak aby szkoły te mogły objąć 
całą młodzież w wieku szkolnym. Ale nie 
dość na tym. Wśród młodzieży, która prze­
kroczyła wiek szkolny, znajduje się pewna 
część ludzi, którzy z różnych powodów 
pie ukończyli 8-latki (lub nawet 7-latki). 
Program KPZR przewiduje umożliwienie 
im osiągnięcia w ciągu 10 lat wykształ­
cenia 8-klasowego. To z kolei. wywoła 
konieczność znacznego rozwoju szkół 
wieczorowych i zmianowych.

W’ielkie perspektywy wyłaniają się 
przed zakładami wychowawczymi dla 
dzieci w wieku przedszkolnym oraz dla 
szkół z internatami i z przedłużonym 
dniem zajęć.

Sieć tych placówek powinna się na tyle 
rozwinąć, aby każda rodzina, każda pra-

Radziecki film naukowy
(Dokończenie ze str. I)

lowska, Tbilisi, Taszkientu, Mińska i 
wielu innych miast oraz przedstawiciele 
zainteresowanych ministerstw. Szczegól­
ną uwagę poświęcono na Sesji zagadnie­
niom rozwoju kinematografii naukowej 
w szkołach wyższych; omówiono rolę fil­
mu w pedagogice szkoły średniej i w 
technicznym nauczaniu oraz procesy roz­
wojowe filmu naukowego.

W ostatecznym omówieniu powyższych 
zagadnień, uczestnicy Sesji ustalili, że 
właściwie nie ma chyba dziedziny wie­
dzy, nie wykluczając języków obcych — 
gdzie dobry film, oparty na metodycz­

-

nie opracowanym scenariuszu, nie od­
dałby nieocenionych usług.

Jednocześnie wysunięto wiele postula­
tów zmierzających do udoskonalenia 
istniejącego stanu rzeczy, m. in. koniecz­
ność powołania państwowej instytucji 
organizującej sprawy związane z pro­
dukcją filmu naukowego i szkolnego.

Prasa w Rabacie, która podczas ostat­
niego kongresu zamieszczała szerokie 
omówienie prac Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Filmu Naukowego, podaje 
m. in. wypowiedzi marokańskiego mini­
stra informacji, turystyki, kultury i sztu­
ki oraz przedstawiciela UNESCO, którzy 
zgodnie stwierdzają, iż: „jest rzeczą nie­
słychanie ważną, że światowa kinemato­
grafia naukowa zademonstrowała po raz 
pierwszy swe kadry w kraju afrykań­
skim w okresie odradzania się narodów 
tego kontynentu” („Le Petit Marocani 
Progres”. 19.IX.1961).

Jakże to pięknie, że liczna reprezen­
tacja Związku Radzieckiego przeniosła na 
tereny walki ludów o wyzwolenie poli­
tyczne i społeczne i tę maksymę Lenina, 
iż „ze wszystkich odłamów sztuki naj­
ważniejszą dla nas jest kinematografia”.

N. PACANOWSKA-HALTRECHT

Z myś!q o przyszłym sezonie
W listopadzie br. został oddany do użytku no­

wy obiekt turystyczny — ośrodek campingowy 
na 200 miejsc w JANOWIE, woj. bydgoskie, 
zorganizowany przez Spółdzielnię Turystyczno- 
Wypoczynkową „Gromada” z inicjatywy 
GKKFiT.

Ośrodek jest nowocześnie zaprojektowany 
I przewiduje wszelkie udogodnienia dla tury­
stów — posiada 2 i 3-osobowe domki campin­
gowe, miejsce na obozowiska namiotowe, pa­
wilon gospodarczy z kuchnią, urządzeniami sa­
nitarnymi itd., parking dla samochodów i mo­
tocykli. Turyści będą mogli korzystać z pobli­
skiej gospody GS. Ośrodek położony jest wśród 
pięknych lasów nad rzeką Brdą, z własną 
przystanią wodną. Odległość od Bydgosz­
czy wynosi zaledwie 12 km przy dogodnym po­
łączeniu autobusami miejskimi i PKS.

Oddanie do użytku tego potrzebnego obiektu 
przyczyni się do dalszego rozwoju turystyki na 
terenie województwa bydgoskiego.
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Prezydium w czasie spotkania delegacji radzieckich pedagogów z nauczycielami 
warszairskimi

Fot. Ci. Górski

cująca kobieta — mogła dobrowolnie (na 
własne życzenie) umieścić tam swoje 
dziecko. Należy tu podkreślić zasadę cał­
kowitej dobrowolności, gdyż osoby, które 
zechcą wychowywać dziecko w rodzinie, 
będą to — oczywiście — mogły uczynić. 
We wszystkich przypadkach dotyczących 
rozwoju zakładów wychowawczych (żłob­
ków, przedszkoli, internatów, szkół z 
przedłużonym dniem) zakłada się wzmoc­
nienie radzieckiej rodziny i współpracę z 
nią w zakresie wychowywania dziecka.

Realizacja programu budowy komuniz­
mu. uwalniając ludzi od trosk material­
nych i codziennych kłopotów — otwiera 
przed nimi nowe możliwości doskonale­
nia człowieka, co umocni i spoi każdą 
rodzinę, a przez to wpłynie na wzrost

(Dokończenie ze str. 1)

mieliśmy. Z tego prawa nauczyciele ko­
rzystają w różnorakich formach i w róż­
ny sposób. To. w jaki sposób korzystają 
oni z możliwości dalszego kształcenia 
się. zależy nie tylko od ich chęci, nie 
tylko od warunków ich pracy i moż­
liwości kontaktów z miastem uniwersy­
tecki. lecz także i od uczelni, która bie- 
rze ich w opiekę, która pożwala im zdo­
bywać stopnie naukowe i która w ten 
sposób stwarza warunki, by ranga nau­
czycielskiego zawodu i znaczenie nauczy­
ciela w środowisku rosło. Jeszcze, gdy 
swego czasu byłem w kierownictwie Uni­
wersytetu Poznańskiego, i z tego tytułu 
miałem możność stykania się z rektorami 
i profesorami różnych naszych wyższych 
uczelni, mogłem poznać stosunek tych u- 
czelni do sprawy kształcenia nauczycieli 
i stwierdzić, że stołeczny uniwersytet 
przodował w tej akcji. Dziś można by, 
niewątpliwie, na tysiące liczyć nauczycie­
li. którzy Uniwersytetowi Warszawskie­
mu zawdzięczają podwyższenie swoich 
kwalifikacji i swojej rangi społecznej.

Władze ZNP od dłuższego czasu zasta­
nawiały się nad tym, w jaki sposób dać 
nasz związkowy wyraz tej społecznej po­
stawie Uniwersytetu Warszawskiego. O- 
statnio Prezydium ZG ZNP podjęło jed­
nomyślną uchwałę, by z dobrowolnych 
składek ufundować dla Wydziału Peda­
gogicznego Uniwersytetu Wafszawskiego 
łańcuch dziekański.

Niech łańcuch ten będzie symbolem 
naszej związkowej wdzięczności za trud 
Wydziału najbardziej z pracą nauczyciel­
ską związanego. Niech w okresie, gdy dla 
realizacji czekającej nas reformy szkolni­
ctwa musimy podnieść odsetek nauczy­
cieli o wyższych kwalifikacjach z 10% na 
70%, nauczycielstwo polskie cieszy się 
dalszą, niesłabnącą życzliwością Uniwer­
sytetu’’.

S
OBOTA, 18 listopada Anno 
Domini 1961, w przeddzień 
święta nauczyciela. „W lokalu 
Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Jeleniej Gó­
rze, na podium, za podłużnym 

stołem — członkowie Powiatowej Komi­
sji Lokalowej. Obok, po przeciwnej stro­
nie — młoda nauczycielka z Cieplic w cha­
rakterze „strony”, wezwanej tu w celu 
złożenia wyjaśnień. W kącie sali grupka 
kobiet i mężczyzn czekających na swoją 
kolejkę. Wszyscy w sprawie mieszkania.

★
Pod adresem Komisji nie wolno kiero­

wać pytań, Komisja pyta więc sama: ja­
ki jest pani zawód (?!), gdzie pani pra­
cuje i czego pani właściwie chce? Brak 
tylko pytania, czy Dzień Nauczyciela to 
również pani święto, ale widocznie Ko­
misja o tym zapomniała. Szkoda.

Wyrok Komisji Lokalowej jest zgodny 
z duchem całej sprawy:

— Prześlemy pani odpowiedź na p'ś- 
mie — zakończył przewodniczący.

W ciągu roku wszyscy, którzy byli W 
Cieplicach i bliżej zainteresowali ę 
sprawą nauczycielki, obiecali przysłać 
odpowiedź pisemną. W gruncie rzeczy 
dla nauczycielki takie formalistyczne 
oświadczenie oznaczało zawsze, że oto 
ktoś następny, powołany do obrony, wy­
cofuje się ze sprawy. Jedynie prokura­
tor powiatowy napisał jasno, iż sprawę 
przeciwko nauczycielce, kol. Weronice 
Półchlopek, umorzono z braku dowodów 
przestępstwa.

Nauczyciela, sąd. prokurator... A, to 
już ciekawe. Przedtem bylv jednak dwie 
eksmisje, wiele awantur, pisma protesta­
cyjne, interwencje u władz powiatowych, 
wojewódzkich, centralnych. Wszystko do­
tyczyło młodej nauczycielki z Cieplic, 
kol.'Półchlopek, która od 1958 r. kołacze 
w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
o przydział mieszkania, a która w sierp­
niu 1960 r. została dosłownie bez dachu 
nad głową. Na wniosek kierownika szko­
ły, w porozumieniu z Inspektoratem 
Oświaty — a więc zupełnie prawnie — 
zamieszkała w świeżo opróżnionym bu­
dynku szkolnym przy ul. Struga 2. Tam 
też 5 października została zameldowana. 
Dużym nakładem oszczędności młoda ko­
bieta przekształciła zwykłą salę lekcyj­
ną na mieszkanie i wreszcie mogła po­

autorytetu i oddziaływania rodziców na 
dzieci.

Programem powszechnego moralnego 
wychowania zarówno w rodzinie, w szko­
le. jak i w społeczeństwie będzie kodeks 
moralny budowniczych komunizmu. Ko­
deks ten zawierać będzie w swej treści 
wszystkie najbardziej humanistyczne, po­
stępowe zasady moralne, jakie ludzkość 
wypracowała na przestrzeni całej swej 
długiej historii.

Radzieccy pedagodzy, pełni sił i entu­
zjazmu, wykonują swą niełatwą pracę 
budowania nowej szkoły, szkoły komuni- 
stvcznego społeczeństwa. Wierzą oni w 
swe sukcesy, gdyż pracują dla swego na­
rodu i odczuwają stale poparcie całego 
społeczeństwa, partii oraz rządu.

Następnie zabrał głos dziekan doc. dr 
Pasierbiński, który m. in. powiedział:

„Z prawdziwym wzruszeniem przyjmu­
ję wypowiedź prezesa ZG ZNP i naszego 
kolegi prof. dra Józefa Kwiatka. Ogniwa 
tego łańcucha dziekańskiego, ofiarowane­
go nam przez ZNP. będą jeszcze bardziej 
spajać pracę Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego z pracą 
Związku Nauczycielswa Polskiego nad 
kształceniem i doskonaleniem nauczycieli. 
Wspaniały dar ZNP dla naszego W’ydziału 
zobowiązuje nas do jeszcze wydatniejszej 
pracy dla dobra nauczycieli polskich. Bę­
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W czasie uroczystości przekazania łańcucha dziekańskiego przemawiał rektor UW, 
prof. dr Stanisław Turski

Fot. Cz. Górski

myśleć o przygotowaniu się do egzami­
nów na SN.

To jeden rozdział. Drugi jest bardziej 
przykry. Bo oto 25 lutego br. kol. Pół­
chlopek znalazła się .znów na ulicy. Dla­
czego? W grudniu 1960 r. budynek, bę­
dący dotychczas własnością Inspektora­
tu Oświaty, zostaje przekazany Prez. 
MRN w Cieplicach, z wyraźnym prze­
znaczeniem go na mieszkania dla nau­
czycieli. Na kilka tygodni przedtem, na 
specjalnym zebraniu kierowników szkół 
i zainteresowanych nauczycieli u prze­
wodniczącego MRN w Cieplicach, doko­
nano podziału mieszkań. Wszyscy zgo­
dzili się wówczas, że kol. Półchlopek zo­
staje w dotychczas zajmowanej sali lek­
cyjnej. Wkrótce nauczycielka otrzymała 
z Prezydium zawiadomienie o koniecz­
ności tymczasowego opróżnienia zajmo­

Ciego pani właśtiwie chce?
wanego lokalu „na czas trwania remon­
tu", Z chwilą więc ukończenia remontu 
kuchni — po uprzednim porozumieniu 
się z Komisją Lokalową — kol. Półchlo­
pek wróciła do swego mieszkania. I tu 
bomba.

25 lutego br., podczas nieobecności nau­
czycielki, usunięto wszystkie jej prywat­
ne rzeczy z mieszkania na strych, drzwi 
zaplombowano. W MRN ów akt gwałtu 
nazwano urzędowo: eksmisją. Nauczyciel­
ka zupełnie nieoczekiwanie zostaje bez 
dachu nad głową, nocuje w szkole. Po 
kilku dniach oczekiwania na zmianę de­
cyzji, po wielu nieudanych interwencjach 
wchodzi po raz drugi do swego miesz­
kania. I znowu to samo: 25 marca, a więc 
równo miesiąc po pierwszej „eksmisji”, 
następuje drugi akt gwałtu. Tym razem 
wspaniałomyślnie nic wyrzuca się nau­
czycielki na bruk, daje się jej prawo 
zamieszkania w pokoiku na strychu. Za­
czynają więc krążyć w tej sprawie urzę­
dowe pisma z Cieplic do Jeleniej Góry 
i z powrotem, rosną też nieuzasadnione 
pretensje władz miejscowych. Przewod- 
niczący Prezydium, ob. Dal, oświadcza 
nawet w rozmowie z kierownikiem szko­

Konkursy oszczędnościowe «ar
Dużym uznaniem wśród młodzieży szkolnej 

i nauczycieli szkół wiejskich cieszą się konkur­
sy oszczędnościowe. Dla przykładu można po­
dać, że do ogólnokrajowego konkursu szkol­
nych kas oszczędności, ogłoszonego w paździer­
niku przez naszą redakcję. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego i Związek Spółdzielni Osz­
czędnościowo-Pożyczkowych, przystąpiło już 
ponad 100 szkół.

Najwięcej zgłoszeń konkursowych nadesłały 
szkoły z terenu województwa bydgoskiego, a 
dzieci ze Strykowic Górnych (woj. kieleckie) 
pierwsze przysłały na konkurs wypracowania 
o tematyce oszczędnościowej. Słabe natomiast 
zainteresowanie konkursem wykazuje woje­
wództwo koszalińskie i białostockie. A szkoda, 
bo na terenie tych województw’ nie najlepiej 
jest z oszczędzaniem.

Ponieważ szkoły nie ze wszystkich jeszcze 
województw przystąpiły do konkursu, komisja 
postanowiła przedłużyć termin nadsyłania 
zgłoszeń do 20 grudnia br. Przypominamy, że 
kupon konkursowy wraz z regulaminem zamie­
ściliśmy w' 43 numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” z dnia 22 X. br. Kupony można także 
otrzymać w każdej najbliższej spółdzielni osz­
czędnościowo-pożyczkowej.

„WYCHOWANIE SEKSUALNE" 
DLA WYCHOWAWCÓW

M
inisterstwo Oświaty zatwier­
dziło jako pomoc dla nauczycieli 
pracę Cyryla Bibby ..Wychowanie 
seksualne". Książka ta. przełożona z ję­
zyka angielskiego, ukaże się nakładem 

Państwowego Zakładu Wydawnictw Le­
karskich w IV kwartale br.

Autor omawia istotę I metodykę u- 
świadomienia seksualnego. Popularno­
naukowe ujęcie tego zagadnienia oraz 
wyczerpujące potraktowanie tematu, w 
tym wiele wskazówek metodycznych, 
sprawiają, że jest to praca bardzo intere­
sująca j pożyteczna.

Książka jest skierowana do tych czy­
telników. którzy zajmują się młodzieżą, 
a więc do rodziców, nauczycieli i wy­
chowawców.

Zgodnie z zaleceniem Ministerstwa. 
..Wychowanie seksualne-’ przeznaczone 
jest do działów nauczycielskich bibliotek 
szkół podstawowych, liceów ogólnokształ­
cących, zasadniczych szkół zawodowych, 
techników oraz zakładów kształcenia 
nauczycieli.

dziemy dokładać wszelkich sił, by temu 
zadaniu podołać. Będziemy się starać, by 
ci, którzy z naszego uniwersytetu wycho­
dzą, wiedzieli, że mają się ciągle kształcić. 
Wiemy, i to nas zobowiązuje, że z tej 
uczelni będą wychodzić nauczyciele, wy­
chowawcy, pedagogowie i działacze spo­
łeczni. Serdecznie dziękuję za dar.

Quod felix, faustum fortunatumąue sltl”.
Z kolei zabrał głos rektor Uniwersyte­

tu. prof. dr Stanisław Turski, który m. in. 
powiedział:

„To niewątpliwie jest wzruszające, że 
Związek Nauczycielstwa Polskiego posta­

ły, że jeśli kol. Półchlopek się nie uspo­
koi, zmuszony będzie wystąpić z wnio­
skiem o zwolnienie jej z pracy. Prze­
wodniczący nie zdawał sobie zapewne 
sprawy, iż nic ma do tego żadnego pra­
wa. Ale cóż znaczyło prawo w Cieplicach! 
Panuje tu zasada, iż zawsze zwycięża 
silniejszy. Najtrafniej określił to jeden 
z robotników, który pouczał nauczyciel­
kę: „Weź pani kija, stań w drzwiach 
i nie wpuszczaj do mieszkania, bo inaczej 
wywalą na bruk”.

Dalej wszystko potoczyło się już gład­
ko: PMRN w Cieplicach oddało sprawę 
nauczycielki do prokuratora, oskarżając 
ją o włamanie do (własnego — przyp. 
mój) mieszkania i niewłaściwe zachowa­
nie się wobec przedstawicieli władzy. 
Zaczęło się więc oczekiwanie na rozpra­
wę sądową.

Czy nie było w Cieplicach lub gdzie­
kolwiek indziej kogoś, kto pomógłby 
skrzywdzonej nauczycielce? Owszem, by­
ło wielu: Komitet Rodzicielski, Rada Pe­
dagogiczna, która złożyła protest prze­
ciwko postępowaniu miejscowych władz, 
kierownik szkoły. Interweniował rów­
nież Związek: i Ognisko, i Oddział Po­
wiatowy, i Okręg. Z Wrocławia przyje­
chała nawet przedstawicielka Okręgu, 
wysłana specjalnie przez posła Tadeusza 
Toczka w celu dokładnego zbadania i za­
łatwienia sprawy. Niestety, po kilku 
dniach pobytu koleżanka z Wrocławia 
uważała za stosowne wyjechać, pocie­
szywszy przedtem nauczycielkę, że przę­
śle jej odpowiedź pisemną. Nie przysłała 
do dziś. Może to i lepiej.

Nauczycielka zwróciła się o pomoc do 
Inspektoratu Oświaty, była też osobiście 
w dniu eksmisji u wiceprzewodniczącego 
Prez. Pow. Rady Narodowej w Jeleniej 
Górze. Wszyscy współczuli, byli oburzeni, 
obiecali pomóc, przyjechali nawet na 
miejsce w celu dokładnego zbadania spra­
wy. Nie pomogli jednak. Przeciwnie, Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w 
pełni akceptowało postępowanie władz

Wprawdzie od Dnia Nauczyciela minęło 
już prawie dwa tygodnie, ale wciąż jesz­
cze otrzymujemy listy, w których kole­
dzy informują nas o przebiegu uroccystoś- 
ci tu różnych zakątkach kraju, dzielą 
się uwagami, wrażeniami. Nie będąc w 
stanie publikoicać wszystkich tych wypo­
wiedzi — ograniczamy się do ogólnej 
charakterystyki.

Szczególnie uroczysty charakter miały 
tegoroczne Dni Nauczyciela w woj. ka­
towickim. Na spotkaniu w sali WRN za­
służeni nauczyciele udekorowani zostali 
— w obecności przedstawicieli władz te­
renowych i partyjnych — wysokim; od­
znaczeniami państwowymi oraz złotymi 
i srebrnymi odznakami „Zasłużonego w 
rozwoju woj. katowickiego". Przewodni­
czący PWRN, Ryszard Nieszporek wyra­
ził szczególne uznanie dla pracy nauczy­
ciela i podawał konkretne liczby świad­
czące o pozytywnym stosunku władz po­
litycznych i rad narodowych do potrzeb 
oświaty w woj. katowickim. Mówi o tym 
nie tylko duży rozmach budownictwa 
szkolnego, ale i troska o sprawy bytowe 
nauczycieli. Np. w Częstochowie z okazji 
Dnia Nauczyciela przyznano nauczycie­
lom 110 izb mieszkalnych. Doceniając 
serdeczną troskę władz wojewódzkich o 
sprawy nauczyciela — ZNP przyznał tow. 
Nieszporkowi Złotą Odznakę Związkową, 
którą w imieniu Zarządu Głównego wrę­
czył wiceprezes, kol. Wł. Osiadacz,

Obchody Dnia Nauczyciela w woj. krakow­
skim dostosowane były do potrzeb i możli­
wości każdego powiatu. W wojewódzkiej aka­
demii w Krakowie brali udział tytko delegaci 
poszczególnych powiatów, rektorzy i prezesi 
rad zakładowych wyższych uczelni. Na uro­
czystość tę przybyli: I zastępca Ministra 
Oświaty RSFRR — tow. A. Markuszewicz, 
przewodniczący WRN — tow. Nagórzański 
oraz wiceprezes Zarządu Głównego ZNp — 
tow’. Władysław Osiadacz.

Poza wojewódzkim odbyto się wiele lokal­
nych spotkań. Np. Zarząd Oddziału ZNP w 
Nowym Sączu zorganizował spotkanie z kole­
gami emerytami, a w Szkole Podstawowej nr 
2 w Nowym Sączu obchodzono uroczyście ju­
bileusz 50-leęia pracy kol. Anny Hobeti.

Na uroczystej akademii w Suchej przewod­
niczący PPRN dokonał dekoracji dwóch nau­
czycieli Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i jednego — Złotym Krzyżem 
Zasługi. Jeden z kolegów otrzymał Złotą Od­
znakę Związkową. Na zakończenie spotkania 
teatr Rozmaitości z Krakowa wystawił sztukę 
„Apollo w smokingu”. Następnie odbyła się 
zabawa taneczna.

nowił dać wyraz uznania za działalność 
naszego Wydziału Pedagogicznego, który 
jest jednym z ogniw naszego uniwersyte­
tu. Wydaje się bowiem, że w tym symbo­
licznym insygnium dziekańskim należy 
się dopatrywać tego, iż Wydział Peda­
gogiczny Uniwersytetu Warszawskiego 
wstąpił na drogę pracy, którą cechuje 
społeczna postawa. Chcialbym z tej oka­
zji powiedzieć kilka słów o roli Uniwersy­
tetu, o funkcji pedagogicznej Uniwersy­
tetu. Problematyka oświaty w Polsce so­
cjalistycznej przechodziła różne koleje, 
wysuwa się na czoło sprawa, czym mają 
być uniwersytety i czym są. Tradycyjne 
formy uniwersytetu zaczynają pękać we 
wszystkich szwach-. Już 'nie da’się tak 
zrobić, by ta brama na Krakowskim 
Przedmieściu otwierała się tylko dla 
tych, którzy odbyli określoną, systema­
tyczną naukę w szkole średniej i są w 
pewnym określonym wieku. Uniwersytet 
musi być otwarty dla wszystkich, dopóki 
tylko chcą się oni kształcić. Uniwersytet 
musi rozwijać studia zaoczne, którymi 
np. zajmuje się Wydział Pedagogiczny. 
Trzeba rozwijać studia zaoczne i na in­
nych wydziałach i zastanowić się, jak ta­
kie studia zorganizować np. na wydzia­
łach eksperymentalnych. Ale i przed 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego stoi 
zagadnienie możliwości korzystania w je­
go pracach z doświadczeń Uniwersystetu, 
gdyż jednym z zadań ZNP jest dostarcze­
nie swoim członkom informacji o rozwo­
ju nauki. Pedagogika to jest jeden z dzia­
łów pracy Uniwersytetu dla nauczycieli, 
może ich być jednak więcej. Oprócz gra­
tulacji dla Wydziału Pedagogicznego i po­
dziękowań dla Związku Nauczycielstwa 
Polskiego chcialem przed ZNP postawić 
to właśnie zadanie”.

Po zamknięciu posiedzenia dziekan Wy­
działu Pedagogicznego podejmował ze­
branych tradycyjną lampką wina.

(»

cieplickich. Dopiero Wrocław, po kilka­
krotnych interwencjach nauczycielki, 
przesłał w październiku br. sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. I oto teraz za- 
daje się skrzywdzonej nauczycielce pyta­
nie, czego właściwie jeszcze chce.

Dziś zmieniły się władze miejskie, 
ustąpi! ze swego stanowiska groźny prze­
wodniczący. Nowe władze jednak nie tyl­
ko, że nie naprawiły wyrządzonej krzyw­
dy, ale wręcz są przekonane, iż nauczy­
cielka jest winna, i mocno wierzyły w to, 
że ętanie niedługo przed sądem. W Pre­
zydium MRN usiłowano mnie przekonać, 
że jest to konieczne, że wreszcie sprawie­
dliwości stanie się zadość. Więcej — ra­
dzono mi — tak już zupełnie prywatnie 
i po przyjacielsku — abym wycofała się ze 
sprawy, bo to i niebezpiecznie, i nie­
wdzięcznie.

— Pani rozumie, sprawa sądowa, nie 
warto się w to mieszać — pouczano mnie.

Ale do rozprawy sądowej nie doszło. 
Oczywiście, z braku dowodów winy ze 
strony nauczycielki. Bo wciąż aktualna po- 
zostaje sprawa Prezydium MRN, sprawa 
nieuzasadnionej, nie przeprowadzonej 
zgodnie z prawem, eksmisji. Wcale zresz­
tą niekoniecznej, dokonanej wyraźnie złoś­
liwie. Pytanie Powiatowej Komisji Loka­
lowej należałoby więc skierować pod zu­
pełnie innym adresem.

W tej chwili w Cieplicach znowu za­
panował błogi spokój. Powiatowa Ko­
misja Lokalowa przyrzekła przesłać od­
powiedź na piśmie. Wierzymy, że to zro­
bi, czy jednak odpowiedź taka zmieni 
istniejący stan rzeczy, czy wpłynie na 
to, aby wszyscy — a mam tu na myśli 
władze powiatowe i miejskie — nabrali 
wreszcie przekonania, że nauczycielce 
wyrządzono krzywdę, żc narażono ją na 
kompromitację, że poderwano jej auto­
rytet? Jak długo jeszcze będzie się nau­
czycielkę wzywać na przesłuchania? Po­
wiatowa Komisja Lokalowa zrobiła to 
w dniu, w którym w Cieplicach obcho­
dzono Dzień Nauczyciela, kiedy w cieplic- 
kim Pałacu Harcerzy uczniowie śpiewali 
swym wychowawcom „Sto lat”. Nauczyciel­
ka Półchlopek nie miała wiele czasu na 
przygotowanie się do przyjęcia tych ży­
czeń. Wróciła właśnie z zeznań. Nie moż­
na zazdrościć tej młodej kobiecie samo­
poczucia.

MARYLA RYBARCZYK

W powiecie brzezińskim nie organizo< 
wano akademii powiatowej. Uroczystości 
przygotowywane przeważnie przez komi­
tety rodzicielskie, odbywały się w po, 
szczególnych szkołach. Spotkania zorga­
nizowały Powiatowa Komenda Zł-IP i Za­
rząd GS w Rokicinach. 30 proc, nauczy­
cieli otrzymało nagrody pieniężne.

Na terenie woj. szczecińskiego ló nauczy, 
cieli oraz przewodniczący PWKN — W. Migon 
— otrzymali Złote Odznaki Związkowe. Pre 
zydium WRN przyznało nauczycielom 139 złoi 
tych i srebrnych Gryfów Pomorskich, Oddział 
wojewódzki PKO odznaczył - nauczycieli 
Srebrnymi Odznakami SKO oraz przyznał 33 
nagrody pieniężne i książkowe.

W Wysokiem Mazowieckiem w powia­
towej akademii, w której uczestniczyli 
przedstawiciele władz partyjnych i tere­
nowych — wzięli udział wszyscy nauczy­
ciele. Nagrody pieniężne otrzymało 230 
kolegów. Czterech kolegów mianowano 
na stanowiska kierowników szkół.

Po obejrzeniu sztuki w wykonaniu 
teatru im. A. Węgierki — uczestnicy 
wzięli udział w wieczorku tanecznym.

Podobna uroczystość z udziałem I sekreta­
rza KP oraz przewodniczącego PPRN — odby­
ła się w Strzyżowie. Najbardziej zasłużeni 
nauczycieli otrzymali odznaczenia państwowe, 
Złote Odznaki Związkowe, dyplomy. Nagrody 
picnrjżne przyznano 70 proc, nauczycielom. 
Po części artystycznej w wykonaniu wycho­
wanek Państwowego Domu Dziecka odbyła 
się zabawa taneczna, w czasie której wystę­
pował chór Koła ZMW.

W woj. zielonogórskim 10 nauczycieli 
otrzymało z okazji Dnia Nauczyciela listy 
pochwalne od Zarządu Okręgu Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych za ofiar­
ną działalność.

Z ciekawą inicjatywą wystąpiono z 
okazji Dnia Nauczyciela w powiecie 
Aleksandrów Kujawski. Zamiast nagród 
zorganizowano dla 105 nauczycieli trzy­
dniową wycieczkę w Sudety. Komitety 
rodzicielskie, opiekuńcze oraz instytucje 
zakupiły za kilkanaście tysięcy złotych 
książki do bibliotek szkolnych, wiele po­
mocy naukowych. Dużą sumę przeznaczo­
no też na urządzenie pracowni robót 
ręcznych. Wzrosła akcja przekazywania, 
szkołom maszyn, narzędzi, materiałów,. 
Dla uczczenia Dnia Nauczyciela społe­
czeństwo wpłaciło do 31 października 
należność na SFBS. Rady narodowe w 
Aleksandrowie, Ciechocinku i Nieszawie 
wręczyły wielu nauczycielom przydziały 
mieszkań.

Forma organizacji Dnia Nauczyciela W 
Aleksandrowie jest dlatego tak cenna, 
i pożyteczna, ponieważ pozwoliła ona na 
trwalsze zainteresowanie ogółu społeczeń. 
stwa sprawami szkoły, nauczyciela, co-- 
dziennymi problemami, potrzebami, kło­
potami.

Związki zawodowe
- a emeryci

W
 rubryce: Dziś telefon — Ju­
tro odpowiedź („Zycie War­
szawy” nr 227) poruszono- 
problem: związki zawodowa 
a emeryci. Problem trudny,, 
drażliwy, wymagający znajo­

mości uprawnień przysługujących eme­
rytom, wymagający zarazem ostrożności 
w formułowaniu ocen i sądów. Tymcza­
sem informacje podane w „Życiu War­
szawy” nie są ścisłe i mogą wprowadzić 
w błąd czytelników.

Redakcja „Życia Warszawy” umieszcza­
jąc wypowiedź autora czy autorów z pod­
pisem „opuszczeni” taki przytacza ko­
mentarz;

„Najczęściej spotykamy się ze skarga­
mi na stosunek Zw. Zaw. Nauczycieli do 
rencistów-nauczycieli, którzy nadal po­
zostali związkowcami. Mieliśmy niedaw­
no interesantkę, której ZNP odmówił 
przyjęcia wniosku sanatoryjnego i skie­
rował ją do Wydziału Zdrowia St.RN. 
Wydział Zdrowia z kolei wyraził ogrom­
ne zdziwienie, że taki bogaty Związek 
„spławia” swego członka (podkreślenia 
aut.). Naszej interesantce nie chodziło o 
specjalnie szybkie załatwienie sprawy. 
Gotowa była czekać na sanatorium choć­
by rok i półtora. Uważała jednak, że po 
trzydziestu kilku latach opłacania skła­
dek do ZNP i wobec aktualnego „człon­
kostwa” Związku, wniosek sanatoryjny 
powinien być przynajmniej przyjęty”.

W tym komentarzu redakcji należy od­
różnić kilka spraw.

Związek odmówił przyjęcia wniosku sa­
natoryjnego, gdyż do przyjęcia go nia 
miał uprawnień z tego względu, źe Za­
rządzenie , Ministra Zdrowia zamieszczo­
ne w Dzienniku Urzędowym Min. Zdro­
wia z 15.1.1955 r. wyraźnie określa: Wy­
dawanie skierowań i orzekanie o koniecz­
ności leczenia uzdrowiskowego na rachu­
nek budżetu centralnego Min. Zdrowia 
dotyczy: osób pobierających zaopatrzenie 
emerytalne. I dalej: Organami uprawnio­
nymi do wydawania skierowań na lecze­
nie uzdrowiskowe w stosunku do osób 
pobierających .zaopatrzenie emerytalne 
są Kierownicy Wydziałów Zdrowia Pre­
zydium Woj. Rady Narodowej (lub oso­
by przez nich upoważnione).

Więc co w takiej sytuacji może zrobić 
Związek?

Właściwe ogniwo organizacyjne może 
zająć się tą sprawą, interweniować 
Wydziale Zdrowia, robić wszystko, by 
skierowanie zostało przyjęte i jeżeli od­
powiada warunkom, jak najszybciej po­
zytywnie dla interesanta załatwione. To 
może i powinien.

Jeśli jednak — jak czytamy w notatce 
„Życia Warszawy” — „Wydział Zdrowia 
z kolei wyrazi! ogromne zdziwienie, ż.e 
taki bogaty Związek „spławia” swego 
członka” — to pytamy: Kto kogo spła­
wia? Uważamy, że właśnie ten dziwiąc/ 
się Wydział Zdrowia. O tym bogactwto 
również można by coś niecoś powiedzieć, 
gdyby się w ogóle ch ciało mówić o de­
magogii.

1 wreszcie jeszcze jedna sprawa. „Uwa­
żała jednak (rencistka — przyp. aut.), 
że po trzydziestu kilku latach opłacanych 
składek do ZNP i wobec aktualne?0 
„członkostwa” Związku, wniosek sanato­
ryjny powinien być przynajmniej przy­
jęty”.

Informujemy: za składki członkowskie 
otrzymywała lub mogła była otrzymywać 
wymieniona rencistka szereg świadczeń 
ze strony Związku. Związek zbudował 
z tych składek sanatorium w Zakopanem, 
własny dom przy ul. Spasowskiego. ho­
tel; w dalszym ciągu buduje nowe dom./ 
uzdrowiskowe, posiadał w okresie mię­
dzywojennego dwudziestolecia szeroko 
rozbudowany Wydział Wydawniczy itP-

Należy jednak dodać: przez owe 30 la* 
nauczycielka płaciła również składki 
ubezpieczeniowe i z tego tytułu 
się po przejściu na emeryturę — 
nie zresztą z zarządzeniem Min. Zdrjj” 
wia — pewne świadczenia. Między ’nn?T| 
mi właśnie kierowanie — jeśli zacll.Hji 
tego potrzeba — do sanatorium. W’ ’’
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dydaktyczne i wychowawcze zakreślone 
dla języka ojczystego w naszej szkole 
będą mogły być osiągnięte przy takim 
wymiarze godzin.

MIMO wyposażenia niektórych przed­
miotów z grupy matematyczno- 
przyrodniczej w większą ilość go­

dzin, zachodzi potrzeba przedyskutowania 
ustawienia tych przedmiotów w omawia­
nym projekcie. Wytyczne programowe 
biologii słusznie podkreślają praktyczną 
użyteczność nauczania tego przedmiotu 
oraz konieczność uwzględnienia „zagad­
nień gospodarczych związanych z uprawą 
roślin i hodowlą zwierząt”. Na realizację 
tych zadań przeznaczono tylko 2 godziny 
na biologię roślin w kl. VI i biologię 
zwierząt w kl. VII.

Należy zastanowić się, czy słuszne jest wy­
izolowanie klasy V z nauczania przedmiotów 
przyrodniczych (auli biologii, ani fizyki) i stwa­
rzanie rocznej „pauzy” w nauczaniu tak waż­
nych dla rozwijania umiejętności obserwacji 
i zainteresowań przyrodniczych. Jest to tym 
bardziej dziwne, że biologia jest przedmiotem 
nauczania w klasach V, VI, VII i VIII szkól 
radnieckich, NKD i CSRS i obecnie w Polsce 
od kl. V—VII.

Nasuwa się jeszcze wątpliwość, czy w takiej 
organizacji nauczania jest w ogóle możliwe 
realizowanie wymienionych wyżej praktycz­
nych celów z botaniki i zoologii. Omawiany 
pro ckt nie określa bliżej, kiedy zajęcia prak­
tyczne mają być wykonywane. IV związku 
z tym należy zwrócić uwagę, że radzieckie 
plany przewidują na ten cel 36 godz. rocznie 
dla klas V i VI w szkołach na wsi i w mie­
ście, w kl. VII — 18 godz. w mieście i 36 na 
wsi oraz w kl. VIII — 35 godzin na wsi.

Organizacyjne momenty nauczania bio­
logii wymagają przedyskutowania i inne­
go rozwiązania niż to, które znajdujemy 
w projekcie Ministerstwa, jak również 
w projekcie prof. Suchodolskiego.

PODOBNIF, przedstawia się sprawa 
z fizyką. Projekt Ministerstwa 
Oświaty słusznie stawia m. in. jako 

cel nauczania „zaznajomienie z praktycz­
nymi zastosowaniami fizyki w technice, 
poznawanie mechanizmów i posługiwanie 
się nimi w działaniu”. Dla skutecznej 
realizacji tych celów, w organizacji nau­
czania tego przedmiotu należy przewi­
dzieć czas nie tylko na demonstracje 
i ćwiczenia, lecz także na zajęcia prak- 
tyczno-konstruikcyj ne;

Należy przedyskutować, czy jest do­
brym rozwiązaniem organizacyjnym prze-

Jak ze&nigtai się z eksperymentem

ARCHITEKTURA szkoły działała na 
mnie przyciągające za każdym ra­
zem, kiedy przechodziłam przez 
ulicę Podwale. Te duże okna i ła­

godne linię... I stało się. Pewnego majo­
wego dnia weszłam po raz pierwszy do 
wnętrza. Wchodziłam — raczej pewna 
wyniku: nie potrzeba. Już wtedy uderzyły 
mnie pewne fakty. Sekretariat — obok 
pokój kierownika. Wszędzie pełno dzieci; 
rozgadane, roześmiane, rozpanoszone. Ja 
czuję s:ę skrępowana, nieśmiała, a one za 
pan brat z „godnością” gabinetu władzy. 
Nikt ich nie przepędza, wchodzą, biotą, 
co potrzeba, kręcą się.

To była inauguracja. W ten sposób ze­
tknęłam się z wrocławską szkołą ekspe­
rymentalną. Przyznam się, że to mnie nie 
przeraziło. Teraz zapragnęłam poznać 
tajniki. Pani mgr Zofia Skałowa — kie­
rowniczka szkoły, zaopatrzyła mnie w 
„przewodnik” po tych nieznanych dro­
gach: „Aktywizacja i uspołecznienie ucz­
niów w procesie nauczania” Kamińskie- 
go. Czytam, notu'ę — i już tyle widzę... 
Jaka jednak będzie rzeczywistość?

W maju miałam możność hospitować 
pierwsze lekcje. Wybrałam się do klasy 
IV. Ławki ustawione inaczej: do siebie, 
grupowane po trzy, po dwie. Okazało się, 
Se w ten sposób siedzą grupy. Taki spo­
sób rozmieszczenia ławek ułatwia człon­
kom grupy wspólne naradzanie się 
i przygotowywano do odpowiedzi. W kla­
sie IVa było siedem grup. W każdej gru­
pie od sześciu do ośmiu uczniów. Każda 

kazanie praktyki konstrukcyjnej z zakre­
su fizyki do nauczania predmiotu, które­
go celem jest „wyrabianie podstawowych 
umiejętności w zakresie posługiwania się 
narzędziami w ręcznej obróbce materia­
łów” i tylko „poznawanie urządzeń tech­
nicznych stosowanych w życiu codzien­
nym”. Czy nie lepiej byłoby związać pra­
ce konstrukcyjne organizacyjnie z nau­
czaniem fizyki i stworzyć lepsze warunki 
indukcyjnego toku nauczania tego przed­
miotu od żywego postrzegania i praktyki 
do uogólnień? Realizacja tego zadania 
w nauczaniu fizyki byłaby możliwa po­
przez redukcję do 2 godzin tyg. naucza­
nia zajęć praktycznych w klasach VI, VII 
i VIII i przydzielenia z tego po jednej 
godzinie na zajęcia praktyczne z biologii 
w kl. VI i fizyki w kl. VII i VIII. Za 
takim rozwiązaniem przemawiałaby za­
sada ścisłego łączenia teorii z praktyką 
w jednym przedmiocie nauczania, jak 
również i ta okoliczność, że w ciągu naj­
bliższych lat wiele szkół nie będzie jesz­
cze posiadało dostatecznego wyposażenia 
i urządzeń do pełnej realizacji programu 
prac ręcznych.

CZY projekt szkoły 8-letniej stwarza 
rzeczywiście „warunki dla wycho­
wania estetycznego” uczniów — oto 

następna sprawa dyskusyjna. Sprawa wy­
chowania estetycznego w szkołach, a 
zwłaszcza wychowania muzycznego wy­
wołała bardzo żywą dyskusję. Sekcja 
Muzyki Rady Kultury przy Ministerstwie 
dokonała szczegółowej analizy stanu nau­
czania muzyki w szkołach podległych 
Ministerstwu Oświaty, podjęła szereg 
uchwał dotyczących usytuowania tych 
przedmiotów w szkołach i zakładach 
kształcenia nauczycieli i złożyła odpo­
wiednie memoriały do najwyższych władz 
szkolnych. Zabrali głos znawcy tych 
spraw i krytykując ostro dotychczasową 
praktykę szkolną domagali się wprowa­
dzenia zmian na lepsze. Najpełniejszym 
wyrazem tych słusznych postulatów w za­
kresie wychowania muzycznego był 
głośny artykuł wybitnego muzykologa 
prof. dra Zofii Lissy pt. „Przeciw głu­
chocie” („Przegląd Kulturalny” nr 41 
z 12.X. 1961) i Szymona Bojki pt. „Wy­
chowanie estetyczne w ośmiolatce”. („Ar­
gumenty” nr 47).

Jakie zmiany wprowadzi w tym zakresie 
projekt Ministerstwa Oświaty? Projekt zmie-

grupa ma swoją ..głowę” — grupowego. 
Ważna to i odpowiedzialna funkcja. Gru­
powy to nauczyciel swojej grupy.

Trafiłam na lekcję języka polskiego. 
Grupowi otrzymali kartki. na których 
było następujące polecenie: „Ułóż w po­
rządku alfabetycznym". Pod poleceniem 
zgrupowane wyrazy. Zaczyna się praca. 
Zbliża się głowa do głowy, wypieki na 
twarzy. Wtem: „Nasza grupa gotowa!” i 
na tablicy w wykazie grup ,,-p’. Spodo­
bało mi się to. Przecież tu więcej zabawy 
niż nauki — a w sumie: to wszystko nau­
ka. Tu jest wyścig, „tu idzie o życie”.

Z lekcji wyszłam z dziwną radością. 
Widziałam jeszcze kilka innych lekcji 
języka polskiego. Nurtowała mnie wów­
czas jedna myśl: czy w pracy grupowej 
nie giną mniej zdolni, czy oni nie są za­
głuszeni przez silniejszych. Na to pytanie 
miała mi dać odpowiedź moja praca. 
Pierwszego września zetknęłam się ze 
„swoją” klasą. Miłe buzie, roześmiane, 
dobrze się zapowiadające. Ławki usta­
wione były po trzy razem. Dzieci zajęły 
miejsca według własnego uznania. Same 
stworzyły grupy, same wybrały grupo­
wych. Początkowo stan grup zmieniał się. 
Były również wypadki, że zmieniano gru­
powego. ponieważ nie wywiązywał się ze 
swoich obowiązków.

Rozpoczęłam pracę, która jest na pew­
no trudna i ciekawa.

ZOFIA LEŚNIAK
Szk. Podst. nr 71 we Wrocławiu 

nil dotychczasową nazwq „śpiew” na „wy­
chowanie muz.yczne” i „rysunek” na „wycho­
wanie plastyczne” powiększając do 2 godzin 
wychowanie muzyczne w kl. III i IV.

W związku z tym należy przedyskuto­
wać. czy istotnie omawiany projekt pro­
gramu stwarza warunki do realizacji 
rozszerzonego zakresu obu przedmiotów? 
Czy w ogóle jest możliwa pełna reali­
zacja rozszerzonych zadań programowych 
w wymiarze godzin, który nie wystarczył 
na wykonanie tylko częściowych zadań 
z tego zakresu, tj. samego tylko śpiewu 
i rysunku.

Nasuwają się również wątpliwości, czy 
słuszne są terminy na określenie tych 
przedmiotów kształcących.

Projekt prof. Suchodolskiego rozwiązu­
jący to zagadnienie przez wprowadzenie 
przedmiotów pod nazwą umuzykalnienie 
w wymiarze 2 godzin tygodniowo i zaję­
cia artystyczno-plastyczne również w wy­
miarze 2 godz. tyg. w kl. I—VI i 3 godz. 
w kl. VII—VIII wydaje się bardziej 
przekonywający zarówno w wymiarze 
godzin, organizacji pracy, jak i treści 
programowej ściśle dostosowanej do naz­
wy przedmiotów nauczania.

JEST jeszcze jedno zagadnienie zwią­
zane z planami nauczania, które wy­
maga przedyskutowania, a mianowi­

cie organizacja procesu nauczania. Prof. 
Suchodolski w swoim projekcie zrywa 
z dotychczasową tradycją szkolną i ogra­
niczając zajęcia klasowo-lekcyjne do nie­
zbędnego minimum wprowadza obowiąz­
kowe zajęcia innego typu, pozaklasowe 
i pozaszkolne, dla różnorodnej działal­
ności zespołowej i indywidualnej uczniów 
(prace laboratoryjne, prace na działce 
szkolnej, wycieczki i audycje kulturalno- 
artystyczne itp.) oraz godziny globalne 
dla całej klasy przeznaczone na organizo­
wanie dobrowolnie podejmowanej dzia­
łalności uczniów pod kierownictwem 
nauczycieli.

Projekt Ministerstwa Oświaty konty­
nuuje bez zmian dotychczasową tradycyj­
ną organizację pracy wprowadzając nad­
to jako przedmioty nadobowiązkowe ję­
zyki zachodnioeuropejskie do wyboru, 
chór i zespoły muzyczne i przysposobie­
nie sportowe. Wydaje się. że przydział 
godzin na wszystkie zespoły 2—4 tygod­
niowo jest stanowczo za mały. Można go 
uważać za wystarczający dla jednego ze­
społu.

★

Z POWYŻSZEGO przeglądu zagad­
nień związanych z nowymi pro­
jektami 8-letniej szkoły wynika, 

że wiele spraw przed ich ostatecznym 
rozwiązaniem i ustaleniem wymaga 
szczegółowej analizy i krytycznego omó­
wienia. Aktywny udział nauczycieli prak­
tyków w tej, na szeroką skalę zakrojonej 
dyskusji, jest bardzo pożądany i nie­
zbędny, jeżeli chce się nową szkołę uczy­
nić letfizą, uchronić ją od błędnych roz­
wiązań organizacyjnych i programowych.

W' krótkim rozważaniu nie poruszy­
liśmy wszystkich dyskusyjnych proble­
mów. Intencją prezydium Sekcji Szkolni­
ctwa Ogólnokształcącego było zainicjować 
tak bardzo potrzebną na ten temat dy­
skusję.

Zachęcamy ogół nauczycieli i zarządy 
sekcji terenowych do pełnego włączenia 
się do otwartej dyskusji. Prosimy o nad­
syłanie materiałów bezpośrednio do Za­
rządu Głównego ZNP lub do redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Informujemy, że prezydium sekcji w 
ostatnich dniach otrzymało już pawne 
materiały terenowe zawierające opinie 
krytyczne i wnioski do zgłoszonego pro­
jektu. Wszystkie materiały poruszające 
nowe zagadnienia postaramy się wyko­
rzystać, umieszczając je w całości lub 
wyjątkach w „Głosie Nauczycielskim”.

Na zakończenie jeszcze jedna bardzo 
ważna sprawa. Ministerstwo Oświaty w 
opublikowanym projekcie przewiduje 
czas trwania dyskusji na 4—6 tygodni. 
Waga problemu, względy techniczne, or­
ganizacyjne oraz konieczność umożliwie­
nia wypowiedzi szerokiemu ogółowi nau­
czycieli wymagają oczywiście przedłuże­
nia proponowanego czasu trwania dy­
skusji przynajmniej do 3 miesięcy.

Studium socjologiczne
(Na marginesie wzrostu Ilości t&mochodów 

osobowych na wsi).

Nadesłał R. Sobkowlak

„Płomyk” uczy i bawi
23 numer „Płomyka”, który ukaie się z datą 

1—15 XII. br., poświęcony jest w dużej mierze 
Śląskowi i jego mieszkańcom. Artykuł pt. 
„Skarby ziemi” w interesujący sposób mówi 
o głównym bogactwie Śląska — węglu. „Le­
genda o istebniańskich bruclikach” Gustawa 
Morcinka zaciekawi wszystkich.

Tematykę przyrodniczą 1 przygodową repre­
zentują w tym numerze materiały: „Mądrale” 
i „Psie figle”. „O diabłach, czartach i szata­
nach” — nawiązane do średniowiecza, ale zaw­
sze aktualne.

Pozostała część numeru — stałe pozycje.
24 numer (15—31. XII. br.) będzie pod zna­

kiem Świąt i zimowych ferii. Narty, humor 
i interesująca lektura. Opowiadanie „Czaro­
dziejskie narty”, dwie strony rysunków7 Len- 
grena, daleka podróż „Na pokładzie M/S Ma­
tejko do Japonii” lub do „Kraju tysiący 
wysp” — Indonezji.

Następnie ciekawy reportaż „Jej wysokość 
żyrafa”. W walce z ciemnotą pomoże pozycja 
„Znachor”. Stałe pozycje — jak zwykle.

Droga Koleżanko Krystyno!

W
IĘCEJ uśmiechu, pogody du­
cha, optymizmu!

Cechą dobrego nauczyciela 
jest m. in. zaradność. Musi 
on poradzić sobie w każdych 
warunkach, w każdym otocze­

niu. Niech Pani otrząśnie się z apatii, 
weźmie się „w garść” i zacznie poważnie 
myśleć o sobie. Nie wolno zasklepiać się 
tylko w pracy szkolnej i zamykać w 
swym pokoiku. Jak wynika z artykułu, 
jest Pani dobrą, mądrą i zaradną dziew­
czyną. Trzeba tak postępować, aby nie 
stała się Pani bezradną, pełną zwątpie­
nia w ludzi i życie, kobietą.

Koleżanko! Przecież ma Pani tyle pra­
cy!... Tyle jest spraw do załatwienia! Musi 
Pani zdać sobie sprawę z tego, że m. in. 
i Panią czeka wielkie zadanie współdzia­
łania przy zreformowaniu szkolnictwa. 
Trzeba się, Koleżanko Kochana, koniecz­
nie do tego zadania przygotować, zapisać 
się na studia zaoczne, czytać, dokształcać. 
I już będzie miała Pani zajęte wszystkie 
chwile poza pracą. Istnieją przecież orga­
nizacje: ZNP, ZMS, istnieje partia. Tam 
znajdzie Pani zrozumienie i pomoc, to­
warzystwo. A gdzie wreszcie jest tereno­
wa Rada Narodowa, Inspektorat? To oni 
powinni chyba zainteresować się życiem 
nauczycielki, jej troskami i radościami, 
oni powinni przyjść Koleżance z pomocą.

A gdzież jest kierownik szkoły? Dlacze­
go nie wziął Koleżanki Krystyny w obro­
nę przed zacofanym środowiskiem, kiedy 
to urządziła tak pożyteczną i zalecaną 
przez Ministerstwo Oświaty wycieczkę?... 
Dlaczego pan kierownik umie troskliwie 
pielęgnować swe truskawki, a nie zainte­
resuje się życiem swej koleżanki? Coś tu 
chyba nie bardzo jest w porządku.

Ale przede wszystkim Pani sama musi 
zmienić swój stosunek do świata i ludzi. 
Nasza wieś tkwi jeszcze czasami głęboko

Nie jest tak tragicznie

J
ESTEM pod wrażeniem arty­
kułu ob. St. Lisa pt. „Nau­
czycielka z prowincji”. Arty­
kuł świadczący o dużej wraż­
liwości autora na niedolę 
ludzką, zbyt jednak pobieżnie 

traktuje przyczyny opisanego stanu rze­
czy. Weźmy pod uwagę choćby naszkico­
waną przez St. Lisa postać nauczycielki 
wiejskiej. Trudno mi wprost uwierzyć, że 
nauczycielka pracująca na wsi ma tak 
dużo wolnego czasu, że aż może się nu­
dzić. Jest to możliwe tylko wówczas, gdy 
nie traktuje swej pracy poważnie, gdy 
pracuje w zawodzie nauczycielskim jedy­
nie po to, aby zarobić na utrzymanie, lub 
wreszcie, gdy pracę swą uważa za przej­
ściową.

Bohaterka artykułu tak, jak nam ją 
przedstawił autor, ma same niemal ujem­
ne cechy. Pokazał on nam osobę, która nie 
dorosła do zawodu nauczycielskiego i nie 
jest przygotowana do samodzielnego ży­
cia. Pierwsze niepowodzenia zniechęciły ją 
i załamały. Nie pomogą tu wskazania, by 
posyłać na wieś po dwie koleżanki, gdyż 
wówczas zamiast jednej „biadoliłyby” 
dwie. Podobnie nic nie pomoże posyłanie 
na wieś nauczycieli, żeby te „biedne” 
dziewczęta miały jakieś możliwości ■wyj­
ścia za mąż. Inspektorat oświaty nie może 
zmienić się na biuro matrymonialne. Jed­
no, co — moim zdaniem — powinno być 
brane pod uwagę przy obsadzaniu stano­
wisk na wsi — to dobór nauczycieli. Wła­
śnie tam powinni pracować ludzie wy­
próbowani, posiadający ukończone studia 
nauczycielskie lub jeszcze lepiej WSP. 
Trzeba też inaczej kształcić młodych nau­
czycieli. Nauczyć ich walki z przeciwno­
ściami życia, zahartować i uodpornić.

Przy rekrutacji młodzieży do SN czy li­
ceów pedagogicznych należy zwrócić uwa­
gę na wartość moralną kandydata do za­
wodu nauczycielskiego. To nieraz waż­
niejsze niż zdolności. Kandydat na nau­
czyciela powinien się też odznaczać pra­
cowitością, bez tej bowiem zalety nie mo 

w epoce, kiedy tp miejsce kobiety widzia­
no przede wszystkim w domu, przy garn­
kach. Nie można jednak biernie podda­
wać się opiniom i sugestiom swego śro­
dowiska. Niech miejscowa kołtuneria wi­
dzi Panią zawsze uśmiechniętą, pogodną, 
modnie ubraną. Niech wiedzą, że Pani się 
uczy. Wtedy zaczną się zastanawiać nad 
bezmyślnie wygłaszanymi opiniami, liczyć 
ze zdaniem nauczycielki.

Ja też, Koleżanko Krystyno, jestem 
wiejską nauczycielką. Znam i rozumiem 
doskonale Pani położenie. Znajduję się W 
gorszej sytuacji, gdyż jestem samotną 
matką. Czy Pani wie, co to jest, gdy nau­
czycielka zdecyduje się iść przez życie sa­
ma, mając na utrzymaniu dziecko?... Mimo 
to nie narzekam. Oprócz pracy w szkole^ 
wychowania swego dziecka, małego gospo­
darstwa działkowego (drób, świnki) zaj­
muję się jeszcze pracą społeczną. Jestem 
radną, członkiem PGRN, opiekunem spo­
łecznym i aktywnym działaczem PZPR. 
Staram się iść z pomocą tym, którzy jej 
potrzebują. Dużo wysiłku kosztowało mnie 
ukończenie Studium Nauczycielskiego. A 
jednak zapisałam się na zaoczne studia 
WSP. Jak więc Pani widzi, mam bardzo 
dużo pracy. Staram się w miarę swych 
możliwości podołać wszystkiemu.

Postanowiłam nie dać się zdeptać śro­
dowisku, w którym przebywam. Staram 
się iść wybraną drogą do celu. Pracować 
w miarę swych sił, zwalczać przeciwno­
ści losu, a tym samym chcę udowodnić 
wszystkim, że jestem uczciwym człowie­
kiem, nauczycielem, zasługującym na mia­
no „pioniera oświaty i kultury”.

Więcej wiary we własne siły!
Zasyłam koleżeńskie pozdrowienia

JADWIGA ALEKSANDROWICZ 
Żarska Wieś, pow. Zgorzelec, 

woj. wrocławskie

że być mowy o dobrym pełnieniu przysz­
łych obowiązków. Ponadto powinien oa 
kochać swój zawód, umieć optymistycz­
nie i trzeźwo patrzeć na świat.

Spójrzmy teraz na pracę nauczyciela 
wiejskiego nieco inaczej niż bohaterka 
artykułu St. Lisa.

Nauczyciel na wsi to często jeszcze je­
dyny człowiek kulturalny i wykształcony, 
stanowiący wzór dla otoczenia. Cechować 
go powinny: wysoki poziom moralny, roz­
legła wiedza, schludność, uprzejmość, pro­
stota. Musi doskonale orientować się w za­
gadnieniach życia społecznego. A to nia 
przyjdzie samo. To trzeba zdobywać. W 
jaki sposób? Oczywiście — drogą studiów, 
a poza tym przez systematyczną lekturę, 
korzystanie z audycji radiowych, odczy­
tów, konferencji rejonowych. Praca w 
szkole nie powinna się ograniczać wyłącz­
nie do lekcji wytyczonych programem. 
W każdej szkole istnieją różne organiza­
cje, kółka zainteresowań. A ileż ciekawej 
pracy dostarcza działka szkolna. Możli­
wości pożytecznego i — wierzcie mi — 
przyjemnego spędzenia czasu jest bardzo 
wiele.

Ktoś zapyta: „No, a życie osobiste? 
Przecież nauczyciel pracujący na wsi też 
jest człowiekiem i czegoś pragnie dla sie­
bie?” Być może, sprawa jest tu nieco trud­
niejsza niż gdzie indziej. Nie przesądzaj­
my jednak. Nie jesteśmy w gorszej sytu­
acji niż np. młode rolniczki kierowane do 
pracy na wsi. Rodzinę możemy założyć 
podobnie jak ludzie pracujący w każdym 
innym zawodzie. Jeśli nie ma odpowied­
niego kandydata czy kandydatki w miej­
scu pracy, to w kraju ich nie brak. Zda­
rza się, oczywiście, że pozostajemy mi­
mo wszystko samotni, ale musimy sobia 
powiedzieć, że dzieje się podobnie w 
każdym zawodzie.

Najważniejsze nie opuszczać rąk 1 nie 
czekać na „królewicza z bajki!”

JANINA MROCZKOWSKA
Pożarki, pow. Kętrzyn

S
PRAWA nauczania języków 
obcych jako zjawisko spo­
łeczne coraz częściej zajmuje 
opinię publiczną, czego do­
wodem są liczne artykuły w 
prasie. Dla przykładu przy­

taczamy „Politykę”, która w bieżącym 
roku opublikowała już kilka artykułów 
tej sprawie poświęconych. Poddaje się 
krytyce stan nauki języków, ocenia jej 
efekty i wysuwa postulaty poprawy. W 
Wymienionym piśmie T. Kołodziejczyk w 
artykule pt. „Propozycje i dysproporcje” 
stwierdza, iż w zakresie nauczania do­
rosłych w wyniku trzyletniej nauki za­
obserwować można słabe i tylko bierne 
opanowanie języków obcych, jak i duży 
odpad słuchaczy (około 30 proc.) oraz 
brak należytej opieki i kontroli nad pry­
watnymi kursami ze strony władz szkol­
nych.

Niedobrze, jak skądinąd wiemy, przed­
stawia się też sprawa przygotowania ję­
zykowego młodzieży opuszczającej szko­
ły średnie, zwłaszcza zawodowe, i stan 
opanowania języka obcego u absolwen­
tów szkół wyższych. Lektorzy szkół wyż­
szych utyskują na słabe przygotowanie 
młodzieży ze szkół średnich. Nauczyciele 
szkół średnich znów przypisują ten stan 
małemu wymiarowi godzin (3 godz. tyg. 
w szkołach ogólnokształcących, a 2 godz. 
W szkołach zawodowych). Lektorzy nie 
Widzą możliwości, aby przy 2 godzinach 
W tygodniu, w ciągu dwóch lat, mogli 
Wyrównać braki ze szkoły średniej i rów­
nocześnie przysposobić studentów do 
biernego choćby posługiwania się języ­
kiem przy lekturze literatury specjali­
stycznej. Tworzy się zatem błędne koło. 
Tu i tam postuluje się zwiększenie ilości 
godzin i przedłużenie lat nauki, widząc 
W tym jedną z możliwości poprawienia 
istniejącego stanu rzeczy.

Nie na tym jednak koniec. Żąda się 
rewizji dotychczasowych programów, u- 
sprąwnienia i unowocześnienia metod, 
Wydania metodycznie i treściowo lep­
szych podręczników, bardziej przystoso­
wanych do nauki języka potocznego. Te 
zagadnienia zostały w pewnym stopniu 
uwzględnione w projekcie ośmioletniej 
szkoły podstawowej, postulującym wpro­
wadzenie języka obcego już w kl. III 
b4dź IV i kładącym duży nacisk na no­
woczesne metody nauczania (por. artykuł 
Prof. B. Suchodolskiego w „Glosie Nau­
czycielskim”). Postulaty w zasadzie słusz. 
ue i, jeżeli będą mogły być urzeczywi­
stnione, powinny przyczynić się do lep­
szych wyników n luczania języków. Czy 
jodnak są to jedyne środki?

W tym punkcie stajemy wobec zagad­

nienia, moim zdaniem, decydującego o 
efektywności zamierzeń — wobec zagad­
nienia jakości kadr nauczycielskich. Nau­
czyciel języka obcego powinien — jak 
wiadomo — odpowiadać następującym 
wymogom: mieć dobrze opanowany ję­
zyk, którego naucza, i umieć się nim 
swobodnie posługiwać; mieć przygoto­
wanie teoretyczne oparte nie tylko na 
tradycyjnych dyscyplinach językoznaw­
czych i studiach literackich, lecz także 
na- szeroko pojętych studiach humani­
stycznych (wszechstronna znajomość kul­
tury danego narodu); znać teoretycznie 
metodykę swego przedmiotu i umieć sto­
sować najlepsze metody praktyczne, po­
siadać wiedzę ogólnopedagogiczną.

Jak ta sprawa obecnie wygląda u nas 
i jakie są perspektywy na przyszłość w 
zakresie przygotowania neofilologów do 
zawodu nauczycielskiego? Trudno odpo­
wiedzieć na to pytanie wiążąco, ponie­
waż nie mamy danych statystycznych co 
do formalnych kwalifikacji. Na podsta­
wie moich obserwacji poczynionych na 
wakacyjnych kursach dla nauczycieli, 
gdzie jako wykładowca miałem możność 
bliższego zetknięcia się z wieloma nau­
czycielami języków, mogłem stwierdzić, 
że u niektórych zarówno wiedza neofilo­
logiczna, w szerokim tego słowa znacze­
niu, jak i czynne opanowanie języka po­
zostawiają dużo do życzenia. Przypusz­
czać można, że również w dziedzinie 
metodyki przedmiotu wielu z nich nie 
stoi na wysokości zadania.

Na podstawie wyników egzaminów 
wstępnych na Wydział Handlu Zagra­
nicznego SGPiS i na podstawie indywi­
dualnych rozmów z kandydatami na 
studia" doszedłem też do przekonania, że 
na ogół sprawa przedstawia się wręcz 
katastrofalnie, że wielu kandydatów na 
studia pod względem przygotowania ję­
zykowego nie dociąga do minimalnych 
wymagań, a przecież są to — jak wyda­
wać się powinno — najlepsi. sądząc 
choćby z faktu, że decydują się na egza­
min z języka. Nie trudno się domyślić, 
jak wygląda poziom językowy kandy­
datów na te uczelnie, gdzie egzamin 
wstępny z języka nie jest wymagany. 
Większość kandydatów. rekrutujących 
się ze wszystkich stron kraju, tak mniej 
więcej charakteryzuje metody swych 
nauczycieli: uczono ich metodą tłuma­
czeniową (z języka obcego na ojczysty), 
konwersacja w języku obcym należała 
do rzadkości, przerabiano tvlko z pod­
ręcznika, z rzadka uciekając się np. 
do „Mozaiki”. I to wszystko. Nauczycie­
le używający na lekcjach stale jeżyka 
obcego i stosujący pomoce audio-wizu­

alne są wyjątkami. Przy takim stanie 
rzeczy nie należy się dziwić słabym wy­
nikom nauczania. Tu też ma źródło nie­
pożądany objaw podejmowania nauki ję­
zyka po kilka razy od początku (szkoła 
średnia, szkoła wyższa i kursy dla do­
rosłych). Większość uczących się zamiast 
dobiegać do mety, wciąż tylko startuje.

Pod względem stosowania nowych 
form nauczania jesteśmy — trzeba to 
przyznać samokrytycznie — daleko w 
tyle za krajami, gdzie już wypracowano 
i stosuje się metody daleko odbiegające 
od starej metody tłumaczeniowo-grama- 
tycznej. Istnieją na Zachodzie i w Związ­
ku Radzieckim (Instytut Inostrannych 
Jazyków) specjalne ośrodki, gdzie prze­
prowadza się badania psychologiczne i 
dydaktyczne, mające stworzyć całe ze­
społy środków dydaktycznych przyspie­
szających, usprawniających i uprzyjem­
niających nauczanie. Ze względów eko­

0 lepsze kwalifikacje 
nauczycieli języków obcych

nomicznych i wychowawczych sprawa 
nader ważna. Metody te już się stosuje 
i osiąga przy tym zupełnie dobre wy­
niki.

Leży przede mną prospekt Centre de 
Linguistięue Uniwersytetu w Besancon, 
który urządza specjalne .kursy języka 
francuskiego dla obcokrajowców. Opiera 
się tam nauczanie języka na bezpośred­
niej asymilacji struktur językowych 
przez słuchanie i ciągłe ustne i pisemne 
ćwiczenie. Nie będę opisywał całego pro­
cesu dydaktycznego, ograniczę się tylko 
do stwierdzenia, że eliminuje się tam 
całkowicie naukę o języku w ujęciu teo- 
retyczno-normatywnym, a cały wysiłek 
kładzie się na ćwiczenia audio-wizualne. 
Odbywa się to w specjalnie do tego celu 
przeznaczonych kabinach indywidualnych 
z magnetofonami, umieszczonych w du­
żym laboratorium. Elementy słuchowe 
uzupełniane są elementami wizualnymi 
w postaci ruchomych filmów odtwarza­
jących różne sytuacje życiowe i obrazu­
jących zjawiska językowe. Podobne ze­
społy środków dydaktycznych stosuje 
także Katedra Języków"' przy Politech­

nice w Bernie (CSRS), o czym dowiadu­
jemy się z artykułu .pracownika tej ka­
tedry J. Dusana w jednym z tegorocz­
nych numerów „Polityki”. U nas ta­
kie metody należą do rzadkości. Brak 
jest zupełnie laboratoriów zaopatrzonych 
w wyżej opisane pomoce, zwłaszcza po­
moce filmowe. Rzecz jasna, że tego ro­
dzaju nauczanie jest kosztowne i wyma­
ga poważnych inwestycji. Metoda jest 
jednak opłacalna, bo znakomicie skraca 
czas nauki i pozwala osiągać nader po­
zytywne wyniki. Do umasowienia tej 
formy nauczania oprócz środków finan­
sowych potrzebni są również odpowied­
nio dydaktycznie przygotowani nauczy­
ciele.

CO robi się u nas dla metodyczne­
go przygotowania nauczycieli i dla 
unowocześnienia form nauczania? 

Właściwie prawie nic. Kształcenie nau­
czycieli języków obcych na wydziałach 

filologicznych uniwersytetów odbywa się 
tradycyjnym systemem. Kształci się tam 
wysoko kwalifikowanych językoznawców, 
znawców literatury i kultury, teorety­
ków dla potrzeb czystej nauki, dla pu­
blicystyki, krytyki literackiej, dzienni­
karstwa, dla potrzeb zakładów wydawni­
czych itp., kształci się ludzi posiadają­
cych szeroką wiedzę humanistyczną, ale 
nie nauczycieli-praktyków. Jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie, że większość absolwen­
tów neofilologii idzie do zawodu nau­
czycielskiego, trzeba stwierdzić, że wy­
kształcenie takie choć bardzo pożytecz­
ne nie jest wystarczające.

Na ostatniej Sesji Metodologicznej Wy­
działu Filologicznego Uniwersytetu War. 
szawskiego omawiano szeroko i wnikli­
wie zadania naukowe i dydaktyczno-wy­
chowawcze szkoły wyższej, stojące rów­
nież przed katedrami filologii obcych. 
Poruszono tam bardzo istotne problemy 
współczesnych studiów filologicznych, 
wysuwano konieczność rozszerzenia i po­
głębienia np. wiedzy o nowoczesnej li­
teraturze. rozważano wprowadzenie kom- 
paratystyki w studiach literackich itp. 

O podniesieniu kwalifikacji dydaktycz­
no-wychowawczych przyszłych nauczy­
cieli i o zaznajomieniu studentów z no­
woczesną lingwistyką stosowaną nie by­
ło prawie mowy ani w referatach, ani 
w dyskusji, mimo że wiceminister E. 
Krassowska w swym przemówieniu inau­
guracyjnym zachęcała do rozważenia — 
„w jaki sposób wprowadzić niezbędne 
elementy wiedzy pedagogicznej”, aby — 
jak się wyraziła — „nauczyciel nie był 
bezradny i bezbronny w szkole”, (por. 
„Przegląd Humanistyczny” nr 5/26 r. 
1961, s. 5). Padło wprawdzie w dyskusji 
kilka uwag o potrzebie szerszego 
uwzględnienia metodyki nauczania (prof. 
S. Wołoszyn, doc. M. Kofta), ale głosy te — 
jak się wydaje ze sprawozdania — pozo­
stały tylko skromnymi postulatami.

Tymczasem praktyka życiowa wykazuje, 
że nauczaniem języków obcych nie jest 
wyłącznie zainteresowana szkoła. Sprawa 
ta nabrała u nas w ostatnich łatach nie­
bywałego dotąd rozmachu, stała się pro­
blemem społecznym, jeśli się zważy, że w 
naszym 30-milionowym kraju wypada 1 
uczący się języka obcego na 500 obywate­
li (T. Kołodziejczyk w wym. artykule). 
Trzeba tym tysięcznym rzeszom ludzi gar­
nących się z całym zapałem do nauki ję­
zyków obcych pomóc, należy dać im prze­
de wszystkim dobrze dydaktycznie przy­
gotowanych i doświadczonych nauczycie­
li i lektorów. Studia teoretyczne nawet 
najlepiej postawione nie rozwiążą zagad­
nienia wykształcenia kadr. Nie wystarczą 
prowadzone dotąd przy poszczególnych 
neofilologiach wykłady i ćwiczenia meto­
dyczne, gdyż nie obejmują one wszystkich, 
którzy w przyszłości zajmować się będą 
nauczaniem języków. Nie spełnią tego 
również organizowane przez Ministerstwo 
Oświaty kursy wakacyjne, choćby ze 
względu na swoją sporadyczność, mały za­
sięg i krótkotrwałość.

Zachodzi zatem konieczność dodatkowe­
go systematycznego kształcenia dydak­
tycznego kadr nauczycieli w specjalnie do 
tego przeznaczonych instytutach i zaznajo­
mienia ich z najnowszymi osiągnięciami 
lingwistyki stosowanej teoretycznie i 
praktycznie.

W związku z tym Istnieje potrzeba 
stworzenia w Polsce kilku ośrodków do­
skonalenia zawodowego nauczycieli ling­
wistów. Nie wyobrażam sobie dobrego le­
karza, który w studiach medycznych po­
przestałby tylko na wysłuchaniu szeregu 
wykładów 1 zdaniu egzaminu z przedmio­
tów teoretycznych, a nie przeszedłby sy­

stematycznego kursu klinicznego. Dlaczego 
więc mają uczyć języków ludzie, którzy 
nie przeszli solidnej „kliniki” lingwistycz­
nej?

Dla koordynowania prac nad kształce­
niem przyszłych nauczycieli ośrodki po­
winny powstać w miastach uniwersytec­
kich, gdzie istnieją na wydziałach filolo­
gicznych sekcje neofilologiczne. Czy po­
winny one powstać jako odrębne sekcje 
wydziałów filologicznych, czy wydziałów 
pedagogicznych, czy jako samodzielne in­
stytuty; czy obejmować mają tylko stu­
dentów neofilologii, czy także dokształcać 
czynnych nauczycieli różnego typu szkół 
i kursów; czy egzamin teoretyczny i prak­
tyczny z metodyki ma wchodzić w zakres 
magisterium z wybranego języka, czy po­
winien uzupełnić jego zakres — są to 
sprawy do dyskusji. W każdym razie jeże­
li nie chcemy pozostać w tyle za narodami, 
gdzie sprawa nauczania języków jest do­
brze postawiona, powstanie takich ośrod­
ków jest konieczne. Obok ośrodków po­
winna istnieć jedna centralna instytucja 
badawcza, której zadaniem byłoby podję­
cie i prowadzenie badań psychologicznych 
i dydaktyczno-eksperymentalnych, na któ­
rych podstawie opracowano by metody do­
stosowane do różnego rodzaju odbiorców 
nauczania.

Specjalnych studiów badawczych i wy­
pracowania metod domagają się zwłaszcza 
formy nauczania dzieci w wieku przed­
szkolnym i ludzi dorosłych. Dla naucza­
nia dorosłych należałoby również opra­
cować — że przytoczę tu jako przykład — 
metody pracy na konwersatoriach prze­
znaczonych dla przedstawicieli różnych 
zawodów i specjalności: prawników, pra­
cowników handlu zagranicznego, inżynie­
rów, lekarzy itp. Nie można i nie należy 
jedynie tylko kopiować metod stosowa­
nych w innych krajach, trzeba opracować 
metody przydatne dla naszego środowiska, 
uwzględniając przy tym specyficzne wła­
ściwości psychiczne, dyspozycje fonoge- 
niczne i asymiliacyjne Polaków.

W końcu apel do Ministerstwa Oświaty. 
Pożądane jest, aby władze szkolne i oświa­
towe, centralne i terenowe etoczyły nale­
żytą opieką dydaktyczną wszelkiego ro­
dzaju kursy językowe pozaszkolne, zadba­
ły o właściwy dobór kwalifikowanych 
nauczycieli i stale kontrolowały pracę 
tych kursów. Nie można dopuścić, aby w 
tej dziedzinie uprawiano szkodliwe „kłu­
sownictwo” przez osoby nieprzygotowana 
należycie do tej pracy.

doc. dr MICHAŁ CIEŚLA.



Głos Nauczqcie ski Nr 49

UST

za-

My wcale nie wiedzieliśmy, że zno­
wu mamy spędzać wesoły Dzień Nau­
czyciela. Myśmy się o tym dowiedzieli 
dopiero w zeszłą środę, a w dodatku 
całkiem znienacka.

Latam sobie w zeszłą środę z Ku- 
■ kułkiewiczem jako kucanym berkiem 

po korytarzu w kapciach i widzę, że 
tam dalej ktoś się czai tak zwanym 
chyłkiem z ukosa. Nie wiadomo, kto 
i nie wiadomo; po jakiej linii on tym 

, chyłkiem tak się tutaj przysuwa. A w 
dodatku coraz wyraźniej widać, że on 
tu chyba chce kogoś przydybać na 
osobności. Może to znowu jakieś za­
strzyki w ramach higienicznego
szczepiania się grubą igłą w muskuł? 

; Bardzo prawdopodobne. To my wte­
dy raz dwa do klasy. A on momentalnie 
tak samo rozwinął swoją szybkość 
i za nami! W związku z tym Kukuł- 
kiewicz zrobił się jasnozielony na 
twarzy i wlazł bez ceregieli z kapcia­
mi do kącika żywej przyrody. To mia- 

s’ ło oznaczać, że on tu teraz nie egzy­
stuje osobiście jako nasz Kukułkie- 
wicz, tylko właśnie akurat jako na­
sza flora i jako nasza fauna ojczysta. 
Ja się zmieściłem za szafą. Też jeszcze 
nie jestem szczepiony. Ale myśmy się 
chowali całkiem niepotrzebnie, bo za­
raz wyszło na wierzch, że to nie jest 

„ higienistka, tylko akurat nasza nowa 
trójka klasowa. Ona się czaiła tym ta- 

. jemniczym chyłkiem nie tak sobie, tyl­
ko specjalnie, żeby się nie spotkać 
z naszą panią w tak zwane oko w oko. 
Bo to ma być nasze tajne spotkanie. 

, W ten sposób myśmy się dowiedzieli, 
że istnieją także tajne trójki klasowe.

A więc my usiedliśmy i siedzimy, 
. a trójka klasowa stoi i mówi, że ona tu 
• przyszła po linii zbiórki na kwiatek. 
.To my na to mówimy, że w porządku, 
ale my już mamy dwa asparagusy 

' i podlewamy je na oknie. W związku 
z tym prosimy o zwolnienie. I wtedy 
dopiero trójka nam wyjaśniła, że jej 

. chodzi o kwiatek dla naszej pani z po­
wodu Dnia Nauczyciela w sobotę rano. 
No to teraz my się znów odzywamy
i mówimy, że w porządku i że spokoj­
na trójki głowa. A oprócz tego zaczęli­
śmy wznosić rozmaite radosne wiwaty 

J na temat naszej pani. Ja najgłośniej.
W tym miejscu nasza trójka chciała 

coś powiedzieć, ale nie zdążyła, bo wła-

Sportowa spartakiada nauszyaeH

Albośmy to gorsi?
Ó2NE instytucje i zakłady 

A® i pracy urządziły w bieżącym 
ss.?' roku ku czci Tysiąclecia Pań- 

stwa Polskiego Sportowe 
1 ‘^.Spartakiady Zakładowe. Myśl 

zorganizowania podobnej im­
prezy powstała również w grupie związ­
kowców oddziału tyskiego w wojewódz­
twie katowickim.

M
;•

Grupa aktywistów na czele z kol. kol. 
prezesem Banotem, sekr. Kołodziejem, 
Kubicą i Janikiem — opracowała regula­
min, program spartakiady, powołała ko­
mitet organizacyjny, wysłała zaproszenia 
dc wzięcia udziału w spartakiadzie do 
wszystkich członków ZNP w powiecie. 
Z niecierpliwością czekali organizatorzy 
na pierwsze zgłoszenia. Było ich wie ej 
niż przypuszczali najwięksi optymiści. 173 
zgłoszenia, w tym 142 startujących w za­
wodach to naprawdę liczby, które cieszą.

Ogłoszenia drobne
POSZUKUJĘ adresów p. Wandy Gąsiewskiej 
ewentualnie innych nauczycieli pracujących w 
latach 1934—1941 w Iwieńcu lub w gminie iwie- 
r.ieckiej. pow. wołźański, woj. nowogrodzkie 
fobecnie terytorium ZSRR). Łaskawe zgłoszenia 
kierować: ZSRR m. Nieśwież, Mińskiej obi. ul. 
Lenina 19/4 m 2. Walentyna Gusakowa (panień­
skie nazwisko Januszczykówna).
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NAUCZYCIEL wdowiec pozna Panią do lat 50 
milej powierzchowności i łagodnego usposobie­
nia. Oferty nadsyłać: Biuro Ogłoszeń, Warsza­
wa, .Wiejska 12 dla „Poważny”. 

BARBARA KORCZAK zgubiła legitymację stu­
dencką Studium Nauczycielskiego nr 2.

P-347-4855

SOPOT — Etat szkoły podstawowej i mieszka­
nie zamienię. Pisać: Nalaskowska, Sopot — Ko­
ściuszki 68.
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śnie ■wystąpił nasz Malinowski 1 powie­
dział, że akurat ma przy sobie 20 gro­
szy i może się zaraz złożyć do spółki. 
To ja tak samo. A Helka Wiśniewska 
z miejsca zaproponowała, żeby kupić 
za to róże w koszyku z wstążką zawią­
zaną na kokardkę.

Tutaj znowu trójka chciała coś po­
wiedzieć, ale nie mogła, bo zaraz wy­
stąpił nasz Cebulak i dal projekt, że­
by lepiej wytrzasnąć wieniec ze świe­
żej choiny i żeby go powiesić za wstąż­
kę. Niech wisi. Tylko że Ciepluszek 
nie ehciał się na to zgodzić i postawił 
ostry wniosek, żeby każdy namalował 
laurkę. On namaluje motyla na sto­
krotce. Jak siedzi i jak pije sok trąbką. 
To na to odezwał się nasz Modraczek 
i oznajmił, że on lekceważy motyla 
z trąbką, a na to miejsce proponuje, 
żeby wstawić część artystyczną. On się 
może przebrać za strażaka ogniowego 
z toporkiem. To ja tak samo ją wy­
stawię jako Janko Muzykant ze smycz­
kiem. A Paluszkiewicz jako Ali Baba 
i Czterdziestu Rozbójników. Wąsy do­
robi ze sznurka. Oprócz tego może za­
tańczyć kozaka z figurami. Ale teraz 
znów. Papuciak nie chciał się na to 
zgodzić. Powiedział, że Paluszkiewicz 
się nie nadaje jako piegowaty na twa­
rzy, a oprócz tego musi być przecież 
przepisowy transparent na kijkach 
z okrzykiem pt. „Niech żyje Nasza Pa­
ni!”. Papuciak może go nosić w sobo­
tę przed panią w tę i na za d do spółki 
z Cebulakiem. Ale nic z tego, bo Prze- 
piórczak z miejsca zaprotestował i ogło­
sił, że my nie chcemy. Najważniejszy 
jest chór. Zcby przyszedł w sobotę i że­
by zaśpie.wał pieśń z taktowaniem na 
trzy. Najlepiej z samego rana pod pani 
oknem na wiwat, jeszcze na czczo. Na­
sza pani się do nas wychyli, a my jej 
wtedy zaśpiewamy parę razy na pa­
miątkę. Ale bez Cebulaka, bo by nas 
kto mógł za to ścigać przez całe mia­
sto.

W tym miejscu trójka klasowa znowu 
chciała coś powiedzieć. Nie wiadomo co, 
bo właśnie nasz Kukułkiewicz wynu­
rzył się z kącika żywej przyrody jak 
jaki Filip z tak zwianych konopi i za­
śpiewał, że sto lat! To my tak samo od 
ucha do ucha. Ja najgłośniej. W zwią­
zku z tym nasza trójka zaczęła się 
chwiać i cofać do drzwi, a tam zderzy­
ła się z naszą panią. Zaraz potem poca­
łowała panią w rękę, poprosiła 
o szklankę wody i powiedziała, że ona 
była na wojnie i w partyzantce i była 
ciężko bombardowana, ale dopiero te­
raz widzi, co to są poszarpane nerwy. 
I że ona dopiero teraz naprawdę doce­
nia i podziwia. A nasza pani to chyba 
jest aniołem. To jest bardzo prawdopo­
dobne!

PIOTRUŚ

Co piąty nauczyciel stanął na starcie. 
W Spartakiadzie startowali nauczyciele, 
kierownicy szkół, warsztatów/ i wycho­
wawczynie przedszkoli. Cieszy zwłaszcza 
fakt udziału dużej ilości kobiet w zawo­
dach. Startowały one we wszystkich kon­
kurencjach, to jest w lekkoatletyce, piłce 
ręcznej, siatkówce i tenisie stołowym. O- 
sobny rozdział to atmosfera na zawodach. 
Tak zaciętej walki a tak fair walczących 
przeciwników rzadko kiedy się ogląda. 
Pokonani gratulowali zwycięzcom, a pu­
bliczność nie jednemu śpiewała trady­
cyjne „Sto lat”.

Do tak wspaniałej atmosfery przyczy­
nili się w głównej mierze organ zatorzy 
Spartakiady. Był to po prostu pokaz, jak 
należy organizować masowe imprezy 
sportowe. Mówili o tym nie tylko uczest­
nicy czy widzowie, ale i przewodniczący 
PKKFiT ob. Kowalski i przewodniczący 
MKKFiT ob. Pawlicki, przedstawiciele 
Okręgu ZNP i prasy.

Spartakiada odbyła się na boisku Szko­
ły Podstawowej nr 4 w Tychach w dniu 
30.IX.1961 r. Zawody rozpoczęły s'ę 
zbiórką. Do zebranych przemówił prezes 
oddziału kol. Banot. Następnie zawodni­
cy przedefilowali przed trybuną honoro­
wą i rozeszli się do poszczególnych kon­
kurencji. Cały obiekt był zradiofonizo- 
wany. Każda drużyna miała jednolite, 
estetyczne stroje. Po każdej ukończonej 
konkurencji spiker zawodów wzywał 
zwycięzców na podium, gdzie wręczano 
im dyplomy i nagrody rzeczowe.

Sędziami na zawodach byli nauczycie­
le specjaliści wychowania fizycznego. Na 
bieżni, skoczni czy boisku padło dużo 
dobrych wyników, szczególnie w grach 
zespołowych, poziom był nadspodziewa­
nie wysoki.

Spartakiadę swoją obecnością uświet­
nili przewodniczący Prezydium PRN, tow. 
Babczyk. przedstawiciele KP PZPR, ko­
palni Wesoła, Zarządu Okręgowego ZNP 
i Inspektoratu Oświaty. Każdy z uczest­
ników otrzymał posiłek. 'Wieczorem zaś 
wszyscy bawili się wesoło na wieczorku 
tanecznym, na którym przeprowadzono 
konkurs na najlepszego teoretyka spor­
tu. Został nim kolega Stanisław Gólda 
z Łazisk Średnich. Ci, którzy brali udział 
w I Spartakiadzie Powiatowej ZNP, przy­
rzekali, że w przyszłym roku znowu 
staną na starcie. Ci, którzy w bieżącym 
roku z jakich bądź powodów nie brali 
udziału, w 1962 roku powiększą szeregi 
uczestników. Już dziś organizatorzy my­
ślą o zwiększeniu ilości dyscyplin spor­
towych na następnej spartakiadzie. Nau­
czyciele powiatu tyskiego apelują, by ko­
ledzy z innych powiatów w przyszłym

323- roku organizowali podobne imprezy na

(Dokończenie ze str. 1) 

na problem internatów dla uczącej się 
młodzieży oraz mieszkań nauczycielskich.

Treść reformy — to przede wszystkim 
zbliżenie szkoły do tego aktualnego i ju­
trzejszego życia, to unowocześnienie pro­
gramów i podręczników, polepszenie ja­
kości kadr nauczycielskich.

Pomoc w doskonaleniu kadr to rola 
ZNP który poza tym powinien — 
szczególnie w początkowym okresie — 
pomóc władzy szkolnej w decentralizacji 
zarządzania. W tym celu trzeba będzie 
uaktywnić związkowe sekcje zawodowe.

Chociaż charakter uroczystości nie 
stwarzał sprzyjającego klimatu do me­
rytorycznej dyskusji, gdyż program tej, 
odbiegającej od codzienności, imprezy nie 
przypominał normalnego, roboczego ze­
brania — mimo to reakcje na omowione 
w referacie zagadnienia były żywe i 
świadczyły o wielkim zainteresowaniu 
nauczycieli tymi problemami.

Z okazji jubileuszowego zjazdu na­
desłano wiele pozdrowień, życzeń i wy­
razów uznania dla nauczycielstwa woj. 
poznańskiego.

Przewodniczący CRZZ IGNACY LOGA- 
SOWIŃSKI w imieniu prezydium CRZZ 
i swoim własnym przesłał wszystkim 
działaczom związkowym i nauczycielom 
Wielkopolski życzenia dalszych sukce­
sów w pracy zawodowej i życiu oso­
bistym.

Równie serdeczne życzenia przekazali: 
prezes PAN prof. dr TADEUSZ KO­
TARBIŃSKI, prof. dr ZENON KLE­
MENSIEWICZ, sekretarz generalny Za­
rządu Głównego Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej MARIA JEZIERSKA-SROKO- 
WA, rektorzy wyższych uczelni, praco­
wnicy naukowi, związki zawodowe, or­
ganizacje społeczne oraz ogniwa Związ­
ku ZNP z całego kraju.

Uczestnicy uroczystości poznańskiej 
przesłali do I sekretarza KC PZPR Wła­
dysława Gomułki, Rady Państwa i pre­
zesa Rady Ministrów Józefa Cyrankie­
wicza depeszę, w której zapewniają o go­
towości nauczycieli Wielkopolski do wy­
pełnienia zadań, jakie przed szkołą sta­
wia partia i rząd. Podobnej treści depe­
szę postanowiono przesłać na ręce prze­
wodniczącego CRZZ I. Logi-Sowińskiego.

Referat prof. dra Zdzisława Kaczmar­
czyka: „Problem niemiecki — najważ­
niejszym problemem pokoju światowego" 
wysłuchano z największą uwagą.

Nauczyciele Wielkopolski — zawsze 
protestowali przeciwko propagandzie mi- 
litarystów zachodnioniemieckich i wspól­
nie z kolegami z Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych ostro potępiali odwetowe dąże­
nia pogrobowców hitleryzmu.

Man festacja nauczycieli Wielkopolski 
była wyrazem solidarności z Międzynaro­
dowym Ruchem Zawodowym, który na 

swoich terenach. To, że Impreza wypadła 
tak okazale, jest — jak już wspomniałem 

— zasługą Komitetu organizacyjnego, a 
więc: prezesa oddziału kol. Banota, sekr. 
kol. Kołodzieja, kol. Swadzby, Czajkow­
skiego, koleżanki Kośmy, Warzechy, go­
spodarza obiektu Białonia, Kubicy, Jani­
ka, Michalika, Serafina i Sekuły, dalej 
d'T. kop. Wesoła, która ufundowała na­
grody, PKKFiT i MKKFiT, Zarządu 
Okręgu ZNP, PZGS, PPS i MKS Tychy. 
Wszystkim w imieniu uczestników Spar­
takiady serdecznie dziękuję.

A oto wyniki. Całość powiatu została 
podzielona na grupy wg ognisk.

LEKKOATLETYKA
kobiety 60 ni: l) Szewczyk — Tychy 2 — 8.7 

sek., 2) Drabik — Tychy 9,2 sek., 3) Widera — 
Orzesze 9.3 sek.,

skok w dal: 1) Szewczyk — Tychy 2 — 4.00 m, 
2| Kaczyńska — Orzesze 3,90 m, 3) Widera — 
Orzesze 3,87 m,

kula: 1) Duży — Tychy 1 7,75 m, 2) Szew­
czyk — Tychy 2 7,60 m. 3) Piątek — Bieruń 
Stary 7,60 m, 
mężczyźni 100 ni: 1) Grzesica — Mikołów, 12,8 
sek., 2) Czyrwik — Bieruń Stary 12,8 sek., 
3) Syszka — Bieruń Stary 12,9 sek.,

skok w dal: 1) Kurczab — Boże Dary 5,37, 
2) Kostura — Bieruń Stary 5,22, 3) Grzesica — 
Mikołów 5,22.

kula: 1) Wojtyłko — Tychy 11,55. 2) Gon- 
dzik — Tychy 11,55, 3) Gołosz — Tychy 11,05.

TENIS STOŁOWY
kobiety: 1) Janeczko — Tychy 1, 2) Kwio- 

tek — Tychy 1, 3) Zwolińska — Boże Dary,
mężczyźni: 1) Orszulik — Bieruń Stary, 2) 

Trzaska — Tychy 3, 3) Brożyna — Bieruń 
Sta ry.

SIATKÓWKA
kobiety: 1) Tychy 1, 2) Orzesze,
mężczyźni: 1) Tychy 3, 2) Łaziska,
PIŁKA RĘCZNA
kobiety: 1) Bieruń Stary, 2) Tychy 1, 
mężczyźni: 1) Mikołów, 2) Tychy 1.
We współzawodnictwie o miano najlepszego 

ogniska: 1) Bieruń Stary, 2) Tychy nr 1, 3) 
Tychy nr 2.

BOGUSŁAW BROMBOSZCZ 
Tychy

w domu., / 
MIZJSCŁ DLA- Z-tOMUl

Minęło 40 lat...
V Światowym Kongresie ZZ w Moskwie 
problemy te postawi na czołowym miejs­
cu obrad.

Wręczenie odznaczeń dla zasłużonych 
nauczycieli i działaczy związkowych na 
jubileuszowym zjeżdzie było miłym pod­
kreśleniem uroczystości czterdziestolecia 
działalności ZNP w Wielkopolsce.

•i

Wielka aula Uniwersytetu Poznańskiego wypełniła się po brzegi w czasie akademii 
z okazji 40-lecia ZNP w Wielkopolsce Fot.: Cz. Górski

Prezes Józef Kwiatek otrzymał z rąk 
przewodniczącego PMRN Odznakę Ho­
norową m. Poznania.

Złote odznaki związkowe otrzymali: 
I sekretarz KW PZPR — Jan Szydlak, 
przewodniczący PWRN — Franciszek 
Szczerbal i przewodniczący WKZZ — 
Maksymilian Bartz.

Dwóch nauczycieli — otrzymało 
Krzyże Oficerskie Odrodzenia Polski, 
19 — Krzyże Kawalerskie Odrodzenia 
Polski, 28 — Złote Krzyże Zasługi, 2 — 
Srebrne Krzyże Zasługi, 27 — Odznaki 
Honorowe za zasługi w rozw’oju wo­
jewództwa poznańskiego, 14 — Odznaki 
Honorowe m, Poznania, 1 — Złotą, a 
2 — Srebrną Odznakę PKO, wielu za­
służonych działaczy i nauczycieli otrzy­
mało Złote Odznaki ZNP.

Wszystkim odznaczonym serdeczne ży­
czenia złożył prezes J. Kwiatek podkre-

Zmarli
W dniu 12. XI. 1961 r. 
zmarł w Poznaniu Wła­
dysław Nowakowski e- 
merytowany kierownik 
szkoły, przed laty czyn­
ny działacz ZNP. Uro­
dził się 27. I. 1881 r. w 
Bliznem, pow. Brzozów’. 
Pracę nauczycielską 
rozpoczął w 1903 r. w 
Iwoniczu, a następnie w 
Krośnie n/Wisłokiem, 
Wrocance, Korczynie i 
Frysztaku. W 1919 r. 
został mianowany kie­
rownikiem szkoły we 
Frysztaku, w 1920 r. kie­
rownikiem szkoły w 
Czudcu n, Wisłokiem, a 
w 1930 r. kierownikiem 
szkoły im. Staszica we 
Lwowie. Tam przeszedł 
w stan spoczynku tuż 

przed wybuchem wojny. Po odzyskaniu nie­
podległości, wrócił do swego umiłowanego za­
wodu i w latach 1945—1947 uczył w Gimnazjum 
i Liceum Handlowym w Strzyżowie n. Wisło­
kiem. W tym czasie zorganizował tam Szkolę 
Zawodową i został jej kierownikiem.

Po przeniesieniu się ze względów rodzinnych 
do Sławna w woj. koszalińskim nie chcąc tra­
cić kontaktu z nauczaniem, uczył na Kursach 
Repolonizacyjnych.

Przez cały czas swej pracy był czynnym 
członkiem ZNP, a między innymi: — był zało­
życielem w 1911 r. i pierwszym prezesem Og­
niska ZNP w Krośnie n. Wisłokiem. Był preze­
sem Ognisk ZNP we Frysztaku i Czudcu, był 
skarbnikiem ZO ZNP we Lwowie.

Był zawsze pełen planów i inicjatywy, zaw­
sze aktywny i pełen sił. Nieoczekiwana śmierć 
przerwała pracowite i mogące być dla wielu 
przykładem życie, w pełni sił fizycznych 
i umysłowych.

KAZIMIERZ PAPIS
Długoletni nauczyciel 1 kierownik szkół, or­

ganizator Oddziału Łódzkiego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w latach 1917—1918, od­
znaczony Krzyżem Oficerskim Odrodzenia Pol­
ski i Złotą Odznaką Związkową, zmarł 3> paź­
dziernika 1961 r.

Potrafił pozyskać serca młodzieży oraz po­
wszechne uznanie i szacunek nauczycieli.

Cześć Jego pamięci!
★

U listopada br. zmarl nagle Kol. Albin Ra- 
tajski, kierownik Schroniska d’a Nieletnich w 
Pobiedziskach, długoletni wybitny pedagog, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi za ofiarną 
pracę nad wychowaniem młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
★

29 września br. zmarł, w wieku 61 lat, Kol. 
Kazimierz Pomirski, nauczyciel matematyki 
Liceum Ogólnokształcącego w Krotoszynie, za­
służony pedagog, cieszący się szacunkiem 
i sympatia środowiska, młodzieży, kolegów.

Cześć Jego pamięci!

Podziękowanie
Inspektorowi Oświaty w Sosnowcu, Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego, Kierownictwu Pod­
stawowej Szkoły nr 9, Radzie Pedagogicznej, 
całemu gronu nauczycielskiemu. Administracji, 
Komitetowi Rodzicielskiemu, Kochanym ucz­
niom wszystkich klas, Nauczycielstwu Szkoły 
nr 26 w Sosnowcu, Nauczycielstwu Szkoły nr 2 
w Gdyni, delegacjom szkolnym, którzy w dniu 
19 października 1961 r. wzięli udział w pogrze­
bie mojej małżonki Jadwigi W o ł c zy k nau­
czycielki Szkoły Podstawowej nr 9 w Sosnow­
cu. za bezinteresowną pomoc w organizowaniu 
pogrzebu, za wieńce, kwiaty i za wyrazy współ­
czucia składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Mąż — Czesław Wołczyk 

ślając, że za każdym z nich stoją tysiące 
nauczycieli równie na to zasługujących. 
Wyróżnienie obecnych ma charakter sym­
boliczny.

W ciągu dwu dni uroczystości poznań­
skich jednym z bardzo atrakcyjnych 
punktów programu były występy zespo­
łów nauczycielskich. Ocena poszczegól­

nych zespołów przez fachowców wypad- 
nie rozmaicie. Całość jednak tej imprezy, 
wysiłek członków zespołów. kierowni­
ków, dyrygentów długo i mile będzie się 
wspominać. Uroczystość jubileuszowa to 
bądź co bądź spektakl o charakterze nie­
codziennym: podniosły ton przemówień, 
powaga na obliczu, ciemne suknie i gar­
nitury, ordery krzyże i odznaki... i na­
gle nastrój uroczysty zmienia się. Ci na 
scenie porywają urokiem młodości, me­
lodią muzyki i śpiewu, pięknem tańca. 
Goście z Gdańska, Koszalina. Warszawy, 
Łodzi. Kielc uśmiechają się, promienieją. 
Wszystko im się podoba: występ orkies­
try Studium Nauczycielskiego nr 2 w 
Poznaniu, Zespół Taneczny Liceum Pe­
dagogicznego z Ostrzeszowa, zespoły chó­
ralne z Leszna, Krotoszyna, Ostrowa, 
Kępna, Poznania.

Dużo było przemówień na uroczystoś­
ci. Było jednak i dużo młodzieży, kwia­
tów śpiewu, dużo serca i sympatii ze 
strony społeczeństwa i uznania ze stro­
ny władz.

LROCZYSTOSC poznańska wypadła 
imponująco. Liczba uczestników 
przybyłych z całego kraju, zainte­

resowanie społeczeństwa, atmosfera pa­
nująca w ciągu tych dwu dni — wszyst­
ko to świadczyło jak najlepiej o gospo­
darzach oraz o uznaniu, jakim się cieszy 
w Wielkopolsce nauczycielstwo i jego 
organizacja zawodowa.

Troskliwość gospodarzy, uprzejmość, 
serdeczna życzliwość. jaką okazywali 
gościom w ciągu tych kilku dni — budzi 
wdzięczność tych wszystkich, którzy 
przybyli na zjazd do Poznania.

ST. BRZOZOWSKI
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W BSOO ŁTTOO CSSY
Dowód uznania dla polskiego uczonego

Wiceprezesem Międzynarodowej Aka­
demii Filozofii Nauk wybrany został 
znakomity uczony polski, prof. dr Wac­
ław Sierpiński. Wybór ten świadczy wy­
mownie, że nauka polska, a szczególnie 
nasza „szkoła matematyczna”, której jed­
nym z twórców jest prof. Sierpiński, 
spotyka się z wysoką oceną uczonych 
caiego świata.

I 
50 lat pracy wybitnego Językoznawcy

Nie ma polonisty czy slawisty, który 
nie sięgałby do prac naukowych prof. 
dra Tadeusza Lehr-Splawińskiego. Wy­
bitny ten językoznawca, autor ponad 400 
dzieł publikowanych w kraju i za gra­
nicą obchodził w dniu 21.XI br. jubileusz 
50-lecia pracy. Prof. Lehr-Spławiński 
jest członkiem licznych towarzystw nau­
kowych. doktorem honoris causa uni­
wersytetów w Sofii i Pradze. W czasie 
długoletniej, twórczej działalności na po­
lu nauki otrzymał wiele wysokich od­
znaczeń państwowych.

Tydzień Literatury Współczesnej

Na Śląsku, a ściślej mówiąc na te­
renie woj. katowickiego odbył się „Ty­
dzień Polskiej Literatury Współczesnej”. 
Ta cenna inicjatywa Spółdzielni Wydaw­
niczej „Czytelnik”, mająca na celu zbli­
żenie społeczeństwa śląskiego do zagad­
nień współczesnej literatury, spotkała się 
z dużym zainteresowaniem, W czasie 
licznych spotkań z pisarzami, jakie od­
bywały się w domach kultury, kopal­
niach, zakładach pracy, szkołach i wyż­
szych uczelniach — miejscowe społeczeń­
stwo, podejmowało żj”we dyskusje z li­
teratami, poddając krytycznej ocenie ich 
dotychczasową twórczość i wskazując 
problemy, których rozwiązania szuka 
czytelnik w książkach.

Sprawy teatru tematem obrad

Narada dyrektorów teatrów, której 
przewodniczył prezes SPATiF Jan Krecz­
mar, dotyczyła nowych problemów, ja­
kie wyłaniają się w związku z decen­
tralizacją i przejściem teatrów pod opie­
kę rad narodowych.

Wskazywano kłopoty wynikające z ko­
nieczności respektowania starych i 
zdezaktualizowanych już przepisów re­
gulujących gospodarkę teatrów. Drugim 
zagadnieniem szeroko omawianym była 
sprawa zmniejszającej się frekwencji w 
teatrach. Rosnąca konkurencja telewizji 
wymaga gruntownego przemyślenia linii 
repertuarowej i wypracowania nowych 
form propagandy.

Goście z dalekiej Korei
W ciągu 10 dni Koreański Zespół Ple­

śni i Tańca bawić będzie w Polsce. Wy­
stępy odbędą się w Łodzi, Warszawie, 
Katowicach, Zabrzu i Krakowie. 100-

I fiRJłUL^
• W dniach 21—32.XI. toczyły ilę obrady 

IX Plenum KC PZPR. Przemówienie wprowa. 
dzające o podstawowych problemach gospodar. 
ki narodowej w 1962 r. wygłosił członek Biura 
Politycznego KC PZPR tow. Stefana Jędrv. 
chowski. I Sekretarz KC PZPR tow. Włady­
sław Gomułka złożył sprawozdanie z pobytu 
delegacji PZPR na XXII Zjeżdzie Komunj, 
stycznej Partii Związku Radzieckiego. Plenum 
powzięło jednomyślnie dwie uchwały w spra. 
wie podstawowych problemów gospodarki na­
rodowej w r. 1962 oraz w sprawie XXII Złaz, 
du KPZR.

© Na pierwszym plenarnym posiedzeniu 
Scjinu w sesji jesiennej izba uchwaliła pięć 
ustaw — o transporcie drogowym i spedycji 
krajowej, o bezpieczeństwie i porządku ruchu 
na drogach publicznych, o normalizacji, 0 
targach i wystawach krajowych oraz o zmia­
nie przepisów postępowania karnego. W obra­
dach uczestniczyli: Przewodniczący Rady Pan. 
stwa — tow. A. Zawadzki, Prezes Rady Mi­
nistrów — tow. .1. Cyrankiewicz oraz człon­
kowie Rady Państwa i Rządu. Następne po- 
siedzenie Sejmu poświęcone omówieniu pro- 
jektu planu i budżetu państwa na roit 1962 
odbędzie się 1 grudnia br.

★
0 Konferencja trzech mocarstw w Genewie 

poświęcona sprawie przerwania doświadczeń 
eksplozji nuklearnych wznowiła obrady. Rząd 
radziecki proponuje mocarstwom zachodnim 
zawarcie już teraz porozumienia o zakazie 
doświadczeń z bronią jądrową w atmosferze, 
pod wodą i w przestrzeni kosmicznej.. Rząd 
radziecki uważa również, że do rokowań na­
leży włączyć Francję.

® Nad sprawą rozbrojenia obraduje rów­
nież Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. W toku debaty w komisji wystąpił 
przewodniczący delegacji polskiej Józef Ui- 
niewicz. Delegacja polska uważa, że Zgroma­
dzenie Ogólne powinno bez dalszej zwioki za­
twierdzić uzgodnione przez USA i ZSRR za­
sady przyszłego układu w sprawie całkowi­
tego i powszechnego rozbrojenia oraz wy­
powiedzieć się co do składu przyszłego orga­
nu negocjacyjnego. Wysunięty jeszcze w r, 
1957 przez Polskę plan utworzenia w Europie 
środkowej strefy bezatomowej jest ciągle 
aktualny.
0 Wyniki spotkania premiera ZSRR Chrusz­

czów* z prezydentem Finlandii Kekkonenem 
są szeroko komentowane przez prasę. Pisma 
uwypuklają te punkty komunikatu końcowe­
go, w których mowa, że Związek Radziecki 
zgadza się na odroczenie konsultacji wojsko­
wych i gdzie podkreśla się wielką doniosłość 
neutralności Finlandii.
$ Krwawe masakry zorganizowane przez 

ul traso w* w Algierii pociągnęły za sobą od so­
boty śmierć 17 osób, ponad 90 jest ciężko ran­
nych. W Oranie i Algierze motłoch prowa­
dzony przez ultrasęw zlinczował 3 dziewczyny 
arabskie. W ciągu jednego dnia — ponie­
działku — siedmiu ludzi zostało zamordowa­
nych, a piętnastu rannych. Liczba ofiar ostat­
nich trzech dni wynosi 23 zabitych i około 
100 rannych.
0 W prasie nie tylko angielskiej, ale 1 fran­

cuskiej przeważa opinia, że rozmowy między 
prezydentem de Gaulle’eni a premierem Mac- 
millanem nie przyniosły żadnych rezultatów. 
Generał de Gaulle nadal sprzeciwia się ne­
gocjacjom Zachodu ze Związkiem Radzieckim, 
nadal utrzymuje, że godzina rokowań jeszcze 
nie nadeszła. Dla Francji nie jest rzeczą po­
żądaną, aby rokowania trzech mocarstw za­
chodnich c ZSRR rozpoczęły się przed za­
kończeniem tragicznej wojny algierskiej.

0 Waszyngton zgodził się na przyśpieszenie 
rozbudowy zachodnioniemieckich sił zbrojnych. 
Adenauer, Strauss i Schroeder uzgodnili w 
Waszyngtonie, że Niemcy zachodnie wystawią 
do roku 1963 pełnych 12 dywizji. Adenauer zo­
bowiązał się do przedłużenia służby wojskowej 
rezerwistów, do uzupełnienia zasobów wojsko­
wych do poziomu 90 proc, gotowości bojowej. 
W ten sposób, mimo radzieckich skarg na re- 

mllitAry^ację NRF, awangarda nowego wzmoc­
nienia ' paktu atlantyckiego znajduje się właś­
nie w Niemczech. Jeśli zaś chodzi o kwestii 
przekształcenia NATO w. czwartą siłą atomo­
wą, pewne informacje świadczą o ścisłej 
współpracy również i w tej dziedzinie.

osobowy zespół zaprezentuje publiczności 
polskiej piękną i egzotyczną sztukę swe­
go kraju, zaznajomi nas z folklorem, 
ludowymi zwyczajami i tradycyjnymi 
obrzędami. Artystom koreańskim towa­
rzyszy delegacja kulturalna, na czele 
której stoi prezes Koreańskiego Komite­
tu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą.

Filmowcy francuscy w Polsce
Popularność filmu francuskiego wśród 

naszych rodaków jest faktem doskonale 
znanym. Nic więc dziwnego, że z duż.ym 
zainteresowaniem oczekiwali wielbiciele 
X muzy zapowiedzianego przybycia de­
legacji filmowców francuskich, tym bar­
dziej że jednym z gości jest znany 
aktor Jean Marais. Francuzi przebywać 
będą w Warszawie dwa dni, w czasie 
których spotkają się z polskimi aktora­
mi, twórcami filmowymi i publicznością.

Nagrody dla krótkometrażówek
Międzynarodowy Festiwal Filmów 

Krótkometrażowych odbywający się w 
Mannheim (NRF) przyniósł nowe sukcesy 
twórcom polskim. Film „Ziemia i wę­
giel” L. Jankowskiego, w kategorii fil­
mów przemysłowych, nagrodzony został 
..Złotym Dukatem", zaś „Noc" A. Ma- 
karczyńskiego otrzymała II nagrodę 
wysokości 3 000 DM. Festiwal mann’ 
heimski potwierdził więc raz jeszcze, że 
w dziedzinie filmów krótkometrażowych 
Polska znajduje się w czołówce świa­
towej.

HELENA CHRYSZCZANOWICZ zgubiła legity­
mację wydaną przez Inspektorat Oświaty 
Gniezno.
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Fotografika, fotografika

Na XI Ogólnopolskiej Wystawie Foto­
grafiki otwartej w Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie zgromadzonych zostało 
201 fotogramów. Spośród 148 autorów wy­
stawiających swe prace 9 otrzymało na­
grody i wyróżnienia. Nie mniej ciekawa 
jest zorganizowana w Warszawskim Klu­
bie Oficerskim Wystawa Fotografiki Woj­
skowej. Na uwagę zasługują tu szczegól­
nie prace o tematyce marynistycznej.

Szkolne audycje telewizyjne
GRUDZIEŃ

Środa, g.XII. godz. 10.00. CHEMIA dla ’ 
VII — VIII.pt. „SZKLANKA WODY” z cyKiUZ 
„Woda”.

Czwartek, 7.XH. godz. 10,00 POLSKI dla 
licealnych pt. „SZEKSPIR’’' z cyklu: „Dzieje 
dramatu”.

Sobota, 9.XII. godz. 11.00. GEOGRAFIA 
klasy VI. pt. „NA WROCŁAWSKIEJ ZIEM, 
z cyklu: „Poznaj swój kraj”. , ,

Środa, 13.XII. godz. 10,00. CHEMIA dla
VII — VIII pt. „PŁYN DO WSZYSTKIEGO 
z cyklu: „Woda”.

Czwartek. 14.XII. godz. 11.00. HISTORIA d” 
klasy VI pt. „WIELCY MISTRZOWIE ODRU 
DZENIA”.

Sobota. 16.XII. godz. 10,00. BIOLOGIA dla kUj 
V — VI pt. „NA ŁĄCE”.

Druk. „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, 
ul. Miedziana 11., Zam. 8369. S-J

VIII.pt

